
ZG SZSP obraduje w Krakowie

Nad przyszłością
studenckiej kultury

(Inf. wł.) „Nieprzypadkowo w Krakowie i nie­
przypadkowo w murach uczelni technicznej
(AGIT> obraduje Plenum Zarządu Głównego
SZSP poświęcone ■ideowemu i organizacyjnemu
rozwojowi studenckiego ruchu kulturalnego’’ —

powiedział otwierając VII Plenum przewodni­
czący ZG SZSP Eugeniusz Mielcarek. Aktyw
kulturalny, przedstawiciele grup twórczych i ru­
chu artystycznego oraz członkowie SZSP rozpo­
częli wczoraj dyskusję nad modelem kultury
studenckiej, nad kierunkami jej rozwoju. W ze­
społach problemowych mówiono o społecznych
funkcjach działalności kulturalnej, o rozwoju i-

dęowo-wyęhowawczym funkcji studenckiego ru­
chu artystycznego.

Wieczorem w Sali Senatorskiej na Wawelu,
najbardziej zasłużonym twórcom kultury studen­
ckiej wręczono odznaczenia i dyplomy. Wśród

odznaczonych przez E. Mielcarka złotym, ,rebr-
nym i brązowym odznaczeniem im. Janka Kra­
sickiego znaleźli się przedstawiciele naszego
środowiska. Złote odznaczenia otrzymali: Krzy­
sztof Jasiński i Jan Pieszczachowicz, srebrne —

Jacek Tomasik, Wiesław Kudłek i Stanisław

Budzyński, zaś brązowe — Włodzimierz Jasiń­
ski i Ryszard Major. Wiceminister kultury i

sztuki Władysław I.orane wręczył 19 odznak

„Zasłużony Działacz Kultury” m. in. krakow­
skim działaczom: Jerzemu Marczyńskiemu, Fran­
ciszkowi Mule 1 Stanisławowi Bysiewiczowi.

Drugim co do wielkości — po Lizbonie — miastem Portugalii jest Porto,
starożytne Portus Cale' (stąd nazwa kraju). Z tego miasta pochodzi też słynne
porto, gatunek wina poszukiwany przez wielu amatorów. N/z: centrum Porto
wieczorem. CAF — ADN

Warszawa — Moskwa — Praga — Berlin

Edward Gierek przyjął
delegacje bratnich stolic
18 bm. I sekretarz KC PZPR Ed­

ward Gierek spotkał się z przewod­
niczącymi delegacji bratnich sto­
lic — Moskwy, Pragi i Berlina, któ­
re przybyły na uroczystości 30 rocz­
nicy wyzwolenia Warszawy.

W spotkaniu uczestniczyli: Wiktor

Griszin, członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz Komitetu Moskiew­
skiego KPZR; Antonin Kapek, czło­
nek Prezydium KC, 1 sekretarz Ko­
mitetu Praskiego KPCz; Konrad Nau-

mann, zastępca członka Biura Polity­
cznego KC, I sekretarz Komitetu Ber­
lińskiego SED.

Ze strony polskiej udział w spot­
kaniu wzięli: zastępca członka Biura

Politycznego KC, I sekretarz Komite­

tu Warszawskiego PZPR Józef Kępą
oraz członek Sekretariatu, kierownik

Wydziału Zagranicznego KC PZPR

Ryszard Frelek.
Obecni byli ambasadorowie Związ­

ku Radzieckiego, CSRS i NRD w Pol­
sce: Stanisław Pilotowicz, Jan Muszal
i Guenter Sieber.

Przedmiotem przyjacielskiej rozmo­
wy były niektóre problemy wszech­
stronnie rozwijającej się współpracy
pomiędzy organizacjami partyjnymi
Warszawy, Moskwy, Pragi i Berlina,
rozwój współpracy bratnich partii
oraz osiągnięcia budownictwa socjali­
stycznego w Polsce.

Spotkanie przebiegło w serdecznej
atmosferze.

Delegacja
Kijowa

opuściła
nasze miasto

(Inf. wł.) Wczoraj opuściła
Kraków delegacja Komitetu

Obwodowego Komunistycz­
nej Partii Ukrainy z Kijowa
z I sekretarzem tegoż Komi­
tetu W. Cybulko na czele.

Towarzysze radzieccy uczest­
niczyli w uroczystościach 30-

lecia wyzwolenia Krakowa

przez Armię Radziecką.
Zwiedzili stare i nowe dziel­
nice Krakowa. W. Cybulko
został odznaczony medalem

„Za Krzewienie Marksizmu

Lenin.izmu”, przyznanym

przez Egzekutywę KW PZPR.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
. ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W 30 rocznicę wyzwolenia Krakowa

Uroczysty koncert
im ■ Słowackiego

NRD. Ostatnio, x okazji 30-lecla wy­
zwolenia Warszawy otwarto w Pol­
skim Ośrodku Kultury w Berlinie wy­
stawę „Ulice Warszawy w fotografii”.
Ekspozycja cieszy się dużym powodze­
niem.

Obradują powiatowe konferencje partyjne
BRZESKO CHRZANÓW

Stawka na rolnictwo
Stanisław Maślak I sekretgrzem KP

(Obsługa własna). Gmach Teatru im. Juliusza Słowackiego w

sobotni, wczesny wieczór był miejscem uroczystego koncertu,
zorganizoxvanego przez Krakowski i Wojewódzki Komitet Fron­
tu Jedności Narodu, w 30 rocznicę wyzwolenia i ocalenia mia­
sta przez Armię Radziecką.

Na uroczystość przybyli członkowie wojewódzkich władz par­
tyjnych, stronnictw sojuszniczych, przedstawiciele władz admi­
nistracyjnych Krakowa i województwa, WRZZ, zasłużeni dzia­
łacze ruchu robotniczego, przedstawiciele załóg zakładów pra­
cy, młodzież, delegacje Ludowego Wojska Polskiego, mieszkańcy
Krakowa i ziemi krakowskiej.

W ich imieniu i własnym I sekretarz KW PZPR xv Krakowie
Józef Klasa powitał przedstawicieli bratniego narodu Związ­
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich, którzy przybyli do
Krakowa na obchody rocznicowe wspaniałego żołnierskiego dzie­
ła sprzed lat 30-tu. Wśród obecnych na sali byli: Władimir
M. Cybulko, I sekretarz Komitetu Obwodowego KP Ukrainy xv

Kijowie, członek KC KPZR, były oficer Armii Czerwonej, wy­
zwoliciel wielu miast polskich, stojący na czele delegacji par­
tyjnej KP Ukrainy, Iwan A. Korczma konsul generalny ZSRR

w Krakowie, Mikołas D. Jaekiawiczius radca ambasady ZSRR

w Polsce.
I sekretarz KW gorąco powitał delegację byłych członków

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej

Jedna ze scen koncertu.

H. Filcek

(Inf. wł.) Na mapie dotąd rolniczego powiatu brzeskiego, za­
czynają się pojawiać nowe ośrodki: Fabryka Opakowań Bla-

zzanych, wznoszone Zakłady Naprawcze Taboru Samochodowe­
go, stale rozwijający się Browar i Zakłady Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego, dodające temu powiatowi nowych, przemy­
słowych akcentów. Stwarzają perspektywę stopniowego przecho­
dzeni* do przemysłu właścicieli niemal miniaturowych gospo­
darstw. To równocześnie umożliwia tworzenie dużych nowocze­
snych ośrodków rolnych, które powstawać będą wokół istnie­
jących już: Rolniczego Zakładu Doświadczalnego Akademii Rol­
niczej w Okocimiu, Technikum Rolnjczego w Wojniczu, Ośrod­
ka Rolnego KR w Szczurowaj i w rejonie Zakliczyna. W ślad
za tym postępować musi rejonizacja i specjalizacja produkcji.

I tego nowoczesnego rolnictwa objawy już widać u> Brzeskiem
— stwierdzał w swoim referacie na XVI Poxviatowej Konferen­
cji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR, I sekretarz KP, Stanisław

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozwój przemysłu
Kazimierz Rygucki I sekretarzem KP

(Inf. wł.) Powiat chrzanowski, w którym znajdują się 20
kluczowych zakładów — kopalnie węgla, rud cynkowo-oło-
wiowych, fabryki chemiczne, obuwnicze, metalurgiczne, rafw
neria itp. — daje ponad 20 proc- globalnej produkcji prze­
mysłowej xvojewództwa. W ostatnich 2 latach wartość sprze­
daży własnej produkcji i usług zwiększyła się o 20 proc., zaś
dzięki dodatkowej produkcji, w ramach realizacji zobowią-
zań, uzyskano ponad pół mld zł. Coraz szerzej stosowano
w zakładach postęp techniczny, poprzez wdrażanie wniosków
racjonalizatorskich osiągnięto rocznie 115 min zł. W ub. r.

przyrost sprzedaży w przemyśle pochodził w stu proc, ze

wzrostu wydajności pracy! Mógł więc I sekretarz KP PZPR
Kazimierz Rygucki stwierdzić na sobotniej Powiatowej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej: „Nasza chrzanowska or*
ganizacja partyjna, licząca obecnie ponad 11 tys. członków
i kandydatów, przychodzi na konferencję z poważnym dorob-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

LIMANOWA OLKUSZ

Szlroła smiestba rektorem AGH

mtsirsz.ałkca f. ffonfeuia

Moment odsłonięcia tablicy.

(Inf. wł.) W ubiegłą sobotę
Szkole Podstawowej nr 145 na

osiedlu Widok odbyła się pod­
niosła uroczystość nadania tej
placówce imienia marszałka

Związku Radzieckiego, dowódcy
I Frontu Ukraińskiego, którego
wojska przed 30 laty wyzwoliły
Kraków — Iwana Koniewa.

W uroczystościach, obok licz­
nie zgromadzonej młodzieży
szkolnej, wzięli udział przedsta­
wiciele władz partyjnych i ad­
ministracyjnych z I sekretarzem
KW PZPR J. Klasą. Obecni
również byli radca ambasady
ZSRR w Polsce M. Jackiawi-
czius oraz radziecki konsul ge­
neralny w Krakowie I. Korcz­
ma.

Uroczystość otworzyło wystą­
pienie inspektor W. Siemińskiej,
po czym zabrał glos wicemini­
ster oświaty i wychowania, by-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W

(Inf. wł.) W związku z

przejściem prof. dr habil.
inż. Romana Neya. na stano-

■wisko podsekretarza stanu,
minister nauki, szkolnictwa

wyższego i techniki powołał
na stanowisko rektora Aka­
demii Górniczo-Hutniczej im.

St. Staszica w Krakowie

prof. dr habil. inż. Henryka
Filcka.

Henryk Filcek urodził się
w 1928 r. w województwie
bydgoskim, w rodzinie inteli­
genckiej. Studia wyższe u-

kończył w Akademii Górni­
czo-Hutniczej im. Stanisława
Staszica w Krakowie, uzys­
kując dyplom magistra in­
żyniera górnictwa. Pracę za­
wodową rozpoczął w 1949 r.

w AGH. W 1971 r. Rada Pań­
stwa nadała mu tytuł nau­
kowy profesora nadzwyczaj­
nego nauk technicznych. Od

1972 r. jest prorektorem AGH.

Członek PZPR, (wp)

^TRYBUNA
30 lat literackiego
Krakowa

Gospodarność owocuje
Antoni Rączka I sekretarzem KP

(Inf. wł.) Zadani* w zakresie dalszego ideowego rozwoju i u-

macniania szeregów partyjnych oraz społeczno-gospodarczego
rozkwitu regionu, były główną treścią obradującej wczoraj XVI

| Powiatowej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej limanow-
•'* skiej organizacji partyjnej — w której m. in. uczestniczyli II

sekretarz KW PZPR Andrzej Czyż, wicewojewoda krakowski
Zdzisław Wojtowicz i prezes Zarządu WZGS Jan Czesak.

Wytyczony przed laty partyjny program społeczno-gospodar­
czej aktywizacji regionu, oparty został na trafnym wyborze
kierunków działania, wynikających z naturalnych walorów tej
ziemi. Otwarto szerokie wrota dla masowej turystyki i rekrea­
cji, rozbudowując dla niej bazę recepcyjną. Unowocześnia się
rolnictwo, przeobrażające swoją strukturę o profilu hodowlano-

sadowniczym — poprzez poprawę jakości genetycznej zwierząt,
zakładanie nowoczesnych sadów zblokowanych, rozwój prostych
form kooperacji. Rozbudzono patriotyzm lokalny i entuzjazm
tworzenia, prawdziwe „pospolite ruszenie” inicjatyw społecz­
nych, które zaprowadziło stolicę powiatu na piedestał krajowe­
go „mistrza gospodarności”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Od 21 stycznia

zimowe

Ochrona Środowiska
Stanisław Szczepanowski

I sekretarzem KP
XVI Powiatowa Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza, na

którą przybyło 191 delegatów reprezentujących 9111 członków

partii, mniej uwagi poświęciła sumowaniu osiągnięć, znacznie

więcej — perspektywom dalszego rozwoju i dalszym zadaniom.
WPROWADZENIE DO DYSKUSJI. Stanisław Szczepanowski,

I sekretarz KP powiedział: Na inwestycje w roku 1973—1974

przeznaczyliśmy dwa razy tyle co w dwóch poprzednich latach:
3 mld 319 min zł. Ta liczba mówi sama za siebie. Kiedy teraz

spojrzeć na wyniki gospodarcze powiatu to okaże się, że przyrost
produkcji sprzedanej w ostatnich 2 latach wynosi 22 proc.,
wzrost zatrudnienia — 5 proc. Wynika z tego, że 77 proc, wzro­
stu sprzedaży osiągnęliśmy dzięki lepszej wydajności pracy.

Wszystkie te dane świadczą o rozmachu inwestycyjnym. Ale

nasza instancja partyjna z niepokojem dostrzega i to, że stan

zagrożenia naturalnego środowiska przez przemysł nie zmniejsza
się. Usychają drzewa w Ojcowskim Parku Narodowym, rolni­
ctwu brakuje wody, woda jest zatruwana ściekami z małych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KAZIMIERZOWI WYCE
WIELKIEMU HUMANIŚCIE

Jak długo można czekać?
j~y ierwsze pismo w sprawie wymiany szyb balkono-
£ wych rozbitych podczas tynkowania bloku przy ul.

Galla 2, skierowałem do ADM przy ul. Czarnowiej­
skiej — 3 lata temu. Ponowiłem prośbę w rok później, po-

? tem złożyłem osobiście wizytę kierownikowi Administra­
cji. Następnie kilka razy telefonowałem. Uprzedzałem o

niebezpieczeństwie grożącym dzieciom bawiącym, się na

podwórzu, w wypadku wypadnięcia popękanych szyb w o-

słonach balkonowych Za każdym razem słyszałem tę sa­
mą odpowiedź: Jak dostaniemy szkło z siatką drucianą,
natychmiast, naprawimy balkon.

Czyżby rzeczywiście ADM nie była w stanie naprawić
tego, co zepsuta 3 lata temu, podczas wykonywania elewa­
cji?

Nie jest to jedyna pretensja pod adresem ADM. Nie

zamykana na noc klatka schodowa, zepsute automaty przy
dzwiach wejściowych, częste awarie oświetlenia koryta­
rzy, to tylko niektóre mankamenty.

E. P. Kraków

Nazwisko znane Redakcji

(Inf. wł.) Ponad 700 książek,
100 fotografii oraz liczne doku­
menty, rękopisy, afisze i pro­
gramy teatralne zgromadzono
na wystawie „Kraków literacki

w XXX-leciu PRL” w Pałacu
Sztuki przy pl. Szczepańskim.
Organizatorami wystawy są:

krakowski oddział ZLP, Wydział
Kultury i Sztuki Urzędu m.

Krakowa i Muzeum Historycz­
ne,

Ekspozycja obrazuje udział

krakowskiego środowiska lite­
rackiego w dorobku kultural­
nym powojennej Polski.

Krynickie atrakcje
(INF. WŁ.) Krynica od piątku obchodzi już po raz dziewiąty

swe Zimowe Dni. „Zimowe", są one tylko z nazwy.
W pierwszym dniu krynickich świąt organizowanych przy

współudziale redakcji „Tempa" odbył się rajd .wyzwolenia. So­
bota upływała pod znakiem prezentacji dorobku krynickiej
młodzieży. Zespól szkolny „Krynickie Dzbanuszki” zajechał
przed nową pijalnię zdrojową, gdzie wystąpił w sali koncerto­
wej. W niedzielę w tejże sali występowała Orkiestra Zdrojowa,
a w sali teatralnej Starego Domu Zdrojowego miłośników fol­
kloru raczył barwnością układów i maestrią wykonania regio­
nalny zespół pieśni i tańca ludowego „Sądeczanie”. (sś)

(Inf. wł.) W regionie krakow­
skim młodzież szkolna rozpo­
czyna ferie w ujednoliconym
terminie. Większość szkół za­
wiesza działalność od 21 stycz­
nia do 3 lutego. Ponad 30 tys.
młodzieży wyjedzie do miejsco­
wości podgórskich, 100 tys. sko­
rzysta ze świetlic i półkolonii.

30 proc, wszystkich obozów

organizuje ZHP. W nieobozowej
zimie uczestniczyć będzie 30

tys. harcerzy, zuchów i sympa­
tyków.

Organizatorzy obozów i zimo­
wisk są przekonani że ferie bę­
dą udane. Byle tylko spadło
trochę śniegu. Przygotowano
zresztą dwa programy na czas

„mokry” i „suęhy”. Czynne będą
w czasie ferii dyżurne świetli­
ce dla młodzieży, która nie wy­
jeżdża.

Doszły nas sygnały, że wielu

pedagogów zadaje swym podo­
piecznym na zimowe wakacje
rozległe partie materiału do

„obkueia.” Jak poinformował
wicekurator Bronisław Pasz-

nicki ferie powinny służyć bez

reszty wypoczynkowi młodzieży
i w żadnym wypadku nasze

dzieci nie powinny w tym cza­
sie nadrabiać szkolnych zaległo­
ści.

(»<)

NA DROGĘ OSTATNIĄ

Nad ranem, dnia 19 stycznia 1975 roku u-

marł w Krakowie profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego dr li \ZIMIERZ WYKA — zna­
komity historyk literatury, wychowawca
wielu polonistów, wytrawny krytyk, teore­
tyk badań literackich i artystycznych, publi­
cysta, pisarz. Strata jaką poniosła kultura

polska ze śmiercią autora „Pogranicza po-

wieści” jest ogromna i niepowetowana. Wy­
ka był niezwykle Czynny do ostatnich dni

życia, drukował bieżąco swoje reportaże za-

graniczne w „Literaturze”, zajmował się ba­
daniami literackimi, przyjmował u siebie
wielu twórców, których wspomagał dobrą
radą, wynikającą z absolutnego słuchu lite­
rackiego.

Kazimierz Wyka urodził się 19 marca 1910
roku w Krzeszowicach. W Krakowie ukoń­
czył Gimnazjum im. Adama Mickiewicza, w

latach 1928—1932 studiował w Uniwersytecie
Jagiellońskim filologię polską, w ostatnim

roku nauki debiutując jako krytyk literacki
w tygodniku „Kultura” artykułem pt. „Czas
i człowiek w „Nocach i dniach” M. Dąbrow­
skiej”. Przebywał potem w Belgii i Francji
na studiach tyleż potrzebnych co owocnych.

Taki był debiut literacki i naukowy Wyki.
Początek
sukcesy,
odbiorze

rackiego

Jego drogi zapowiadał przyszłe
Obdarzony niezwykłą czułością w

dzieła artystycznego w ogóle, lite-
w szczególności był Wyka róxvnież

uczonym, który dbał o

swej pracy. Dla wielu

wszystkim znakomitym
kim. W czasie okupacji,
szowicach podjął szereg
wiele pomysłów. Uczył na tajnym 4Jnixversy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

społeczny rezonans

pozostanie przede
krytykiem literac-

w rodzinnych Krze-

prąe, zrealizował
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Uroczysty koncert w Krakowie
Nowe nadzieje na pokój w Ulsterze

P. Jaroszewicz

przyjął I. Iliewa

(p) Premier P. Jaroszewicz

przyjął w sobotę wicepre­
miera Bułgarii I. Iliewa prze­
bywającego w Warszawie z

okazji sesji polsko-bułgar­
skiej komisji współpracy go­
spodarczej. W czasie rozmo­
wy omówiono główne kie­
runki współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej.

„Stomil"

uhonorowany
Przebywający w Grudzią­

dzu przewodniczący Rady
Faństwa II. Jabłoński udeko­
rował w sobotę sztandar

miejscowych Zakładów Prze­
mysłu Gumowego „Stomil”
— Orderem Sztandaru Pracy
I klasy, przyznanym przez
Radę Państwa.

Komunikat

ZSRR — Japonia
Wspólny komunikat ogło­

szony po moskiewskich roz­
mowach japońskiego ministra

spraw zagranicznych K. Miy-
azawy stwierdza, że ZSRR i

Japonia wyrażają zadowole­
nie z pomyślnego rozwoju
wzajemnych stosunków. Ja­
poński minister zaprosił A.

Gromykę do złożenia wizyty
w Tokio.

Stan zdrowia

G. Marchais
Ostatni biuletyn lekarski

o stanie zdrowia sekretarza

generalnego Francuskiej Par­
tii Komunistycznej Georgesa
Marchais stwierdza, że proces
rekonwalescencji „przebiega
normalnie”.

Broń USA

dla Arabów
Rzecznik Departamentu

Stanu USA potwierdził in­
formację, że Stany Zjedno­
czone postanowiły dostarczyć
„pewnych niewielkich ilości

nowoczesnej broni Libanowi
i sułtanatowi Omanu”. Rzecz­
nik podkreślił, że dostawy
te odpowiadają „potrzebom
obronnym” wymienionych
krajów.

Kissinger
odwiedzi Izrael

Przebywająe w USA, mini­
ster spraw zagranicznych. I-
zraela J. Allon oświadczył,
że sekretarz stanu USA H.
Kissinger przyjął zaproszenie
do złożenia wizyty w Tel A-
vivie.

Iran

nie wstrzyma
sprzedaży ropy
Cesarz Iranu Reza Pahlawi

oświadczył, że jego kraj nie

wstrzyma sprzedaży ropy, je­
śli uczyniłyby to ewentualnie

kraje arabskie.

POGODA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
grupy radzieckich żołnierzy
zwiadu, którzy działając w oku­
powanym mieście, rozszyfrowali
barbarzyński plan zagłady Kra­
kowa — dowódcę grupy Jewge-
nija S. Bereżniaka, z-cę dowód­
cy grupy Aleksieja T. Szapało-
wa, radiotelegrafistkę Jeliza-
wietę J. Wołogodskaję „Olgę”.

To dziąki nim — mówił I se­
kretarz KW — bohaterskim żoł­
nierzom Kraju Rad, kraju, który
wojna i faszyzm doświadczyły
równie dotkliwie co Polską i na­
ród polski — Kraków ocalał.
Nie uległ zagładzie dziąki ge­
niuszowi dowódców i bezprzy­
kładnej ofiarności prostych żoł­
nierzy. Dorobek wielu pokoleń
Polaków, skarbnica narodowej
kultury ocalała. Stanowi przed­
miot dumy każdego z nas.

Musimy jednak pamiątai —

kontynuował mówca — że wy­
zwolenie prastarej stolicy Pia­
stów i Jagiellonów kosztowało
życie 1900 żołnierzy radzieckich,
którzy spocząli w polskiej ziemi.
Kładziemy kwiaty i zapalamy
znicze na ich grobach, wyraża­
jąc tym samym naszą wdziącz-

ność i cześć tym, którzy zapła­
cili za naszą wolność ceną naj­
wyższą, ceną życia.

Zrodzone na polu bitwy bra­
terstwo broni, stało się brater­
stwem pokojowej pracy dla do­
bra

I

sa,
na

przekazał obywatelom
Rad słowa podzięki za to, co

Ojczyzna Lenina wniosła w hi­
storię Polski Ludowej. Powtórz­
cie proszą Szanowni Towarzysze,
dzielnemu narodowi radzieckie­
mu, że polscy robotnicy, chłopi

inteligencja, budujący socjalizm
pod przewodem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej bę­
dą nadal wiernym sojusznikiem
i przyjacielem Waszego Kraju.

I sekretarz KW mówił dalej
o związkach serdecznych, jakie
wiążą miasta nad Dnieprem i

Wisłą, o kontaktach na niwie

kulturalnej, naukowej
darczej.

Zabierając głos w

przedstawicieli narodu

kiego, konsul' generalny
w Krakowie I. Korczma przeka-

zał ludziom pracy Krakowa i

województwa gorące pozdrowie­
nia od narodu radzieckiego.

Ta część koncertu zakończyła
się odegraniem Międzynarodów­
ki.

Tajne rokowania

rządu brytyjskiego z IRA

Owocne wizyty

Szkoła
Imienia

I. Koniewa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ły uczestnik bitwy pod Lenino,
gen. dyw. Z . Huszcza. Z kolei
kurator Krakowskiego Okręgu
Szkolnego J. Nowak odczytał
akt nadania szkole imienia Iwa­
na Koniewa przekazując ten do­
kument w ręce kierowniczki

szkoły Z. Zychowskiej.
Przewodniczący delegacji Ko­

mitetu Obwodowego Komuni­
stycznej Partii Ukrainy w Ki­
jowie, I sekretarz tego Komitetu
W. Cybulko przekazał dzie­
ciom, młodzieży i nauczycielom
Szkoły im. marszałka Koniewa
serdeczne pozdrowienia.

Kilka minut później W. Cy­
bulko odsłonił tablicę z brązu,
przedstawiającą popiersie mar­
szałka Iwana Koniewa oraz na­
pis okolicznościowy. Autorem
tablicy jest J. Olkuski. (j)

naszych narodów.
sekretarz KW partii J. Kla-

zwracając się do obecnych
sali przyjaciół radzieckich,

Kraju

i gospo-

imieniu
radziec-

ZSRR

*

A potem w najpiękniejszymi
teatrze Polski rozbrzmiewały
na przemian poezja i muzyka.
„Gdy żołnierze do domu szli"
— piosenka radziecKa i „Kwia­
tu Polskie" Tuwima, w recyta
cji DANUTY MICHAŁOWSKIEJ
„Scherzo tarantella” H. Wienia­
wskiego w wykonaniu KAJI
DANCZOWSKIEJ i „Taniec ro­
syjski” Piotra Czajkowskiego,
który grała znakomita „CAPEL-
LA CRACOVIENSIS” pod dyr.
ST. GALONSKIEGO, wiersz

Gałczyńskiego „Dziecko się ro­
dzi”, który mówił na tle
Koncertu e-moll Chopina JAN
NOWICKI. Koncert zakończyły
„SŁOWIANKI”.

„To było jakby wczoraj" —

pisał poeta. Tak! To było wczo­
raj — łzy, krew i zwycięstwo.
A dziś, zwyczajnie, „dziecko sią
rodzi, nadzieja".

JANUSZ MARCJAN

Piękny dom kultury
otrzymali mieszkańcy Grobli

(Inf. wł.) Przed bez mała 3 laty na spotkaniu poselskim z Jó­
zefem Klasą mieszkańcy Grobli w pow. bocheńskim zadecydo­
wali o budowie wiejskiego domu kultury. Protektorat nad tym
przedsięwzięciem objął I sekretarz KW PZPR. Zaczęto zbierać

pieniądze i jeszcze tego samego roku przystąpiono do pracy.
Powódź, a potem inne przeszkody opóźniały jednak znacznie bu­
dowę. Mówił o tym Julian Sławek — przewodniczący społecz­
nego komitetu budowy, na wczorajszej uroczystości otwarcia
domu kultury, która zbiegła się z obchodzoną w pow. bocheń­
skim 30 rocznicą wyzwolenia. Przybyli na nią prawie wszyscy
mieszkańcy Grobli, a także liczni goście — przedstawiciele
władz wojewódzkich i powiatowych. I sekretarz KW PZPR
Józef Klasa i prezes WK ZSL Władysław Cabaj dokonali otwar­
cia nowego obiektu.

A jest to placówka jakiej życzyć można każdej wsi. Prze­
stronny hol ozdobiony mapą wsi i kwietnymi malowankami (wy­
konanymi przez harcerzy z PLSP w Nowym Wiśniczu), stylo­
wo urządzony Klub „Młodego Rolnika”, dobrze wyposażona bi­
blioteka i czytelnia, sala widowiskowo-kinowa z dużą sceną.

Pomagali przy budowie jak mogli mieszkańcy wsi i miejsco­
we instytucje (obiekt kosztował prawie 4 min, ponad 1 min zł
to wkład mieszkańców). Wiele osób otrzymało wczoraj za ogrom­
ny wkład pracy podziękowania i upominki. Teraz rzecz w tym,
by placówka stała się faktycznym centrum kulturalnego życia
wsi. (eba)

tato Itarstwi finansów
Jednorazowy podatek majątkowy

Ustawą budżetową na rok
1975, ogłoszoną w Dzienniku U-
staw nr 48, poz. 273, wprowadzo­
ny został jednorazowy podatek
majątkowy i jednorazowe
świadczenie pieniężne.

Decyzje te mają na celu uzy­
skanie dodatkowych środków na

realizację zwiększonego progra­
mu socjalnego w drodze jedno­
razowego obciążenia niektórych
grup osób o stosunkowo wyso­
kich dochodach. Posunięcia to

nie oznaczają jakiejkolwiek
zmiany polityki rolnej, ani poli­
tyki wobec rzemiosła, ponieważ
mają charakter doraźny.

Do uiszczenia jednorazowego
podatku majątkowego są obo­
wiązane osoby, które w okresie
od dnia 1 stycznia 1954 r. nabyły
i posiadały w dniu 31 grudnia
1974 r. na obszarze Polskiej Rze­
czypospolitej
o wartości
700 000 zł.

Za majątek
ko budynki mieszkalne lub ich

części, działki budowlane oraz

inne grunty wraz z ogrodzeniem
nie stanowiące gospodarstwa
rolnego, garaże oraz inne urzą­
dzenia i zabudowania uboczne
nie służące działalności gospo­
darczej, a także samochody oso­
bowe, jachty i łodzie motorowe,
z wyjątkiem rybackich. Przy u-

stalaniu wartości majątku nie
bierze się pod uwagę nierucho­
mości nabytych w ramach akcji
osiedleńczej, nieruchomości na-

w

. wywła-
za środ-

wywła-
nieru-

Ludowej majątek
przekraczającej

ten uważa się tyl-

bytych przez repatriantów za

środki pochodzące z repatriacji,
nieruchomości otrzymanych
zamian nieruchomości
szczonych lub nabytych
ki uzyskane z tytułu
szczenią lub sprzedaży
chomości w trybie przepisów
o wywłaszczeniu, jak również

budynków lub ich części naby­
tych w trybie przepisów o sprze­
daży przez państwo domów
lokali mieszkalnych
lek budowlanych.

Do
także

nych
ności

osobowym oraz

produkcji
socjalistycznych lub nabytych w

ramach eksportu wewnętrzne­
go, chyba że chodzi o osoby po­
siadające dwa lub więcej samo­
chodów; wówczas samochody te

wlicza się do majątku.
Od wartości poszczególnych

składników majątku odlicza się
pozostające w związku z ich na­
byciem lub ulepszeniem długi
na rzecz jednostek gospodarki
uspołecznionej oraz długi zabez­
pieczone hipotecznie na nieru­
chomościach. Wartość budyn­
ków mieszkalnych przyjmuje
się w wysokości ustalonej dla
celów obowiązkowego ubezpie­
czenia od ognia, aktualnej na

dzień 1 stycznia 1975 r. Jeżeli je­
dnak tak ustalona wartość ze

względu na szczególnie kosztow-

1
oraz dzia-

wlicza się
przeznaczo-

majątku nie
samochodów

do wykonywania działal-

zarobkowej w transporcie
samochodów

krajowej i krajów

ne wyposażenie budynku lub

jego położenie jest znacznie niż­
sza od wartości rynkowej, war­
tość takiego budynku będzie u-

stalona na podstawie opinii bie­
głych. Przy ustalaniu obowiąz­
ku podatkowego i wysokości po­
datku:

@ Majątek małżonków łączy
się i opodatkowuje na imię o-

bojga małżonków, stosując tę
zasadę także w razie wyłączenia
lub ustania wspólności majątko­
wej w czasie trwania małżeń­
stwa, chyba, że przyczyną usta­
nia było zniesienie wspólności
majątkowej przez sąd;

H Do wartości majątku rodzi­
ców dolicza się i opodatkowuje
na ich imię wartość majątku na­
leżącego do dzieci niepełnolet­
nich w dniu 1 stycznia 1975 r.

chyba, że dzieci nabyły
od osób trzecich;

@ Majątek rodziców

pełnoletnich łączy się i

kowuje na imię rodziców
dzieci, jeżeli pozostają z rodzi­
cami we wspólnym gospodar­
stwie domowym i nie posiadają
lub nie posiadały własnych źró­
deł przychodów pozwalających
na nabycie majątku.

Jednorazowy podatek mająt­
kowy pobiera się od nadwyżki
wartości majątku ponad kwotę
700 000 zł. Podatek ten wynosi
od 10 proc, do 50 proc, tej nad­
wyżki zależnie od jej wysoko-
(DALSZY CIĄG NA STR. 7)

majątek

i dzieci

opodat-
tych

LONDYN (PAP)
W niedzielę nadal nie ujaw­

niono szczegółów tajnych roko­
wań prowadzonych między
przedstawicielami rządu brytyj­
skiego i ugrupowania Sinn Fein,
będącego polityczną nadbudową
„Skrzydła Tymczasowego” Ir­
landzkiej Armii Republikań­
skiej (IRA). Według pogłosek,
rokowania te rozpoczęły się w

sobotę wieczorem i biorą w nich
udział brytyjski sekretarz stanu

d/s Irlandii Północnej, Merlyn
Rees i przewodniczący Sinn
Fein, Rory O’Brady.

Rokowania ożywiły nadzieje
na wznowienie rozejmu w Ir­
landii Północnej. Świąteczny ro-

zejm obowiązywał do ubiegłego
czwartku. Po decyzji IRA nde-

przedłużania go wzmogły się o-

bawy, że po 25 dniach spokoju
w Irlandii Północnej, a także w

W. Brytanii wznowione zostaną
zamachy bombowe. William Ar-

low, przywódca kościoła prote­
stanckiego, który był pośredni­
kiem we wznowieniu kontaktów

między obu stronami, oświad­
czył w sobotę przed kamerami

telewizji, że przyszłość rysuje
się pomyślnie i że strzałka baro­
metru pokoju w Irlandii Pół­
nocnej podnosi się.

Kluczową sprawą w obecnych
rokowaniach jest sprawa prze­
trzymywania zamachowców i o-

sób podejrzanych o członkostwo
IRA w więzieniach brytyjskich
bez wyroku sądowego. Jak wia­
domo, IRA na terenie W. Bryta­
nii jest od końca ub. roku nie­
legalna. Merlyn Rees zapewnił
w sobotę, że władze brytyjskie
zaprzestaną praktyki przetrzy­
mywania członków IRA w Ul­
sterze bez wyroku sądowego, je­
śli organizacja ta naprawdę za­
niecha kampanii terroru.

Tymczasem przedstawiciele
protestanckiej większości Ulste-
ru, reprezentujący stanowisko

nieprzejednane, wyrazili sprze­
ciw wobec jakichkolwiek kon­
taktów „bezpośrednich lub po­
średnich”, rządu z IRA i zwol­
nienia zatrzymanych.

j ktywność polskiej dyplomacji już na starcie 1975 roku
/i zaznaczyła sią niezwykle owocnie. Podkreśla to jedno-
*■ myślnie prasa światowa komentując wizyty Edwarda
Gierka na Kubie i w Portugalii.

Tygodniowy pobyt naszego przywódcy na Wyspie Wolności
i jego rozmowy z Fidelem Castro były wyrazem kontynuacji
i rozwiniącia braterskiej przyjaźni oraz współpracy tak w

sferze stosunków politycznych jak i w zakresie wzajemnej
wymiany towarowej, naukowo-technicznej i kulturalnej.

Znaczenie dialogu polsko-kubańskiego wykracza zresztą da­
leko poza stosunki dwustronne. Jego wyniki bądą miały
istotny wpływ na dalsze umocnienie międzynarodowego ru­
chu komunistycznego i robotniczego a także odnotowane zo­
stały jako kolejny, ważny punkt dla Kuby w procesie umac­
niania. przez ten kraj swego prestiżu na arenie międzynaro­
dowej.

obyt E. Gierka w Lizbonie trwał zaledwie 9 godzin, ale
dzień 17 stycznia 1975 r. uznano powszechnie za najbar­
dziej owocny w dziejach stosunkóio Polska — Portuga­

lia. Gdyby spróbować w sposób najbardziej lakoniczny okre­
ślić sens komunikatu, wieńczącego rozmowy E. Gierka z por­
tugalskimi przywódcami, można by zawrzeć go w stwierdze­
niu, że zamanifestowana podczas tego dialogu przyjaźń dała
obu krajom asumpt do współpracy i to współpracy bardzo
wszechstronnej. Oto w bardzo krótkim okresie, jaki upłynął
od nawiązania stosunków dyplomatycznych, Polska i Portu­
galia postanowiły doprowadzić w niedługim czasie do za­
warcia 10-letniej umowy o rozwoju wymiany handlowej, że­
glugi oraz współpracy gospodarczej, przemysłowej i technolo­
gicznej, a także zapowiedziały współdziałanie w zakresie ry­
bołówstwa morskiego i żeglugi handlowej. Obiecujące są też
perspektywy szerokiej współpracy naukowej i kulturalnej,
co niebawem udokumentowane zostanie konkretnymi umo­
wami. (jap)

Obradują powiatowe konferencje partyjne

CHRZANÓW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kiem, uwidaczniającym sią we wszystkich dziedzinach tycia
społeczno-gospodarczego”.

Dorobek ten wysoko ocenił biorący udział w obradach
przewodniczący WKKP Stanisław Gąciarz. Podkreślił on

m. in. skuteczną działalność na rzecz rozwoju szeregów par­
tyjnych. Wśród nowo przyjętych do partii w ub. r. było po­
nad 83 proc, robotników — stanowią oni obecnie ponad 50
proc, chrzanowskiej organizacji. Podniósł się poziom zebrań
partyjnych, na uwagę zasługuje również inicjatywa instancji
i organizacji PZPR w zakresie zwiększania aktywności zawo­
dowej i społecznej ludzi pracy.

Na Konferencji mówiono też o wielu zjawiskach negatyw­
nych: niedostatecznym przygotowaniu i realizacji niektórych
inwestycji, nie zawsze właściwej działalności handlu itp. Do
ważnych problemów zaliczono rozwój budownictwa mieszka­
niowego, który hamowany jest przez niedostateczną moc

przerobową Chrzanowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego.
Wiele miejsca zajęły w dyskusji zagadnienia ideologiczno-
wychowawcze. Mówiono o potrzebie pracy wychowawczej
wśród załóg, m. in. w kierunku wyeliminowania wykroczeń
gospodarczych, a także korzyściach, jakie płyną z właściwie
pojętej troski o młodzież, o czym świadczy m. in- przykład
efektów działalności grup partyjno-ZMS-owskich w „Fa-
bloku”.

Nie pominięto problemów chrzanowskiego rolnictwa. Wobec
faktu, że coraz więcej mieszkańców wsi, także kobiet, szuka
pracy w przemyśle, sprawą istotną staje się zagospodarowa­
nie odłogów. Organizacje partyjne na wsi powinny skoncen­
trować swą uwagę — podkreślano — na pełnym wykorzy­
staniu gruntów.

Podczas konferencji listy gratulacyjne od I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka otrzymali: Marian Rusek, Edward
Solarz, Czesław Lisowski i Tadeusz Waśnik.

W obradach uczestniczyli m. in. sekretarz KW PZPR Krzy­
sztof Trębaczkiewicz, kierownik Wydziału Ekonomicznego
KW Tadeusz Nowicki, przedstawiciel Wydz. Administracyj­
nego KC PZPR Wiktor Grzelec, przewodniczący ZW ZMS
Kazimierz Znamirowski.

W wyniku wyborów I sekretarzem KP został Kazimierz
Rygucki, II sekretarzem Stanisław Jędrocha, sekretarzami:
Bronisław Piwczyk, Stanisław Gut i Stanisław Zięba. Wśród
delegatów na konferencję wojewódzką znaleźli się m. in.:
Stanisław Gąciarz, Tadeusz Nowicki, Ryszard Karwicki, Ka­
zimierz Rygucki. (1)

RZEŚKO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Maślak. — Działa w powiecie kilkanaście zespołów specjalizu­
jących sią w hodowli bukatów, trzody chlewnej i drobiu, utwo­
rzono kilka zespołów uprawy roślin, 6 zespołów łąkarskich, 6
sadów zblokowanych. Założono ponad 80 zespołów maszyno­
wych.

Tym problemom w znacznej mierze poświęcona była dysku­
sja, w której zabierało głos 17 delegatów i zaproszonych go­
ści. Zwracając uwagę na potrzebę poprawy działalności niektó­
rych instytucji pracujących na rzecz wsi i rolnictwa, podkre­
ślano potrzebę ideowo-organizacyjnego umacniania partii w po­
wiecie. Wprawdzie w okresie ostatniej kadencji przyjęto tu w

szeregi partyjne prawie 570 nowych kandydatów, ale za mało

było wśród nich przodujących rolników i młodych, zaangażo­
wanych w sprawy produkcji mieszkańców wsi.

Dynamiczny rozwój ziemi brzeskiej nakreślony w programie
powiatowej organizacji partyjnej — stwierdził w swym konfe­
rencyjnym wystąpieniu II sekretarz KW PZPR — Andrzej Czyi
— winien postąpować w parze z podnoszeniem świadomości spo­
łecznej jej mieszkańców, umacnianiem szeregów partyjnych ł

kształtowaniem moralności jej członków. Oceniając pozytywnie
działalność brzeskiej powiatowej organizacji partyjnej, zwrócił

uwagę na potrzebę dalszego zacieśniania więzi ze społeczeń­
stwem i rozwijania twórczej krytyki, a także na konieczność

konsekwentnego przestrzegania realizacji uchwał partyjnych.
W obradach Konferencji uczestniczyli także: członek KC

PZPR, Jadwiga Bielowa oraz inspektor KC, Tadeusz Domański,
133 delegatów, reprezentujących różne środowiska wybrało no­

we władze powiatowej instancji partyjnej. Na pierwszym ple­
narnym posiedzeniu, któremu przewodniczył członek Egzekuty­
wy KW, Stanisław Opałko, wybrano 13-osobową egzekutywę i
sekretariat. I sekretarzem KP PZPR został wybrany Stanisław
Maślak, II sekretarzem — Marian Cichostępski, sekretarzami —

Józef Haraf i Czesław Sysło.
Wybrano również delegatów na Konferencję Wojewódzką,

wśród których znaleźli się: I sekretarz KP Stanisław Maślak,
kierownik Wydziału Organizacyjnego KW. Stanisław Nowak,
przewodniczący ZW ZSMW, Władysław Plewniak. (ep)

NA MAPIE POGODY:
Przez Polską bądzie przemie­
szczać sią płytka zatoka ni­
żowa.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Stopniowy
wzrost zachmurzenia, w cią­
gu dnia zachmurzenie duże i
lokalnie słaby deszcz, a w gó­
rach śnieg. Zamglenia, rano

miejscami mgły. Temperatu­
ra dniem od 6—8 st., nocą
2—4 st. miejscami od —1 do
—6 st. Wysoko w Tatrach

temperatura całą dobę około
—3 st. Wiatry słabe z kierun­
ków południowych skręcają­
ce na zachodnie. W Tatrach

słabnący wiatr halny.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NAJBLIŻSZĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie duże,
przechodzące w umiarkowa­
ne. Chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 7, Gdańsk 4, Olsztyn 4,
Białystok 5, Warszawa 6,
Poznań 6, Wrocław 6, Śnież­
ka 2, Lublin 8, Rzeszów 13,
Katowice 11, Kielce 6, Tar­
nów 12, Kasprowy Wierch
—3, Kraków 7, Zakopane 10,
Nowy Sącz 14, Hala Gąsieni­
cowa 4; w EUROPIE: Berlin
7, Kopenhaga 5, Oslo —2,
Sztokholm —1, Helsinki 3,
Moskwa —1, Kijów 0, Ateny
12, Sofia 4, Bukareszt 3, Bel­
grad 9, Budapeszt 7, Wiedeń

6, Praga 3, Rzym 14, Madryt
9, Lizbona 12, Paryż 7, Lon­
dyn 5, Spitsbergen —5 .

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna, widzialność
rano miejscami ograniczona,
warunki drogowe przeważnie
dobre, (p)

I

I

s

£:
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KAZIMIERZOWI WYCE
HUMANIŚCIEWIELKIEMU

NA DROGĘ OSTATNIĄ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tecie Jagiellońskim, czule opiekował się de­
biutem literackim świetnego poety Krzyszto­
fa Kamila Baczyńskiego, pisał o polskim
klasycyzmie i romantyzmie, o Norwidzie i
Czechowiczu.

Zaraz po wyzwoleniu podjął pracę w aka­
demii krakowskiej jako starszy asystent,
później jako zastępca profesora. Nie byłby
sobą, gdyby na tym poprzestał. W latach
1945—1950 jest redaktorem naczelnym „Twór­
czości”, w której drukował swe słynne eseje,
świetne debiuty i w ogóle prace literackie

Andrzejewskiego, Brezy, Markiewicza, Nowa­
ka, Błońskiego, Puzyny i wielu innych.

Po habilitacji w roku 1946 na podstawie
pracy pt. „Cyprian Norwid, poeta i sztuk­
mistrz”, zostaje mianowany profesorem nad­
zwyczajnym i kierownikiem Katedry Zespo­
łowej Historii Literatury Polskiej. Był pro­
dziekanem Wydziału Humanistycznego UJ,
prorektorem najstarszego polskiego uniwer­
sytetu.

Jako uczony, badacz literatury łączył zaw­
sze przedmiot badań literackich z szerokim
tłem społecznym i historycznym. To właśnie

jest wielką zasługą Kazimierza Wyki, że w

swych pracach naukowych, wytrwałej robo­
cie seminaryjnej odrzucał nienaukowe argu­
menty, opierał się na przesłankach nauko­
wych, rozumowych, uznając wielki” wartości

wychowawcze literatury ojczystej. Świadczą
o tym zarówno prace krytyczno-literackie ze­
brane w słynnym tomie „Pogranicze powie­
ści”, jak i dzieła z zakresu dziejów literatu­
ry i sztuki ojczystej — fundamentalna rzecz

o „Panu Tadeuszu”, (I. Studia o poemacie, n.

Studia o tekście), „Modernizm polski”, „Za­
rys współczesnej literatury polskiej”, „Le­
genda i prawda Wesela”, „Matejko a Sło­
wacki”, prace o realizmie romantycznym, o

Żeromskim i Sienkiewiczu, „prace o Mal­
czewskim”, Noakowskim, Kulisiewiczu, Ko­
warskim. „Rzecz wyobraźni” wydana w 1959
r. ukazała znowu oblicze Wyki — wytraw­
nego znawcy współczesnej poezji.

W chwili śmierci profesor Uniwersytetu
Jagiellońskiego Kazimierz Wyka był człon­
kiem Polskiej Akademii Nauk, kierownikiem
Zakładu Literatury Polskiej XIX i XX wie­
ku w Instytucie Filologii Polskiej UJ, prze­
wodniczącym Rady Naukowej Instytutu Ba­
dań Literackich (którego był inicjatorem i

współorganizatorem jak również, przed laty
— dyrektorem). Był trzykrotnym laureatem

nagród państwowych I i II stopnia, odzna­
czonym Sztandarem Pracy I i II klasy, Krzy­
żem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odro­
dzenia Polski. W 1947 roku otrzymał nagrodę
województwa krakowskiego, w 1949

grodę Związku Literatów Polskich
graniczę powieści”, w 1957 roku

„Życia Literackiego” za działalność
noliteracką.

Listy wszystkich zasług, odznaczeń nie

wspomnimy w tej krótkiej notatce. Postać
Kazimierza Wyki górowała przez wiele lat
nad życiem literackim naszej ojczyzny, stąd'
największe znaczenie jakie przydawano „kry­
tycznej szkole Kazimierza Wyki”. W tym Je­
go myśl pozostanie najtrwalsza.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

LIMANOWA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Chlubiąc sią osiągniąciami — powiedział w referacie spra­
wozdawczym I sekretarz KP PZPR Antoni Rączka — działacz
partyjny nie może zadowalać sią tym, czego już dokonał. Tyl­
ko w atmosferze twórczego niepokoju, niedosytu dokonań mo­
że urzeczywistniać sią stały postąp w każdej dziedzinie nasze­
go życia. A kluczem do dobrych wyników w szerokiej sferze
życia społeczno-gospodarczego było i bądzie ideowe oraz spraw­
ne działanie organizacji partyjnej.”

Zastępca naczelnika powiatu Władysław Faber, nie ukrywa­
jąc słabych stron w limanowskim życiu gospodarczym, wiele

miejsca poświęcił perspektywom do jakich zdążać będzie ziemia

Orkanowa, we wszystkich dziedzinach gospodarki.
Dyskusja konkretna i gospodarska. Wskazywano konieczność

rekonstrukcji limanowskich sadów, które w 40 proc, stano­
wią już nieużytki. Mówiono o roli organizacji partyjnej w

intensyfikacji produkcji rolnej i rozwoju usług rolniczych, o

szkoleniu partyjnym, jako ideowym orężu kształtowania świa­
domości socjalistycznej.

Sekretarz A. Czyż w swoim wystąpieniu przekazał słowa u-

znania 1 podziękowania limanowskim działaczom partyjnym za

inspirowanie i pobudzanie ruchu społecznego działania, którym
Limanowskie zasłynęło.

149 reprezentantów ponad czterotysięcznej limanowskiej orga­
nizacji wybrało nowe władze partyjne — ponownie powierza­
jąc funkcję I sekretarza KP Antoniemu Rączce, II sekretarza
Czesławowi Dudkowi, a sekretarzy — Tadeuszowi Leśniakowi
i Arturowi Struzikowi. Konferencja wybrała też delegatów na

Wojewódzką Konferencję Partyjną, a wśród nich: Antoniego
Rączkę, Stefana Wawrzyńczaka — dyrektora Instytutu Zootech­
niki i Zbigniewa Reguckiego — członka Egzekutywy KW PZPR,
redaktora naczelnego „Gazety Krakowskiej”. (jot-ka)

OLKUSZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

mleczarni I z dużych zakładów przemysłowych. Nie chcemy za­
trzymywać rozwoju przemysłu, ale mamy prawo wymagać, by
bogaty olkuski przemysł przeciwdziałał skutecznie niszczeniu in­
nego bogactwa tej ziemi: naturalnego środowiska.

DYSKUSJA. Poruszono wiele spraw. Po pierwsze — dobrze

rozwija się współpraca olkuskich zakładów przemysłowych z

krakowskimi wyższymi uczelniami — Politechniką Krakowską,
Akademią Ekonomiczną i AGH. Efekty tej współpracy to m. in.

opracowanie przy pomocy AGH: w Hucie Szkła w Jaroszowcu
— technologii produkcji czarnego szkła piankowego (planowano
zakupić licencję), technologii wzbogacania rud cynku i ołowiu w

Kombinacie Górniczo-Hutniczym. Osiągnięciom w przemyśle nie

towarzyszą osiągnięcia rolnictwa. Za mało wysiewa się w po­
wiecie nawozów mineralnych, zdarza się, że nie wykorzystane
stoją maszyny rolnicze. Poprawy wymaga stan zaopatrzenia lud­
ności w artykuły przemysłowe i spożywcze. Za mało jest w

Olkuskiem sklepów i placówek usługowych. Kobietom pracują­
cym trudno jest po pracy dokonywać zakupów, jako że prze­
ważnie sklepy zaopatrywane są raz dziennie, przed południem.

OCENA. W konferencji uczestniczyli: sekretarz KW Stanisław
Gębala, członkowie Egzekutywy KW: Henryk Michalski, prze­
wodniczący WRZZ i Stanisław Trzeciak, kierownik Wydziału
Kadr KW Tadeusz Walosik, wicewojewoda krakowski Jan Wrób­
lewski, rektor AGH prof. dr Henryk Filcek.

Stanisław Gębala powiedział: Olkuską organizacją partyjną
Komitet Wojewódzki ocenia bardzo wysoko — za dorobek, za

podejmowane inicjatywy, za to, że widoczny jest autorytet tej
organizacji wśród ludzi pracy. Ta wysoka ocena pociąga za sobą
przekonanie, że równie dobrze wasza organizacja partyjna za

nastąpne 2 lata zda sprawą z realizacji zadań teraz przed- par­
tią stawianych. Rok bieżący to rok trudny. Ale tu chcą powie­
dzieć — nie stoi przed nami pytanie: czy wykonamy zadania,
a tylko, o ile te zadania przekroczymy. Społeczeństwo oczekuje
od przemysłu coraz wiącej wyrobów — zgoda. Ale kupujący
domagają sią też towarów dobrych jakościowo, estetycznie wy­
konanych. Podniesienie jakości produkcji — to jeden z waż­
niejszych kierunków.

WYBORY. I sekretarzem KP w Olkuszu wybrano Stani­
sława Szczepanowskiego, II sekretarzem — Józefa Łebka, se­
kretarzami: Aleksandra Banysia, Zdzisława Gila, Władysława
Rysia. Wybrano też delegatów na Konferencję Wojewódzką. Są
wśród nich m. in. Henryk Michalski, Stanisław Trzeciak, Stani­
sław Ciuła, (el)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19. I . 1975 r.

zmarł nagle w wieku lat 54

Tow. JAN MARZEC

Sesja parlamentu chińskiego

przewodniczący Zarządu Związkowej Spółdzielni Mieszka­
niowej w Krakowie, długoletni działacz polityczny i spo­

łeczny, radny Rady Narodowej miasta Krakowa.

Nowa kORStM Cii
Czou En-laj nadal na czele rządu

roku na-

za „Po-
nagrodę

krytycz­

Odznaczony: Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski,- Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką im.
J. Krasickiego, Medalem 30-lecia PRL, Medalem „Za
Udział w Walkach o Berlin”, Złotą Odznaką „Za Pracę Spo­
łeczną dla m. Krakowa” i innymi odznaczeniami państwo­
wymi i społecznymi.

Odszedł od nas szlachetny, prawy człowiek, żarliwy pa­
triota i komunista.

Zycie swoje poświęcił całkowicie rozwojowi miasta Kra­
kowa, w szczególności dzielnicy Podgórze.

W Zmarłym tracimy aktywnego działacza ruchu spół­
dzielczego oddanego bez reszty sprawie rozwoju budow­
nictwa mieszkaniowego — człowieka, który rozumiał na

co dzień ludzkie sprawy.

Matce, Zonie i Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego
współczucia

RADA, ZARZĄD, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA
I PRACOWNICY ZWIĄZKOWEJ SPÓŁDZIELNI

MIESZKANIOWEJ W KRAKOWIE

PEKIN (PAP)
Agencja Sinhua nadała w nie­

dzielę komunikat o uchwaleniu

nowej konstytucji ChRL przez
czwarte Ogólnochińskie Zgroma­
dzenie Przedstawicieli Ludo­
wych, które obradowało w

dniach 13—17 stycznia. Nowa

konstytucja została uproszczona
w porównaniu do konstytucji z

roku 1954 i zawiera jedynie 30

artykułów w czterech rozdzia­
łach (poprzednio 106 artykułów).

Nowa konstytucja znosi sta­
nowisko przewodniczącego ChRL
i podkreśla konieczność wzmoc­
nienia kierowniczej roli partii
w organach władzy państwowej.
Zgodnie z konstytucją najwyż­
szym organem władzy jest O-

gólnochińskie Zgromadzenie
Przedstawicieli Ludowych. Tak

więc przewodniczący Stałego Ko­
mitetu Zgromadzenia, marszałek
Czu Te, będzie protokolarnie
pełnił funkcję głowy państwa.

Nowa konstytucją postanawia,
że naczelnym dowódcą Chińskiej
Armii Ludowej jest przewodni­
czący KPCh Mao Tse-tung.

Sesja parlamentu chińskiego
powołała nowy rząd ChRL, na

którego czele stoi nadal pre­
mier Czou En-laj. W skład rzą­
du weszło 12 wicepremierów.
Ministrem spraw zagranicznych
pozostał Ciao Kuan-hua, stano­
wisko ministra obrony narodo­
wej, które nie było obsadzone
od września 1971 r., objął Je

Cien-ing.
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ZacM w muzach
Od barwnych tanecznych korowodów, poprzez niepowtarzal­

ną atmosferę wypełnionych szczelnie teatralnych i kabareto­
wych sal, po gorące, żarliwe dyskusyjne wieczory klubowe —

oto wymiary studenckiej panoramy kulturalnej. To właśnie
środowisko należy bowiem do grupy najbardziej dynamicznych
w dziedzinie kultury. Dwadzieścia lat temu zrodził się wśród
studentów ruch intelektualny i estetyczny, który wyprzedzając
twórczość profesjonalną — stał się równocześnie początkiem
bogatej historii kultury środowiskowej, wyznaczonej chociażby
przez takie dokonania jak: „Bim-Bnm", „Piwnica pod Barana­
mi'*, „Kalambur", Teatr 38, „Stodoła" oraz dziesiątki festiwali,
przeglądów, konkursów i konfrontacji osiągnięć artystycznych,
które składają się z kolei na sukcesy i codzienność kultury na­
rodowej.

Środowisko akademickie Krakowa zawsze należało do czo­
łówki krajowej, gdy o kulturze mowa. Stąd nasza propozycja
przedstawienia w skrótowej formie najlepszych studenckich

zespołów i inicjatyw kulturalnych. I choć większości z nich po­
święcaliśmy obszerne materiały, wydaje się, iż dopiero taki pa­
noramiczny przegląd daje obraz ogromu i bogactwa tej twór­
czości.

kobieta rozpala ogień
mężczyzna rozpala ogień
kobieta rodzi dziecko
mężczyzna rodzi wiersz

TEATR STU — aktualnie najbar­
dziej wybitny teatr studencki w Pol­
sce, zaliczany również do czołówki
awangardowych scen na świecie. O-
statnie trzy premiery tego teatru —

„Spadanie”. „Sennik polski” i „Exo-
dus” — sprawiły, iż o STU mówi się
jako o teatrze pokoleniowym, współ­
czesnym. narodowym, w ogóle — ja­
ko o znakomitym I znamiennym zja­
wisku ideowym i artystycznym. Nie
ma przesadv w tvch określeniach. O
ich zasadności świadczą nie tylko
sukcesy STU (ostatnio — na Kra-

tom. Warto pamiętać, ii tu zaczynali
swoją karierę piosenkarską — Ewa
Demarczyk, Leszek Długosz, Piotr
Szczepanik, Maryla Rodowicz.

tt
Spośród członków KLUBU DZIEN­

NIKARZY STUDENCKICH rekru­
tuje się wielu naszych kolegów, bo­
wiem KDS jest swoistą szkołą dzien­
nikarską, cenną formą sprawdzenia
umiejętności i stworzenia szansy
startu młodym ludziom również w

tym zawodzie. Ale jednocześnie —

to tylko jedna z wielu form mecena-

ta
„Ajde Jana, ajde duso, kolo da

igramo...” — zapraszają słowami
serbskiej piosenki wszystkich miło­
śników folkloru słowiańskiego do
wspólnego koła SŁOWIAŃSKI ZE­
SPÓŁ PIEŚNI 1 TAŃCA UJ „SŁO­
WIANKI" istniejący już 15 lat, w po­
nad 700 koncertach prezentował pu­
bliczności polskiej i zagranicznej pie­
śni i tańce Ukrainy. Rosji, Bułgarii,
Słowacji i republik Jugosławii. Lau­
reat m.iędzunarodowych festiwali w

Belgii i RFN zdobywa coraz większą
popularność oryginalnością brzmie­
nia, wysokim poziomem artystycz­
nym, żywiołowością i temperamen­
tem. Na scenie, wszystkimi kolorami
tęczy mienią się oryginalne stroje
bułgarskie, macedońskie, czy ukraiń­
skie. W skład programu wchodzi
również blok z folklorem, polskim.
„Słowianki” są jedynym w Furom e

zespołem propagującym piękno fol­
kloru słowiańskiej wspólnoty.

tt
STUDENCKI ZESPÓŁ GÓRAL­

SKI AKADEMII ROLNICZEJ
„SKALNI” Jest kontynuatorem tra­
dycji pieśni i tańca Skalnego Podha­
la. W skład zespołu wchodzą auten­
tyczni górale, którzy „zbójnickiego”
mają we krwi. Jest to Jedyny w kra­
ju zespół studencki prezentujący
folklor góralski. „Skalni” są laurea­
tami międzynarodowych festiwali w

Austrii, Hiszpanii i Francji. Zdoby­
wali również pierwsze nagrody na

ków na Festiwalu Artystycznym
Młodzieży Akademickiej „FAMA” w

Świnoujściu.

KABARET AKADEMII ROLNI­
CZEJ „PO BUDĄ” jest najpopular­

niejszym kabaretem krakowskim, a

za taki został również uznany na

Festiwalu „FAMA 72” w Świnouj­
ściu, gdzie za program „Tyle ruchu,
a tu stop, czyli sensacyja w Dojkach
Wielkich” zdobył główną nagrodę —

„Trójząb Neptuna”. W ciągu 6 lat
istnienia kabaret wystawił 7 pre­
mier, dając około 400 spektakli. Du­
żą popularnością cieszy się ostatnia
premiera pt „Cześć Sławek, za co

Cię...?!” Kabaret „Pod Buda” został
odznaczony m. in. Złotą Odznaką
ZSP i Złotą Odznaką Akademii Rol­
niczej.

Naukowa, kulturalna i artystyczna
działalność krakowskiego środowi­
ska studenckiego jest najwyżej oce­
niana w kraju. Również w zakresie
działalności klubów studenckich
Kraków wiedzie orym Istnieją tu
dwa STUDENCKIE CENTRA KUL­
TURALNE: KLUB „POD JASZCZU­
RAMI" i KLUB „ROTUNDA”.

W skład programowej działalności
„Jaszczurów” wchodzi Salon Myśli
Politycznej, Klub Sztuki Filmowej,
Jazz Club, galerie i wernisaże mło­
dych twórców. Do tradycji należy
Jarmark Piosenki.

W „Rotundzie” która po remoncie
rozpoczęła działalność w styczniu
1974, odbywa się szereg imprez bę-

HO2MICO ANI
kowskiej Panoramie w Warszawie
I I nagroda łódzkich konfrontacji, te­
atralnych), ale przede wszystkim in­
dywidualny styl, poetyka i oryginal­
ny, spójny system- filozoficzny tej
iceny. Kierownikiem STU jest zna­
ny reżyser, twórca niepowtarzalnych
widowisk plenerowych — Krzysztof
Jasiński, współtwórcami ostatnich
trzech przedstawień — K. Mikla-
izewski, E. Chudziński i L. A. Mo­
czulski.

tu SZSP nad życiem I zjawiskami
kulturalnymi środowiska. Na przy­
kład ogromną popularnością cieszą
się comiesięczne turnieje poetyckie
o Jaszczurowy Laur. Biorą w nich
udział młodzi poeci, którzy nie mają
jeszcze swoich tomików. W turnieju
grudniowym czwarte miejsce zajął
Mateusz Pokrzywa, prezentując
wiersz „Przypowieść”. Oto
wiersz:

krajowych festiwalach i przeglądach
studenckich
nych.

zespołów folkiorystycz-

UJ „PLEONAZMUS”.

6w

U
ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA AGH

„KRAKUS” — najstarszy studencki
zespół folklorystyczny w Polsce.
Niedawno obchodził jubileusz 25-
lecia swego istnienia. Przez owo

ówlerćwiecze Zespół pod kierownic­
twem Wiesława Białowąsa prezento­
wał barwne dynamiczne tańce pol­
skie. całe kompozycje suitowe przed­
stawiające w uteatrallzowanej for­
mie obyczaje 1 folklor wsi polskiej.

OGÓLNOPOLSKIE FESTIWALE
PIOSENKI l PIOSENKARZY STU­
DENCKICH Miejscem corocznych
spotkań Śpiewających studentów
jest właśnie Kraków Imprezy te

poza niepowtarzalną atmosferą —

mają na celu stworzenie szansy star­
tu i w tej popularnej dziedzinie
twórczości utalentowanym studen­

kobieta rodzi dziecko
mężczyzna rodzi wiersz

kobieta bierze do ręki chleb
mężczyzna bierze do ręki topór

kobieta czesze włosy
mężczyzna pali papierosa

kobieta i mężczyzna
mieszkają pod jednym dachem
kobieta i mężczyzna
jedzą z jednego garnka
z jednej księgi czytają ewangelię

w nich
dojrzewa owoc ,

niespokojnych nocy
w nich
rzeka rozmawia i rzeką
morze z morzem

oni dzielą szeptem
codzienne kłopoty

TEATR
Pierwszą premierą tego niespełna 4
lata istniejącego teatru była „Szłość
samojedna”, od której zaczęły się
popularność i rozgłos „Pleonazmu­
sa”. W repertuarze teatru są rów­
nież spektakle: „Teatr Pana Biało­
szewskiego”, ..Straż pożarna by nie
zmogła jedna, druga, trzecia”. Za o-

statnią premierę pt. „Wybrane sceny
z naszej najnowszej
„Pleonazmus” zdobył II
łódzkich konfrontacjach
1974.

dekadencji”
nagrodę w

teatralnych

tt

W 1963 roku powstało STUDIO
BALETU NOWOCZESNEGO AWF
„KONTRAST”. W dalszym ciągu
doskonaląc swój warsztat artystycz­
ny „Kontrast" poszukuje możliwości
nowych form tanecznych, wywodzą­
cych się z ruchu gimnastycznego 1
jego transpozycji na nowoczesne

formy ruchu oparte o podstawowe
techniki taneczne. Tańczą do muzy­
ki Chopina, Beethoyena, Mozarta,
Debussy’ego. Pink Floyda. Beatle­
sów. Zespół występował kilkakrotnie
w Finlandii, ZSRR. Jugosławii I
NRD. Corocznie zdobywa sympaty-

dących przekrojem aziarainosci stu­
denckich twórców kultury. Do sta­
łych punktów programu należy Dys­
kusyjny Klub Filmowy, wykłady fil-
moznawcze dr Zbigniewa Wyszyń­
skiego, spotkania Jazz Clubu, tzw.

„Półmiski firmowe” łączące dysko­
tekę, film i występy artystyczne. Do
tradvcji należą również oremiery
studenckiego „Varietće”. Tu odby­

wają się premiery „Teatru STU”,
„Pleonazmusa”, Teatru „ETAM”,
Teatrzyku Anglistów oraz spektakle
dyplomowe studentów PWST. Cie­
kawą formą działalności „Rotundy”
są również cykle muzyki poważnej
„FORUM MTTSICUM” w wykonaniu
studentów PWSM. W „Rotundzie”
odbywał się XI Ogólnopolski Festi­
wal Piosenki i Piosenkarzy Studenc­
kich, Ogólnopolski Festiwal Filmów
Krótkometrażowych oraz V Ogólno­
polski Turniej Tańca Towarzyskiego.

Prężną działalnością pochwalić się
również mogą: środowiskowy klub
studencki „Zaścianek”. klubv uczel­
niane: „Nowy Żaczek” (U.T), „Pod
Przewiązką” (PK), „Atarax” (AM),
„Fantastron” (AGH) i klub „Buda”
(AR).

REGINA TURKIEWICZ

HENRYK CYGANIK

Fot W. KLAG

T
ak zwana sprawa Międzynarodowego Rajdu Polski, organizowanego w roku
ubiegłym w Krakowie, została ostatecznie zakończona. Prezydium Zarządu
Głównego Polskiego Związku Motorowego ogłosiło z tej okazji komunikat
prasowy, który w obszernych fragmentach warto zacytować, zawiera bowiem
wiele ciekawych a także przedziwnych sformułowań.

Przypomnijmy jednak wcześniej dwa zasadnicze zarzuty, podnoszone po za­
kończeniu Rajdu przez wszystkie środki masowego przekazu.

O Po pierwsze: groźne zderzenie Sobiesława Zasady z samochodem organizatora
na zamkniętym dla ruchu odcinku specjalnym, które nieszczęśliwie wyeliminowało
polskiego asa ze stawki konkurentów, ale — szczęśliwie — nie z grona ludzi źyjących.

9 Po drugie: kilkudziesięciogodzinne opóźnienie ogłoszenia wyników imprezy, spo­
wodowane błędami w maszynie liczącej — relacjonowane zresztą szczegółowo, od
kulis, na łamach „Gazety Krakowskiej”.

W sportowym światku rozpętała, się po zakończeniu Rajdu prawdziwa burza, pod­
sycana umiejętnie przez prasę, radio i telewizję. Zrozumiałe, że w tej sytuacji Głów­
na Komisji Sportowa Samochodowa PZM przeprowadziła szczegółową analizę prze­
biegu imprezy, a Zarząd Główny PZM powołał specjalne komisje, mające zbadać za­
istniałe niedociągnięcia i przedłożyć wnioski organizacyjne oraz dyscyplinarne.
Efekty tego działania zawarte są w komunikacie, w którym czytamy na wstępie:
„Międzynarodowy Rajd Samochodowy, tradycyjnie organizowany w 1974 r. przez
Automobilklub Krakowski na zlecenie Polskiego Związku Motorowego, spotkał się
mimo wielu mankamentów z pozytywną oceną uczestników krajowych i zagranicz­
nych w odniesieniu do wyboru trasy, czasów, szybkości pojazdów i innych elemen­
tów organizacyjno-sportowych oraz bezpieczeństwa ruchu drogowego”. Dalszy aka­
pit komunikatu głosi, że opinię tę potwierdziła Komenda Główna Milicji Obywa­
telskiej, co znalazło swój wyraz w piśmie KG MO, skierowanym do szeregu insty­
tucji centralnych. Nie byłoby zatem pretensji, gdyby nie wspomniane już, dwa za­
sadnicze niedociągnięcia: wypadek Zasady i spóźnione wyniki. Komunikat ZG PZM
tak interpretuje pierwszy mankament: „Jak ustalono, wypadek nastąpił w wyniku
naruszenia podstawowych i jasno sformułowanych przepisów Rajdu przez kierow­
nika odcinka specjalnego — działacza i komisarza sportowego Automobilklubu Rze­
szowskiego”. Działacze krakowscy w ewidentny sposób nie są zatem obarczani odpo­
wiedzialnością za wypadek, natomiast chwali się ich nawet za opracowanie prze­
pisów imprezy.

Odnośnie spóźnionego ogłoszenia lokat poszczególnych załóg — „w wyniku postę­
powania wyjaśniającego ustalono co następuje: Organizator Rajdu chcąc usprawnić
obliczanie wyników, zawarł umowę z instytucją dysponującą maszyną elektroniczną,
na dokonanie obliczeń po przedstawieniu kart rajdowych zawodników W przewi­
dywanym terminie karty zostały dostarczone do maszyny obliczeniowej". W świetle
powyższego, błąd, który działacze krakowscy popełnili, zdaniem władz sportowych,
polega na tym, że karty nie były zweryfikowane przez organizatora, który zrezyg­
nował z powołania komisji obliczeniowej, wierząc bezgranicznie najnowszemu urzą­
dzeniu technicznemu. Dodajmy od siebie — urządzeniu, obsługiwanemu przez wy­
specjalizowanych fachowców w jednym z najpoważniejszych zjednoczeń przemysło­
wych.

Żeby jednak zachować obiektywizm, komunikat lojalnie przyznaje, iż „karty za­
wierały szereg błędnych zapisów, spowodowanych m. in. wadliwym działaniem czę­
ści aparatów pomiarowych firmy Longines, zainstalowanych na punktach kontroli
czasów, na odcinkach specjalnych i na próbach górskich. (...) Z 20 aparatów obsłu­
gujących w/w punkty i próby, 9 aparatów wykazało błędy w zapisach czasu. Nale-

BEZ RAJDU
zy podkreślić, że organizator przeprowadził przed Rajdem próby sprawdzające dzia­
łanie aparatów. Próby dokonane w warunkach lokalowych nie wykazały żadnych
wad w pracy aparatów, dopiero w czasie Rajdu nastąpiły, jak się okazało, rozregu­
lowania. Należy wyjaśnić, że aparaty te, zakupione przez ZG PZM w firmie Longi-
nes, jedynej na świecie produkującej tego rodzaju aparaturę elektroniczną, zostały
zareklamowane u producenta. Firma Longines w pełni uznała reklamację, decydu­
jąc się na wymianę wadliwie pracujących aparatów na nowe, ulepszone. Jak stwier-
azono, aparaty miały ukryte wady konstrukcyjno-produkcyjne, które powodowały
niewłaściwy zapis na kartach zawodniczych. Winą za ich błędne działanie nie można
oociążyć organizatora”.

W świetle samokrytyki Zarządu Głównego PZM okazuje się więc, iż popełnił on

w gruncie rzeczy ten sam błąd, co krakowscy działacze odnośnie komputera, wie­
rząc w prawidłowe działanie wysokiej klasy elektronicznej aparatury. Krakowia­
nie w tym przypadku nie dali się jednak nabrać, bowiem „organizator Rajdu, prze­
widując sporadyczne przypadki uszkodzenia aparatów pomiarowych, wprowadził
obowiązek wykorzystania przez komisarzy sportowych ręcznych chronometrów, du­
blując w ten sposób pracę pomiarowych aparatów elektronicznych”.

I znów, sądząc z analizy przebiegu rajdu, organizator wychodzi z zarzutów w za­
sadzie obronną ręką, jednak cóż z tego, skoro „komisarze sportowi na odcinkach
specjalnych 1 i 2 obowiązku tego nie dopełnili, co spowodowało brak wyników z tych
oacmków, i zakłóciło dalszy tok obliczania całości wyników”.

Treść wielokrotnie cytowanego wyżej komunikatu władz sportu motorowego po­
winna w zasadzie satysfakcjonować kilkuset ofiarnie, bezbłędnie i bezinteresownie
pracujących przy Rajdzie działaczy krakowskiego Automobilklubu. Mimo jednak
kary nałożonej na ich lekkomyślnego, rzeszowskiego kolegę (przeciw któremu pro­
wadzi nadto dochodzenie tamtejsza prokuratura), i mimo pozbawienia licencji win­
nych zaniedbań komisarzy sportowych — w konkluzji działań wyjaśniających Za­
rząd Główny PZM dochodzi do zaskakującego postanowienia, stosując najwyraźniej
zasadę odpowiedzialności zbiorowej:

pozbawić Automobilklub Krakowski przywileju organizacji Międzynarodowych
Rajdów Samochodowych aż do odwołania i powierzyć organizację Rajdu w 1975 r.

Automobilklubowi Dolnośląskiemu we Wrocławiu.
Trzeba przyznać, że takie podsumowanie stwierdzeń komunikatu ZG PZM jest

iście zdumiewające. Musiało się to chyba nasunąć także komuś we władzach sportu
motorowego, uznano bowiem za stosowne stwierdzić na zakończenie: „Prezydium
ZG PZM, podejmując decyzję o niepowierzaniu Automobilklubowi Krakowskiemu
organizacji Międzynarodowych Rajdów Polski, jest przekonane o słuszności zasto­
sowania tej dotkliwej kary”. Aby swą słuszność uzasadnić, sformułowano więc je­
szcze stwierdzenie, będące tak jaskrawym przykładem braku jakiejkolwiek konsek­
wencji, że mogło by służyć za wzorcowy przykład, czy ja wiem, np. zeznania głów­
nego oskarżonego w procesie przeciwko samemu sobie: „Dotkliwość tej kary wy­
nika z faktu, że w organizacji Rajdu Polski od wielu lat uczestniczyło około trzystu
działaczy społecznych, oddanych sportowi samochodowemu i pozbawienie ich pra­
wa organizacji tej sztandarowej dla polskiego sportu samochodowego imprezy bę­
dzie w odczuciu działaczy równoznaczna z brakiem zaufania do ich zdolności i obo­
wiązkowości organizacyjnej”.

Będzie równoznaczna, zgoda. A raczej już jest. Ogłoszenie votum nieufności dla
trzystu ofiarnych działaczy jest jednak dla władz PZM krokiem, co do słuszności

POLSKI
którego tą przekonani — i co oficjalnie potwierdzają na piśmie. No cóż, można
1 tak.

Pamiętam, jak w roku 1971 — za prezesury Sobiesława Zasady — Zarząd Automo­
bilklubu Krakowskiego przegłosował wniosek, by nie organizować Rajdu Polski. Ar­
gumentacja była prosta — klub, uwolniony od uciążliwej i czasochłonnej machiny
organizacyjnej rajdu, będzie mógł poświęcić więcej uwagi działalności stututowej,
* więc popularyzowaniu takich form działania, które mogą być dostępne i atrakcyj­
ne dla wszystkich posiadaczy „czterech kółek”. Będziemy zatem — mówiono — uczyć
Jeździć bezpiecznie w trudnych warunkach, organizować popularne imprezy, miast
zajmować się wyczynem za wszelką cenę. Wtedy jednak klub krakowski musial
zorganizować Rajd, bo według zapewnień władz sportu motorowego nikt w Polsce
nie potrafił go zorganizować na poziomie godnym eliminacji do Mistrzostw Europy.
Zjechali więc do Krakowa złotouści oficjele — i dalejże namawiać, nalegać, przeko­
nywać, naciskać. Że Kraków musi wziąć Rajd, bo to europejska wszak ranga impre­
zy i prestiż międzynarodowy Polski mocno ucierpi, gdy trzeba będzie Rajd odwołać.
1 władze motorowe „wtryniły” w końcu klubowi niechciany pod Wawelem rajd.

Spyta ktoś, czemu tak walczę o Rajd Polski? Ano, wcale nie walczę — i jako je­
dyny podczas ubiegłorocznej dyskusji głosowałem przeciw organizacji imprezy
przez AP Kraków. Uważam bowiem, że innym też nie zaszkodzi zasmakować tej
■wątpliwej przyjemności. Poza tym właśnie nie w wielkich, wyczynowych rajdach,
widzę sens działalności Automobilklubu. Nie podoba mi się jednak sposób odebrania
organizacji Rajdu Polski działaczom krakowskim. Toż przecie uzasadnienie decyzji
nie szyte jest nawet grubymi nićmi — a liną okrętową. A że łez po stracie nie ma

co wylewać, to całkiem inna sprawa. Widzę nawet pewne górzyści, wynikające
z wymiany z. Wrocławiem: oddaliśmy tam wprawdzie Rajd Polski, lecz innym ka­
nałem zyskaliśmy Panoramę Racławiską. Jeśli o mnie chodzi, tc oddałbym nawet

jeszcze któregoś z naszych mistrzów kierownicy — np. za Pantomimę Tomaszew­
skiego.

/' WOJCIECH PYKOSZ
P.S. Ostatni Rajd Warszawski „Polskiego Fiata" spotkał się również z krytyką

prasową — i to w warszawskiej prasie („Przegląd Sportowy" z 18. XI. 74 — „kłopo­
ty organizacyjne na niektórych odcinkach specjalnych zmusiły do anulowania pra­
wie pięciu prób”). Nie wiem, czy ZG PZM powołał i tym razem komisję dla zba­
dania niedociągnięć i przedłożenia wniosków. Jeśli tak, tó mam pewną propozy­
cję: w razie ewentualnego pozbawienia działaczy stołecznych przywileju organiza­
cji Rajdu Warszawskiego, można by ją powierzyć „bezrobotnemu" Automobilklu­
bowi Krakowskiemu Zęby jednak siedziby organizatora nie przenosić tak całkiem
poza stolicę, za bazę Rajdu Warszawskiego mogłoby posłużyć Zakopane. W. P.
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Makulatura z nieba nie spłynie
Choć niedobrze jest sią chwalić,

twierdzą, że sumienie obywatelskie
w moim „ja” funkcjonuje właści­

wie i często się odzywa. Ostatnio ode­
zwało sią po apelu rządu do obywateli —

żeby szanować makulaturą jako surowiec
wtórny. Jestem dziennikarzem i niemiła
mi jest wizja skrajnego „kryzysu papie­
rowego”; wołałabym osobiście jego nad­
miar.

Tak się składa, że mój służbowy co­
dzienny przydział gazet waży co najmniej
20 dbg. W skali tygodnia daje to około
1,5 kg makulatury, a przeliczając dalej —

w miesiącu 6 kg, w ciągu półrocza 36 kg,
w ciągu roku 72 kilogramy!

Nie ukrywam, że zawsze te kilogramy
— z wyjątkiem niektórych tygodników —

wędrowały do zsypu na śmieci. I właśnie
ostatnio- — na skutek właściwego funk­
cjonowania obywatelskiego sumienia, za­
drżała mi ręka — i zamiast wyrzucić ga­
zety do zsypu, złożyłam je na mały stosik
w jednym z pokoi.

Ten stosik rośnie. Dziś liczy on około 7
kilogramów makulatury, potykają sią o

niego domownicy, rozwłóczą go dzieci.
Złożyłam ten stos papierzysk w prze­

konaniu, że lada dzień moja córka — u-

czennica piątej klasy szkoły podstawowej,
harcerka — przyjdzie do mnie z oznajmie­
niem, iż szkoła wprowadziła obowiązko­
wą zbiórką makulatury. Córce na ten te­
mat na razie nic nie wiadomo. Domowni­
cy protestują przeciw dalszemu gromadze­
niu, makulatury w mieszkaniu, a mnie nie
stać na podjęcie bohaterskiej decyzji, że­
by zataskać to wszystko do najbliższego
punktu skupu makulatury, bo nawet nie
wiem dokładnie, gdzie się takowy mieści.
Jak zwykle zadbano u nas o zareklamo­
wanie wartości surowców wtórnych, ale
nie zorganizowano i nie rozreklamowano
sposobów pozbywania sią ich z domu.

W dodatku cały czas mam jakieś nie­
jasne poczucie — które jednak krystali­
zuje sią coraz bardziej po rozmowach że
znajomymi — że problem jest postawiony
na głowie. Jestem święcie przekonana, że
znikoma ilość zapracowanych i zagonio­
nych obywateli, ceniących sobie nade
wszystko odrobiną wolnego czasu dla
siebie — w, tym wolnym czasie gonić bę­
dzie po punktach skupu surowców wtór­
nych. Większość ludzi — mimo gwałtow­
nych prostestów ich własnych obywatel­
skich sumień — wywali je po prostu ra­
zem ze śmieciami do zsypu.

Przeprowadziłam błyskawiczną ankietą
wśród moich znajomych, zadając im py­
tanie: jakie są perspektywy twojej osobi­
stej makulatury? I co z nią robisz?

REDAKTOR NACZELNY „GK”, OBY­
WATEL UŚWIADOMIONY:

— Trzymam z 20 kg różnorakich, nie­
potrzebnych mi do niczego gazet i czekam
z nadzieją na przybycie harcerzy. Kiedyś
harcerze chodzili po domach i zbierali
makulaturą. Może znowu zaczną...?

WYSOKO UŚWIADOMIONA ----

ŁECZNIE PANI INŻYNIER
TU NAUKOWEGO:

Składam ją na szafie, o^yu su­
fitu, co jakiś czas wali sią nam na gło­
wy i czekam na jakiś cud... Jaki? No, że
ktoś po nią przyjdzie, tak jak co tydzień
chodzi po mój suchy chleb dla swego ko­
nia jakiś tajemniczy człowiek. Jeśli cho­
dzą po domach dziwni ludzie i pytają o

butelki, o szmaty, o suchy chleb, może
wreszcie ktoś spyta o tą nieszcząsną ma­
kulaturą?

NIEUŚWIADOMIONY SĄSIAD Z BLO­
KU:

— Wyrzucam!... ale owszem, gdyby ktoś
mi dał sensowną propozycją, co z tym
robić, to bym nie wyrzucał. Byle propo­
zycja nie sprowadzała się do namawiania
mnie, żebym osobiście gonił z tym po
punktach skupu. Nie mam na to czasu.

Wyrażą w tym miejscu przekonanie, że
sumienie obywatelskie niemal wszystkich
prawie 35 milionów mieszkańców PRL
jest absolutnie na poziomie: czułe, wraż­
liwe, reagujące na to, co trzeba. Kłopoty
są tylko z czasem, bo wola dobra.

Nie żądam, żeby, tradycyjnie już, kam­
panią zbiórki makulatury — jak wszystkie
tego typu kampanie w ogóle — zrzucić na

szkoły. Szkoły mają aż nadto własnych
kłopotów. Ale harcerze i młodzi ZMS-ow-

cy ze szkół ponadpodstawowych? Czy nie
można by ich tym częściowo obarczyć.

Harcerze to jednak za mało. Do akcji
powinno sią wciągnąć dozorców, a nawet
— śmiem bezczelnie twierdzić, że insty­
tucjom, patronującym zbiórce surowców
wtórnych, powinno przydzielić sią jakieś
samochody, po to, aby co jakiś czas ob­

jeżdżały one miasto i zbierały stosy ma­
kulatury, którą składalibyśmy po prostu
gdzieś w sąsiedztwie śmietników.

• Technika i nowoczesność wkraczają już
niemal wszędzie. Niechże wkroczą rów­
nież do akcji w zbiórkach makulatury, a

wtedy zamiast skazanego na niepowodze­
nie' apelu do obywateli, żeby gonili w

wolnym czasie do punktów skupu, obju­
czeni stosem gazet — apelować będziemy,
ręczą, że skutecznie, tylko o nie wyrzuca­
nie gazet do śmieci.

SPO-
Z INSTYTU-

sięga już su-

Jaki? No, że

...Charlie Chaplin w jednym
ze swych wczesnych filmów
gra robotnika, zatrudnionego
przy produkcji taśmowej.
Człowiek ten po opuszczeniu
fabryki nie może zaprzestać
ani na ulicy, ani w autobusie
ani w domu wykonywania
wciąż tego samego ruchu, na­
śladującego przykręcanie na­
krętki. Satyryczny zmysł Cha­
plina kazał mu oczywiście
przejaskrawić sytuację, lecz
jednak coś w tym jest...

Naukowcy stwierdzili np.,
że monter precyzyjnych zegar­
ków szybciej się męczy niż

tragarz, którego trud jest prze­
cież znacznie cięższy. Dlacze­
go? Wszak taśma jest urzą­
dzeniem, które nie tylko
zwiększa wydajność pracy,
lecz zdaje się być zbudowane
zgodnie z wymogami organiz­
mu ludzkiego. Taśma — to

rytm, a rytm ma dobroczynne
oddziaływanie na człowieka,
jest nieodłączny od jego ży­
cia: rytmicznie bije nasze ser­
ce; rytmicznie następują pro-

Człowiek i taśma

Jak zwalczyć monotonię?
cesy pobudzania i hamowania
w korze mózgowej; rytmiczna
muzyka sprawia nam przy­
jemność.

Defekt pracy przy taśmie
polega jednak na tym, że w

czasie pracy obciążone są sta­
le te same, niewielkie grupy
mięśni robotnika, stale te sa­
me ośrodki nerwowe, podczas
gdy inne pozostają w bezczyn­
ności. Jak obliczyli naukowcy
z Moskiewskiego Instytutu Hi­
gieny Pracy *1 Chorób Zawo­
dowych, w ciągu jednej zmia­
ny robotnik przy taśmie wy­
konuje ok. 100 tys. jednostaj­
nych ruchów. Stąd zmęczenie,
wyczerpanie nerwowe, stąd
wypadki...

Aby zapobiec tym zjawis­
kom, trzeba uaktywnić w jak
największym stopniu cały or­
ganizm, pozostający zazwyczaj
niejako w stanie drzemki. W
tym celu konieczne jest —

zdaniem radzieckich naukow­
ców — zastosowanie szeregu
środków. Jednym z nich jest
np. zwiększenie ilości opera­
cji. Im większego napięcia
nerwowego wymaga praca,
tym większa powinna być
ilość wykonywanych czynnoś­
ci. Monter zegarków np. po­
winien tych różnych czynności
wykonywać co najmniej dzie­
sięć w ciągu 1,5—3 minut.

Robotnicy co pewien czas

muszą zmieniać się miejscami

przy taśmie. Czas zmiany nie
może być ustalony dowolnie,
lecz dostosowany do fizjolo­
gicznych właściwości organiz­
mu ludzkiego. Człowiek nie
pracuje bowiem w jednako­
wym tempie przez cały dzień.
W pierwszej fazie następuje
jak gdyby „rozruch”, po czym
zdolność do pracy podnosi się
na najwyższy poziom, a na­
stępnie zaczyna spadać. Waż­
ne więc jest, aby zmiana
miejsc przy taśmie odbyła się
tuż przed rozpoczęciem tego
spadku.

Jak ustalili radzieccy nau­
kowcy — najodpowiedniejsza
pora dla dokonania zmiany
następuje w trzy, a potem w

DOROTA TERAKOWSKA

sześć godzin od rozpoczęcia
pracy.

Dla skrócenia okresu „roz­
ruchu” dobrze jest zacząć
dzień roboczy od przeprowa­
dzenia krótkiej serii ćwiczeń
gimnastycznych. W czasie pra­
cy zaś — niejako dla pobu­
dzenia uwagi — co pewien
czas trzeba przyspieszyć bieg
taśmy na okres nie dłuższy
niż 1—2 minuty. Dobroczynny
wpływ na samopoczucie ro­
botników i wydajność mają
krótkie przerwy w czasie pra-

gimnastyce,
krzyżówek,

rozrywkom,

cy, poświęcone
rozwiązywaniu
bądź np. takim
iak chóralny śpiew (popular­
ny w Związku Radzieckim).

Wskazówki moskiewskich
naukowców zastosowano w

ZSRR w kilkuset zakładach

przemysłowych: w Leningra­
dzie, Moskwie, Rydze, Penzie,
Gorkim i w innych miastach.
Wszędzie przyniosły one po­
zytywne rezultaty.

MARIA LECHOWICZ

Nowości światowej medycyny
SPOSÓB NA ABSTYNENCJĘ

Doustne podawanie środków antyalkoholo­
wych uzależnione jest od dobrej woli pacjen­
ta. Znacznie lepsze efekty daje wszczepienie
skutecznie działającego środka — np. disulfi-
ramu (stosowanego również w kuracjach do­
ustnych).

Lekarze angielscy przeprowadzili badania
nad grupą alkoholików leczonych wszczepie­
niem. Pacjentom podawano disulfiram, w od­
powiednich dawkach przez 2 tygodnie —

przed wszczepieniem preparatu (Esperol w

postaci sprasowanych tabletek, wszczepio­
nych podskórnie do lewego dołu biodrowego,
pod narkozą). Równocześnie prowadzono ba­
dania nad dobraną grupą kontrolną.

Okazało się, że grupa leczona zachowała
abstynencję przez okres ponad 4-krotnie dłuż­
szy od grupy kontrolnej. W tym przedłużonym
okresie abstynencji można było podjąć inne
metody leczenia, zastosować psychoterapię ltd.
Wszczepienie disulfiramu może więc być trak­
towane jako skuteczne leczenie pomocnicze
przy kuracji odwykowej.

CZY DZIECKO DOBRZE WIDZI7

Wykrycie wad wzroku u dziecka często
napotyka trudności. Dlatego też lekarze coraz

częściej sięgają do testów — stosowanych za­
nim dziecko nauczy się czytać — i gdy już
zdobędzie umiejętność czytania. W pierwszej
grupie zwraca się uwagę na częste mruganie,
przecieranie oczu, marszczenie brwi, nadmier­
ną wrażliwość na światło, nawracające jęcz­
mienie, załzawienie oczu itp. W grupie dru­
giej — nasuwają podejrzenie takie objawy,
jak trzymanie książki zbyt blisko lub zbyt da­

leko, niechęć do brania udziału w grach wy­
magających dobrego wzroku. Skargi na ból
głowy, złe wyniki w pracach pisemnych, za­
mykanie lub zakrywanie jednego oka przy
pracy, przechylanie się do przodu przy patrze­
niu w dalekie lub bliskie przedmioty i in.

Po stwierdzeniu kilku takich objawów
dziecko kwalifikuje się do wizyty u lekarza
okulisty.

Z SOLĄ — CZY BEZ SOLI?

Dieta bezsolna coraz częściej występuje w

zaleceniach lekarzy w różnych krajach. Spec­
jaliści francuscy np. widzą wskazania do ta­
kiej diety przy licznych schorzeniach — przy
niewydolności serca, nadciśnieniu, schorze­
niach wątroby, przewlekłej niewydolności ne­
rek, otyłości i in.

Dieta bezsolna ma na celu ograniczenie
przyjmowania sodu do organizmu — zwłasz­
cza u chorych z obrzękami. Oczywiście sód
dostaje się do organizmu z pożywieniem. Na
liście potraw bogatych w ten składnik znaj­
duje się: pieczywo, sery, wędliny, kiszona ka­
pusta, konserwy, wyroby cukiernicze, wody
gazowane — mineralne itp. Natomiast ubogie
w sód są ziemniaki, ryż, pomidory, kapusta
słodka, sałata, chude mięso, ryby słodkowo­
dne, oleje 1 in.

Ścisłą dietę bezsolną stosuje się przez krót­
ki okres; umiarkowaną — dopuszczającą do
500 mg sodu dziennie (1 gram soli kuchennej
zawiera 350 mg sodu oraz dietę bezsolną, do­
puszczającą 1000—2000 mg sodu na dobę w

pokarmach).
Zalecenia dietetyczne łączą się z ważeniem

pacjenta przynajmniej raz w tygodniu. I

Od dziś w każdym poniedziałkowym numerze „Gazety
Krakowskiej” zamieszczać będziemy poradnik motoryzacyj­
ny. Ukazywać się w nim będą informacje dotyczące proble­
mów eksploatacji samochodów osobowych wszelkich typów.

Na początek sposoby związane z używaniem pojazdu w

warunkach zimowych. Chociaż zima w tym roku poskąpiła
śniegu, od czasu do czasu zdarzają się mroźne dni. I wów­
czas rano trudno nawet dostać się do samochodu, ponie­
waż klucz nie obraca się w zamarzniętym zamku. Aby u-

niknąć takich kłopotów, warto każdorazowo po umyciu po­
jazdu lub po długotrwałej jeździe w ulewnym deszczu prze­
dmuchać zamki drzwi i bagażnika sprężonym powietrzem.
Można to uczynić np. kompresorem ńa stacji benzynowej.
Do oczyszczonego z wody zamlęa trzeba następnie wpuścić
kilka kropel płynu hamulcowego. Tak zabezpieczony me­
chanizm nie zamarznie w najsroższy mróz. Gdybyśmy jed­
nak nie zdążyli wykonać tych czynności przed nadejściem
mrozu, wówczas zamarznięty zamek można rozmrozić pod­
grzewając go zapalniczką, a w przypadku klamek kaseto­
wych, coraz częściej spotykanych w samochodach — pod­
grzewając zapalniczką klucz i rozgrzany wkładając w o-

twór zamka.
Zimą posiadacze samochodów mogą się również spotkać

z przymarzaniem gumowych uszczelek pokrywy bagażnika.
Powoduje to niemożność jego otwarcia. Ale i przed tym
można się uchronić, smarując uprzednio powierzchnię u-

szczelek cienką warstwą gliceryny.
W samochodzie eksploatowanym w zimie trzeba również

wymienić płyn w układzie spryskiwacza przedniej szyby.
Zamiast wody należy zastosować spotykane w handlu płyny
specjalne. Doraźnie natomiast można dodać do wody spi­
rytusu w proporcji zależnej od temperatury zewnętrznej.
Ostrzegamy jednak, iż denaturat plami lakier nadwozia
oraz powoduje szybsze zużywanie się gumowych piór wy­
cieraczek i niszczy gumowe uszczelki szyby przedniej, (wam)

Kultura i meandry

Teatr i dzieci
Każdy dialektyk to potwierdzi: z zupełnie innego puła­

pu startuje noworodek, który otworzywszy oczy zobaczy na

ścianie reprodukcje obrazów Picassa — od noworodka, któ­
ry w tym samym momencie ogląda sobie zmiętą, bełkocącą
twarz rodziciela z na pół rozbitym, okopconym lustrem w

tle. Przed otwarciem oczu obaj nowi obywatele tego samego
miasta, może i tej samej ulicy — mieli równe szanse. Na­
gle — zobaczyli fragment czegoś zadziwiającego. I ten pier­
wszy był już daleko w przodzie.

Tak, są to przykłady skrajne, ale przecież nie zmyślone.
Ich przeciwstawienie tłumaczy nam w pewnym stopniu
konsekwencje, jakie powstają chociażby w wyniku różnic
intelektualnych czy kulturowych w obrąbie takiego mikro-
środowiska, jak załoga małego zakładu pracy.

Zastanówmy sią, kto ponosi winą za te dysproporcje, bo
cenę zapłaci obywatel numer dwa. Myślą, że przede wszy­
stkim najbliższe środowisko, a więc — rodzina. Ale czy
tylko? Obywatel numer dwa w wieku trzech łat idzie do
przedszkola, później do szkoły, zaś po drodze wstępuje... no,
właśnie — gdzie wstępuje?

Rosjanie uwierzyli w dziecięcą świętość. Znane i u nas

doskonale zalety dziecięcego umysłu, jego chłonność i wra­
żliwość biorąc za podstawę, potrafili wytworzyć swoistą —

jeśli tak rzec można — psychozą ważności dzieciństwa. Stąd
setki teatrów lalkowych, parków dziecięcych, placów za­
baw, dziesiątki stałych cyrków, bajecznie kolorowych wy­
dawnictw, świat najpiękniejszych zabawek mechanicznych...

Gdy porównamy dzieciństwo Saszki i Nataszy do dzie­
ciństwa obydwu naszych obywateli — włos sią jeży na

głowie. Pojęcie pokolenia telewizyjnego — to nie czczy
wymysł, ale postępujący proces zaniku wyobraźni u mło­
dzieży, która od dzieciństwa karmiona telewizyjnymi bry­
kami, może tylko odrzucać albo konsumować. INNEGO WY­
BORU NIE MA.

Spośród wielu nasuwających się zastrzeżeń dotyczących
niniejszego tematu wybierzmy jeden — teatry dla dzieci.
Zawodowych teatrów dziecięcych w mieście Krakowie i
województwie mamy słownie... — jeden. Teatr Maski i Ak­
tora „Groteska”. Zespół aktorski — 26 osób. Spektakle w

Krakowie ł spektakle w objeździe. Niezliczona ilość zamó-
wień, popularność, zapotrzebowanie ogromne. Nowa Huta —

dzielnica dzieci — nie ma nawet amatorskiej sceny lalko­
wej. Ostatnio jak słyszą amatorskim teatrem lalkowym ży­
wo interesuje się „Ruch”. Jednakowoż propaguje go przede
wszystkim jako formę działalności klubowej. Forma rze­
czywiście bardzo dobra, ale to przecież nie to samo co ba­
jeczne maski Mikulskiego, atmosfera teatralnej sali, owa

wielkie wydarzenie, jakim dla dziecka jest pójście do pra­
wdziwego teatru.

Dalej bilansując, można dodać jeszcze „Rabcio-Zdrowot-
ka” z Rabki, nowosądecki teatr lalkowy prowadzony przet
Ochmańskiego, sporadyczne (aczkolwiek przecież chwalebne)
spektakle dla dzieci i młodzieży w krakowskiej „Bagateli”
i w Teatrze im. Ludwika Solskiego w Tarnowie. I to, nie­
stety, byłoby wszystko!

Jak wobec takiej sytuacji można mówić o wyrabianiu
nawyku chodzenia do teatru? Jakże znikomy procent na­
szych pociech bywa w tymże teatrze regularnie. Z drugiej
strony — nasze zainteresowanie scenami dla dzieci świad­
czy równocześnie o naszym zainteresowaniu samym dzie­
ckiem. Przesadzam? A niby czemu? Popatrzmy realnie —

ile miejsca w życiu społecznym, w środkach masowego
przekazu, ba, w polityce kulturalnej nawet — zajmuje teatr
dla dorosłych w porównaniu z teatrem dla dzieci? Jak
traktuje się zawód aktora lalkowego, problemy repertuaro­
we, jak często pisze sią o tej działalności artystycznej? Go­
towi jesteśmy przytakiwać: tak, sztuka dla dzieci — to i-
stotna forma estetycznego wychowania najmłodszych po­
koleń. Tylko że z przytakiwania i frazesów o jakiejś tam

abstrakcyjnej roli — nie biorą początku procesy wycho­
wawcze.

Wbrew pozorom Kraków dysponuje bardzo dobrymi ka­
drami lalkarzy — aktorów (Wydział Aktorski PWST), re­
żyserów, scenografów i muzyków — którzy mogliby two­
rzyć najbardziej bajeczne bajki świata, pełne urody spek­
takle teatralne. I tworzą. W Bielsku, w Lublinie, w Łodzi,
w Poznaniu... w Krakowie też. Na tyle, na ile istnieją po­
trzeby. Przepraszam — możliwości.

Jeśli w ogóle cokolwiek proponować — zapracujmy sobie
na wdzięczność dzieci. A przyszłym pokoleniom — na zdro­
wie. Psychiczne. Można zacząć od rehabilitacji teatrów
dziecięcych, trzeba — od stworzenia drugiego teatru lalko­
wego w Krakowie — w Nowej Hucie. Bowiem w tym wła­
śnie pejzażu, nowoczesnym i socjalistycznym, brakuje mi
czegoś ogromnie. Takiego nowohuckiego teatru Obrazcowa.

(MAT)

PLETCHER: — Mimo tego, że ma pani dopiero 25 lat?
D. MALLOY: — Mieć 25 lat w roku 1973 jest równozna­

czne z tym, iż ma się już za sobą kawał życia. Zresztą
Campbell w mojej książce ma właśnie tyle samo. To chło­
piec...

PLETCHER: — Zauważyłem, że bardzo często w pani
książkach samochód jest przyczyną śmierci.

D MALLOY: — Niestety, podobnie jak w życiu. Wy­
starczy otworzyć gazetę...

PLETCHER: — Ile ązasu daje pani redakcja na napisa­
nie powieści?

D. MALLOY: — Ach, bywa bardzo różnie...
PLETCHER: — Na stronie 91 „Zupy z zielonego grosz­

ku” pisze pani: „Był to odwieczny problem wilka, kapu­
sty i owcy”. Do czego właściwie czyni pani tutaj aluzję?
Czy to jakieś powoływanie się na Biblię?

— Co za dureń! — wykrzyknął Gebhardt czerwony ze

złości — No, nie! Dureń do kwadratu!
Chociaż się do tego nie przyznawał, przepadał za tym,

żeby się znaleźć w stanie takiego gniewnego podniecenia.
A było niezawodną zaletą emisji literackich Pletchera
wprawianie słuchaczy w taki stan, a równocześnie był to
z pewnością tajemniczy powód, który przyciągał Gebhard-
tą do telewizora w każdy wtorek o tej samej godzinie.
Pletcher był jednym z niewielu ludzi na świecie, który po-
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trafił wyprowadzić go z równowagi. Już za to samo krytyk
ten zasługiwał na Oscara, ponieważ — chociaż to wygląda
paradoksalnie — Gebhardtowi najbardziej rozjaśniał się
umysł kiedy był rozzłoszczony.

Zdusił kciukiem gałkę telewizora, jak gdyby to była
pluskwa i zaczął spacerować wzdłuż i wszerz po salonie.

Może jednak nie miał racji doszukując się jakiegoś
wspólnego punktu pomiędzy ofiarami kremu „Rezeda 105”
— nie wykluczone, że żaden taki związek nie istniał. Ata­
kując kilka ofiar wybranych przypadkowo, przestępca
chciał po prostu tylko zakamuflować zbrodnię. Takie rze­
czy już bywały... Tak, jak w takim wypadku, kiedy jedno­
stki pozbawione skrupułów, nie wahały się wysadzić w po­
wietrze samolotu z całą załogą i pasażerami, aby pozbyć
się jednego człowieka.

Teraz chodziło jak zwykle o to, kto głównie korzysta na

tych zbrodniach, albo dokładniej — na jednej z tych czte­
rech zbrodni (jeżeli doliczy się zamach na Janet Lund-
strom). Otóż Gebhardt już prowadził swoje prywatne
śledztwo co do tego punktu. Dokonując przeglądu wszyst­
kich ofiar, można było dojść do wniosku, że Daisy Trud-
geon nie miała w ogóle grosza, że Shirley Partridge utrzy­
mywała się wyłącznie ze swojej skromnej pensji modelki,
że Carola Erlinger nie była absolutnie zainteresowana w

sprawach swego męża i że wreszcie Janet Lundstrom, je­
żeli nawet żyła dostatnio ze swego zawodu call-girl, miała
zebraną niewielką kwotę pieniędzy, którą przechowywała
skrzętnie w małym sekretarzyku — w rzeczywistości był
to niewielki skarb: a zresztą dla zdobycia tej sumy wystar­
czyło wyciągnąć rękę, zamiast uciekać się do zabójstwa.

Tak więc przy hipotezie, że chodziło o serię zbrodni w

celu zakamuflowania jednej — należało przyjąć, że spraw­
ca nie miał na celu zdobycia pieniędzy od swoich ofiar. Po­
zostawały więc: zemsta, nienawiść, zazdrość... Gebhardt
miał w czym wybierać.

Tok jego myśli przerwał nagle telefon: podszedł do apa­
ratu i podniósł słuchawkę.

— Gebhardt przy aparacie. Słucham?

— 87—

— Tu Murphy, sir. Przypuszczam, że pan słyszał już no­
winę?

— Nowinę? Jaką?
— Pan Cadwaller nie żyje. Został przejechany przez sa­

mochód. Radio przed chwilą podało...
Gebhardt usiadł ciężko na łóżku. Głuchym, trudnym do

poznania głosem, spytał:
— Kiedy to się stało?
— Nie dalej jak godzinę temu, sir. Na rogu Portobello

Road i Chepstow Villas. Kierowca zbiegł.
— Byli świadkowie?
— Konkretnie żadnego... sir. Sporo osób słyszało zgiełk

i wyszło żeby sprawdzić, co się stało, ale pan Cadwaller
zginął na miejscu.

— Kto się zajmuje śledztwem?
— Constabl Curwood z brygady Portobello.
— Dobrze. Dziękuję, Murphy. Proszę natychtmiast zwe­

ryfikować alibi Janet Lundstrom, resztą zajmę się sam.

A gdyby zaszło coś nowego, proszę mnie natychmiast za­
wiadomić. Nie ruszam się z domu.

— Jestem na pańskie rozkazy, sir.
Gebhardt odłożył słuchawkę, poszukał w prywatnym

spisie telefonicznym numeru brygady w Portobello i po­
łączył się natychmiast z nią. Kiedy otrzymał połączenie,
przedstawił się i zażądał rozmowy z constablem Curwoo-

dem. Połączono go bez zwłoki.

Curwood mógł jedynie potwierdzić to, co przed chwilą
mówił Murphy.

— Jakie jest pana osobiste zdanie, kolego? — spytał
Gebhardt. — Skłonny jest pan podejrzewać zbrodnię, czy
zwykły wypadek?

— Jest tu pewien element, który by wskazywał na wy­
padek. sir.. Pan Cadwaller był pijany. Analiza krwi wy­
kazała pokaźną zawartość alkoholu. Ze względu na osobę

ofiary nie uważałem za wskazane rozpowszechniać tej in­
formacji.

(dalszy ciąg nastąpi)

. Szabla grenadiera
i miłość mniszki

Podziemia klasztoru OO Re­
formatów w Krakowie stanowią
swego rodzaju „muzeum umar­
łych”, które ilością zgromadzo­
nych tu pochówków konkuruje
z takimi obiektami jak klasztor

św. Bernarda w Bremie czy
Pieczerska Ławra w Kijowie.
W ciągu ponad 200 lat, począ­
wszy od roku 1667, w kryptach
klasztoru Reformatów pochowa­
no ok. 1000 osób, z których pra­
wie 3/4 świeckich, w tym —

wiele o znanych i zasłużonych
dla Krakowa i kraju nazwi­
skach. Miejscowy mikroklimat

podziemi sprawił, że zwłoki za­
chowały się niemal w nienaru­
szonym stanie dzięki naturalnej
mumifikacji, zaś piękne trumny
(w większości uchylone) pozwa­
lają na obserwacje dotyczące
wyglądu pochowanych osób, ich

strojów itp.

Mgła tajemnicy okrywa dwie

spoczywające obok siebie snem

wiecznym postacie: grenadiera

napoleońskiego, pochowanego w

pełnym mundurze z szablą oraz

kobiety nazwiskiem Domicela

Skalska. Przekazywana ustnie

historia mówi, że obie osoby łą­
czył ścisły związek i wielkie u-

czucie oraz tragiczne przeżycia
i rozłąki — i że dopiero śmierć

pozwoliła im połączyć się na

zawsze.

Grenadier zawędrował ponoć
do krypty w czasie odwrotu

Napoleona spod Moskwy; zmarł

on z ran i wyczerpania w Kra­
kowie, a że został pochowany
w krypcie Reformatów (miejscu
podówczas b. ekskluzywnym) —

postarała się już owa mniszka

Domicela Skalska, pełniąca w

klasztorze rolę służki „do wszy­
stkiego”.

Jak było naprawdę, nie do­
wiemy się pewno — nigdy. Nie

znajdzie się również szabla gre­
nadiera, zrabowana podczas o-

kupacji przez hitlerowca, który
w krypcie chciał urządzić...
schron przeciwlotniczy.
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J~) ODEZJA — kraj w Afryce południowej — leży
dorzeczu Zambezi, Limpopo

w

dorzeczu Zambezi, Limpopo i Sabi, graniczy od pół­
nocy z Zambią, na wschodzie z Mozambikiem, na po­

łudniu z Republiką Południowej Afryki, a na zachodzie z

Botswaną. Obszar — 389 362 km kwadr., stolica — Salisbury.
Kraj zamieszkały jest przez 5 500 tys. ludności, z czego A-

frykanie stanowią 94,6 proc, (głównie plemiona: Maszona —

63 proc., Matabele — 16 proc., Tsonga — 3 proc.), a Euro­
pejczycy zaledwie 5 proc. Językiem urzędowym jest angiel­
ski, jednostką monetarną — 1 dolar rodezyjski = 1,4 doi.
USA.

W VI—-XVIII w. na terenie obecnej Rodezji istniała pier­
wotna kultura neolityczna i epoki żelaza nazwana Zimbab­
we. Na bazie tej kultury rozwinęło się zorganizowane pań­
stwo ludów Bantu-Monomotapa, którego rozkwit przypadł
na XIV—XV w. Zimbabwe powstrzymało w XVI w. napór
portugalskich kolonizatorów, ale w następnym stuleciu u-

padło na skutek najazdów plemion afrykańskich. Osadni­
ctwo europejskie rozpoczęło się na tych terenach z końcem
XIX w., a poważną rolę w tym procesie odegrała British
South Africa Company założona przez Cecila Rhodesa, od

którego nazwiska kraj otrzymał nazwę.

Tl f 1923 r. Rodezję
r. z połączenia
ronnej (obecna

•przejęła korona brytyjska, a w 1953
3 brytyjskich posiadłości: kolonii ko-

Rodezja) oraz protektoratów Rode­
zji Północnej (obecna Zambia) i Niasy (obecne Malawi) po­
wstała federacja jako organizm samorządowy. W 10 lat

później federacja rozpadła się, protektoraty uzyskały nie­
podległość, ale Rodezja pozostała brytyjską kolonią. For­
malnie jest nią do dziś. Jednak w listopadzie 1965 r. eu­
ropejska mniejszość proklamowała niepodległość Rodezji, a

w 1970 r. ogłosiła ją republiką, zresztą nie uznaną przez
żadne państwo. Szefem państwa jest prezydent (C. W. Du-

pont) mianujący rząd (premier — I. D . Smith). Władzę u-

stawodawczą sprawuje dwuizbowe Zgromadzenie Narodo­
we złożone z 66-osobowej Izby Zgromadzeń (50 deputowa­
nych wybieranych przez ludność białą i 16 Afrykanów) oraz

23-osobowego Senatu.

Rodezja jest słabo rozwiniętym krajem rolniczym, ale
stosunkowo wysoko notowany jest jej przemysł wydobyw­
czy. 'Afrykanie zajmują się głównie uprawą kukurydzy,
mango i orzeszków ziemnych. Europejscy koloniści zajmu­
ją najlepsze ziemie, na których uprawia się tytoń, kuku­
rydzę, orzeszki ziemne, bawełnę, herbatę i trzcinę cukro­
wą. Górnictwo bazuje przede wszystkim na wydobyciu rud
miedzi i żelaza, antymonu, złota, węgla, azbestu, niklu, ma­
gnezytu, cyny. Dobrze rozwinięty jest przemysł przetwórczy.

Wiadomości, jakie przed miesiącem nadeszły
ze stolicy Zambii, brzmiały wręcz sensacyjnie.
Oto w Lusace zupełnie niespodziewanie odbyły
się tajne rozmowy przedstawicieli trzech orga­
nizacji murzyńskich Rodezji z reprezentantami
rasistowskiego rządu premiera lana Smitha. Po­
głoski na temat możliwości takiego spotkania
krążyły w Salisbury znacznie wcześniej, lecz ze

zrozumiałych względów traktowano je jako
zwykłe plotki. Przecież właśnie w ostatnim o-

kresie w Rodezji nasiliły się walki afrykańskich
partyzantów z reżimowymi wojskami, wspiera­
nymi przez oddziały policyjne z Republiki Po­
łudniowej Afryki. Partyzanckie oddziały inicjo­
wały zbrojne akcje na kilku frontach, pomimo
wprowadzenia przez rząd Smitha zasady zbioro­
wej odpowiedzialności za popieranie „działalnoś­
ci terrorystycznej”.

Wkrótce potem doniesienia z Lusaki, którym
do końca mało kto chciał dać wiarę, okazały sit,
prawdą. Inicjatorami dialogu w Lusace byli pre­
zydenci Zambii, Tanzanii i Botswany, którzy też

pośredniczyli w negocjacjach. Dla obserwatorów
politycznych, zwłaszcza zaś dla afrykańskiej lud­
ności rodezyjskiej, okazała się niemal Szokiem
wiadomość, iż dwaj przywódcy ruchów wyzwo­
leńczych — Nkomo i Sithole (szerzej piszemy o

nich oddzielnie), więzieni od 9 lat przez reżim
Smitha, zostali przezeń tymczasowo zwolnieni na

czas rozmów.

Odnośnie przebiegu tych rozmów — nie ma

dotąd pełnej jasności. Wiadomo, że obie strony
zmieniały warunki porozumienia, wiadomo, iż
rokowania w każdej chwili groziły zerwaniem.
Ponoć reprezentacja afrykańskich organizacji
miała zgodzić się na wstrzymanie działań party­
zanckich i udział w konferencji konstytucyjnej
wespół z przedstawicielami reżimu Smitha i W.

Brytanii, pod warunkiem jednak, że rząd bia­
łych z Salisbury zgodzi się na utworzenie w Ro­
dezji rządów większościowych wyłonionych przez
wszystkich mieszkańców Rodezji, a nie tylko
250 tys. białych Rodezyjczyków i garstkę po­
słusznej im ludności afrykańskiej. Smith nato­
miast miał oświadczyć, że za jego życia nie bę­
dzie rządów afrykańskiej większości, zaś ich
utworzenie poprzedzi 15—20-letni okres przejś­
ciowy.

Kompromis jednak osiągnięto, jego warunki
są wszakże enigmatyczne. Istotne jest to, że za-

akceptowano wstępnie przerwanie ognia, a reżim
białej mniejszości uwolnił afrykańskich więź­
niów politycznych. Wspólna konferencja czar­
nych i białych, która pozwoli przedyskutować
nową konstytucję, ma odbyć się w najbliższym
czasie, przy czym przedstawiciele ludności afry­
kańskiej reprezentowani przez polityków trzech

ugrupowań zespolonych w Afrykańskiej Radzie

Narodowej (ANC) chciellby, aby spotkanie od­
było się w marcu lub później, co da im czas na

umocnienie swej jedności.
Nasuwa się oczywiście pytanie skąd tak rap­

towna zmiana w stanowisku nieprzejednanego
dotąd rasistowskiego rządu Smitha? Aby odpo­
wiedź była pełniejsza, warto przytoczyć co

wcześniej jeszcze pisał komentator ,,Sunday
Times”; „Po prawie 9 tłustych latach bezpraw­
nej niepodległości Rodezja przypomina dziś —

bardziej niż kiedykolwiek w przeszłości — pły­
nący w kierunku gór lodowych statek Titanic”.

Nie trudno się domyślić, że groźba owej kata­
strofy „rodezyjskiego statku” zrodziła się w na­
stępstwie załamania kolonializmu portugalskie­
go w Afryce. Rasistowska Rodezja po likwidacji
kolonii w Mozambiku i Angoli znalazła się w

otoczeniu wrogich krajów, jeżeli nie liczyć RPA
na południu. Ale — jak się okazuje — to właś­
nie rząd RPA, dotąd najwierniejszy sojusznik
reżimu Smitha, wywarł niemały wpływ na

zmianę stanowiska Salisbury wobec ruchów na­
rodowo-wyzwoleńczych. Władze w Pretorii do­
szły bowiem do przekonania (zwłaszcza po nie­
korzystnych dla nich decyzjach ostatniej sesji
ONZ), że dalsze popieranie białego rządu rode­
zyjskiego może wpędzić Republikę Południowej
Afryki w stan permanentnego konfliktu z przy­
wódcami Czarnej Afryki, a w konsekwencji —

nawet w sytuację przypominającą położenie Sta­
nów Zjednoczonych w Wietnamie. A na to Pre­
toria nie może sobie pozwolić.

Sprawa przyszłości Rodezji jest więc otwarta.

Losy tego kraju zależą obecnie w równym stop­
niu od skłonności Smitha do politycznego realiz­
mu, jak i od trwałości wspólnego stanowiska
zwaśnionych do niedawna rodezyjskich ruchów

wyzwoleńczych.
Tymczasem z kolejnych doniesień agencyj­

nych wynika, że w Rodezji znów doszło do starć
partyzantów z wojskami rządowymi. Każdy
dzień może jeszcze diametralnie zmienić sytu­
ację-

...„wypróbowani -partnerzy
szukali rozwiązań przeważ­
nie na własną rękę. Naj­
droższy na świecie samolot
roku 1974 - „concorde” -

przestał być w pewnym mo­
mencie symbolem „zgody”.

KRYZYS

20 października 1965 r. Smith składa dziennikarzom oświad­
czenie o ogłoszeniu niepodległości przez Rodezję.

Fot. — Archiwum

Opracowanie
materiałów:

JACEK
PAŁAMARZ

INFLACJA — PROCES E-
KONOMICZNY, KTÓRY
PRZEJAWIA SIĘ WZRO­
STEM CEN TOWARÓW I
POLEGA NA ZWIĘKSZENIU
ILOŚCI PIENIĘDZY W O-
BIEGU W STOPNIU SIL­
NIEJSZYM NIŻ WZROST
MASY TOWAROWEJ.

RECESJA — COFANIE SIĘ,
USTĘPOWANIE; W EKONO­
MII BURŻUAZYJNEJ — FA­
ZA KRYZYSU I DEPRESJI
W CYKLU KONIUNKTU­
RALNYM GOSPODARKI
(„Słownik wyrazów obcych”
PWN).

W „Słowniku” znajdują się
głównie te wyrazy pochodzenia
obcego, z którymi czytelnik mo­
że się zetknąć na co dzień
w lekturze i w mowie

potocznej (podkr. aut.) —

czytamy w adnotacji od wyda­
wcy, umieszczonej na obwolu­
cie „Słownika”.

J
akże innego, przypadkowo
przewrotnego w swym zna­
czeniu sensu nabierają te
słowa teraz, kiedy świat

jest bardziej niż kiedykol­
wiek zaniepokojony powa­

gą kryzysu gospodarczego, w

jakim się znalazł ostatnio. Nie

spotykany od lat gwałtowny
wzrost cen i bezrobocia we

wszystkich krajach Zachodu

sprawił, że o inflacji, recesji,
kryzysie, wzrostach deficytu —

mówi się już nie tylko w wą­
skich grupach ekonomistów, po­
lityków i innych specjalistów;
światowy kryzys gospodarczy
stał się w większości krajów
„tematem ulicy”.

Skutki tego kryzysu — o

czym wiele razy wspominał I
sekretarz KC PZPR, Edward
Gierek (ostatnio na XVI Ple­
num KC) — nie ominęły rów­
nież Polski i innych krajów na­
szego bloku. Co prawda, dzię-

Jci planowej gospodarce i współ­
pracy, kraje socjalistyczne pró­
bują ograniczyć te skutki do
minimum, ale całkowicie wye­
liminować się ich nie da. Nie

żyjemy na bezludnej wyspie.

Wzrost ceny ropy odsłonił je­
dynie słabość zachodniego sy­
stemu gospodarki, doprowadził
także do sytuacji, w której do
dwóch przymiotników: świa­
towy, gospodarczy, po
słowie kryzys trzeba . było do­
pisać jeszcze jeden przymiotnik
— polityczny.

Swoje zdanie — odwrotne zre­
sztą w większości przypadków
od zdania polityków — mają na

temat obecnego kryzysu specja­
liści od ekonomii.

Ekspansja gospodarcza
którą w latach poprzedzają­

cych kryzys przeżywały najbo­
gatsze kraje kapitalistycznego
systemu, powodowała wzrost

TABELA II

Kraj
Liczba

bezrobot­
nych

USA 6,5 min
W. Brytania 710 tys.
RFN 1 min

Włochy 1 min

Francja 800 tys.
Japonia 700 tys.
Kraje EWG ok. 4 min

RASIZM OD DZIEWIĘCIU LAT

Od 11 listopada 1965 r. — kiedy to mniej­
szościowa grupa białych kolonizatorów, sku­
pionych w partii „B’ront Rodezyjski” lana
Smitha, jednostronnie ogłosiła niepodległość
Rodezji — kraj rządzony jest na zasadach
rasizmu. Oderwaniu się Rodezji od korony
brytyjskiej sprzyjała przed 9 laty chwiej-
ność rządu londyńskiego, który mimo naci­
sków światowej opinii publicznej nie potra­
fił lub nie chciał pohamować separatystycz­
nych dążeń europejskich osadników. Rów­
nież w następnych latach władze brytyjskie,
chociaż były zobowiązywane przez ONZ do

zdecydowanych posunięć, nie zdołały uporać
się z problemem rodezyjskim. W tej sytua­
cji, będąca w zdecydowanej większości a-

frykańska ludność Rodezji pozbawiona zo­
stała pod rządami Smitha podstawowych
praw politycznych, gospodarczych i kultu­
ralnych. Rodezja stała się państwem poli­
cyjnym, w którym wobec murzyńskiej lud­
ności stale nasilano terror i szykany. Wpły­
wów politycznych pozbawiono także białą
opozycję, nie mówiąc już o zdelegalizowa­
nych organizacjach czysto afrykańskich,
zresztą przez dłuższy czas skłóconych na tle

spraw partykularnych i plemiennych.
Mimo potępienia przez światową opinię

publiczną i zastosowanej wobec Rodezji
powszechnej blokady gospodarczej — samo­
zwańczy reżjm Smitha stale dążył do prze­
kształcenia kraju w państwo o systemie
zbliżonym do realizowanego w Republice
Południowej Afryki apartheidu, znajdując w

tym działaniu poparcie rasistów z RPA i fa­
szystowskiej wówczas Portugalii, prowadzą­
cej politykę kolonialną w Mozambiku, An­
goli i Gwinei.

Założenia apartheidu („rozdzielenie”, „se­
gregacja” — w języku Afrykanerów) skła­
niały rasistowski rząd z Salisbury do nasila­
nia akcji dyskryminujących czarną więk­
szość, co wyrażało się m. in. w zmuszaniu

Afrykanerów do zamieszkiwania w najuboż­
szych rejonach kraju, w tzw. „chronionych”
wioskach, niewiele różniących się od obozów

koncentracyjnych. Inne przejawy rasistow­
skiej dyskryminacji, to zmuszanie Murzy­
nów do najcięższych zajęć, przy zarobkach
kilkakrotnie niższych niż płace białych, po­
zbawianie ludności afrykańskiej ■‘wszelkiej
ochrony pracy, prawa zrzeszania się oraz

korzystania z publicznych lokali i środków

lokomocji.
Taka polityka doprowadziła do stworzenia

na południu afrykańskiego kontynentu — ba­
stionu rasizmu i kolonializmu złożonego z

RPA, Rodezji oraz portugalskich kolonii w

Mozambiku i Angoli.

Dopiero ubiegłoroczne załamanie się por­
tugalskiego faszyzmu oraz idące za tym za­
sadnicze przeobrażenia w Mozambiku i An­
goli, jak również nasilenie się walk party­
zanckich w samej Rodezji — zmusiło nie­
przejednany jiotąd reżim Smitha do pewnej
„zmiany tonu” w odniesieniu do murzyń­
skiej większości w tym kraju.

yjh ozbieżności polityczne t brak koordynacji w działaniu przez
długie lata osłabiały efektywność poczynań rodezyjskich orga­
nizacji wyzwoleńczych, istniejących nielegalnie i inicjujących

swe akcje spoza granic kraju. Ale na przestrzeni ostatnich 2 lat

wzmogły one aktywność militarną — partyzanckie akcje sabotażowe
zyskały charakter trwały.

Wśród rodezyjskich przywódców najbardziej znaną postacią jest
57-letni JOSHUA NKOMO, nazywany „ojcem czarnego nacjonalizmu
Rodezji”. Już przed 20 laty kierował.- on działalnością jedynej wów­
czas w kraju organizacji politycznej Murzynów — Afrykańskiego
Kongresu Narodowego. Po zdelegalizowaniu tej partii, Nkomo ucho­
dzący za zwolennika kompromisu z Londynem przewodniczył Na­
rodowej Partii Wyzwoleńczej, a następnie założył Afrykański Lu­
dowy Związek Zimbabwe (ZAPU).

PRZYWÓDCY...
W 1963 r. doszło do rozbicia ZAPU, w wyniku czego utworzył się

jej samodzielny odłam — Afrykański Narodowy Związek Zimbabwe

(ZANU), na czele którego stanął 54-letni dziś NDABANINGI SITHO­
LE, nauczyciel i pastor protestancki, reprezentujący afrykańską eli­
tę intelektualną. Opowiadał się on za współpracą z USA, napisał
głośną książkę „Afrykański nacjonalizm", która wytoarła znaczny
wpływ na poglądy wielu afrykańskich przywódców. ZANU wkrótce

po założeniu został zdelegalizoioany, zaś Sithole uwięziony. Niemal
w tym samym czasie ten sam los spotkał przywódcę ZAPU — Nko­
mo.

W tej sytuacji jedyną legalnie działającą w Rodezji organizacją
czarnych jest założona w 1971 r. Afrykańska Rada Narodowa (ANC),
na czele której stanął liczący dziś 49 lat ABEL MUZOREWA, biskup
kościoła metodystycznego, uchodzący za działacza bez aspiracji po­
litycznych, która to postawa była niejako warunkiem legalności ANC.
Ale Muzorewa sprawił reżimowi Smitha niespodziankę, okazując
wkrótce znaczną aktywność polityczną, zwłaszcza że zdelegalizowane
ZAPU i ZANU — zgodnie z zaleceniami uwięzionych przywódców —

doszły do porozumienia i zjednoczyły swe wysiłki właśnie na bazie
działalności legalnej ANC.

BRAK INTEGRACJI
na Zachodzie — choć ostatnio

można zauważyć oznaki pew­
nych przynajmniej prób poro­
zumienia — a także panika
spowodowana kryzysem dopro­
wadziły tam do sytuacji, w któ­
rej „żelaźni” dotychczas i „wy­
próbowani” partnerzy szukali
rozwiązań przeważnie na wła­
sną rękę. Próba wmówienia so­
bie, jak to czyniono przez dłuż­
szy czas w wielu krajach Za­
chodu, że kryzys jest jedynie
zjawiskiem przejściowym —

stała się rychło utopią. Wszyscy
dziś zdają sobie sprawę z tego,

TABELA I

Kraj
Wzrost cen

w proc,
wub.r.

USA 13,2
W. Brytania 17,1
RFN 7,0
Dania 15,9
Włochy 25,8
Szwecja 9,8
Francja 14,9
Japonia 26,2
Holandia 10,3
Chile 375

że przezwyciężenie kryzysu mu­
si przynieść za sobą nieodwra­
calne przemiany strukturalne w

całej gospodarce światowej. Ma­
ło jest już teraz ludzi, którzy
jedyną przyczynę trudności go­
spodarczych Zachodu widzą w

fakcie podniesienia przez kraje
naftowe OPEC cen za ropę.

„Południowokoreański pre­
zydent Thieu doszedł ostatnio
w swych wystąpieniach do

granic histerii. Przedstawia
siebie jako człowieka, który
prowadzi wojnę na dwóch
frontach — przeciwko komu­
nistom z Wietnamu północ­
nego i przeciwko ...Amery­
kanom (...). Fakt, że mario­
netka tak mocno gryzie rękę,
która go siedem lat karmiła,
lokalni znawcy uważają za

oznakę, iż Instynkt politycz­
ny Thieu zaczyna go zawo­
dzić”.

(Siiddeutsche Zeitung)

„Posłuchajmy, co w 1929r.
mówił chicagowski gangster
Al Capone: „Ten nasz sys­
tem amerykański, nazwijmy
go amerykanizmem, nazwij-
my go kapitalizmem, nazwij­
my go wszystko jedno jak,
daje każdemu z nas wielkie
możliwości, jeśli tylko chwy­
cimy je obiema rękami i jak
najlepiej wykorzystamy. Mo­
je interesy prowadzone są
ściśle po amerykańsku i bę­
dą tak prowadzone nadal”.

(Washington Post)

„Codzienna prasa włoska

troszczy się wprawdzie o u-

trzymanie prestiżu i dosyć
wysokiego poziomu kultural­
nego, natomiast mało dba o

to, co zwykło się nazywać

wtórnym analfabetyzmem
(...) W'obeo tego, że mówiony
język włoski poważnie różni
się od języka, jakim posłu­
gują się wielkie dzienniki,
mieszkańcy słabo rozwinię­
tych regionów, lub ci, którzy
wyemigrowali stamtąd do o-

środków przemysłowych, nie

PISZA
INNI'

próbują nawet czytać dzien­
ników, w których zrozumia­
ła dla nich jest jedynie kro­
nika wypadków”.

(Le Monde)

„Sprzedaż przecenionych
książek była zawsze dawniej
uważana przez wydawców i
autorów za rzecz przykrą
i upokarzającą. Praktyka
jednak wykazała, że jest to

bardzo skuteczny sposób
zwiększenia sprzedaży i przy
tym do tego stopnia opłacal­
ny, że wznowienia niektó­
rych książek z góry przezna­
cza się do sprzedaży w prze­
cenie".

(U. S. News and World

Raport)

„Mało Jest tajemnic lepiej
strzeżonych od manewrów
politycznych za kulisami gło­
sowań kilku ostatnich kon­
klawe. (...) Stopniowo jednak
informacje na ten temat

przedostają się do opinii pu­
blicznej. I wtedy okazuje się,
żc chociaż początkowo Ko­
ściół katolicki był instytucją
religijną, dziś jest już nie­
wątpliwie także organizacją
polityczną. Przy zmianach na

tronie papieskim bardzo po­
ważną rolę odgrywają obec­
nie nie tylko czynniki reli­
gijne, lecz również czysto
świeckie”.

(Washington Post)

„Z pracą jest tak jak z

wolnością, wodą, powie­
trzem: jest to rzecz sama

przez się zrozumiała i dopie­
ro wtedy zaczyna się ją ce­
nić, gdy jest zagrożona”.

(Frankfurter
Allgemeine Zeitung)

Krokodyl. Zdobycz z jeziora Rudolfa. CAF — Magazyn

Koszt fałszywego
alarmu

Do magazynu „John Lewis
Storę”, na eleganckiej han­
dlowej Oxford Street w Lon­
dynie zatelefonował męż­
czyzna oświadczając,' że jako
członek Irlandzkiej Armii

Republikańskiej, ukrył w

budynku dwanaście bomb

zapalających, których lokali­
zację może ujawnić po u-

zyskaniu całodziennego utar­
gu. Na ulicy, po wymianie
hasła, otrzymał od pracow­
nika sklepu 53.700 funtów

szterlingów, po czym wsko­
czył w pierwszą taksówkę i

umknął. Pracownik stwier­
dził, że człowiek ten mówił
z angielskim, a nie irlandz­
kim akcentem. Zaalarmowa­
na, po wypłaceniu okupu,
policja nie znalazła w gma­
chu ani jednej bomby, (a)

Najpewniejszy zamek

W sylwestrowy wieczór
roztargniony prawnik z Wall
Street Gilbert Kerlin za­
pomniał, że tego dnia wcześ­
niej zamknięto sklepy. Chcąc
kupić prezent, nacisnął klam­
kę znanego salonu jubiler­
skiego — Cartiera. Kiedy
wszedł do środka — zauwa­
żył brak personelu. Wokół

leżały — dostępne, dla każ­

zużycia zasobów produkcyjnych
(przede wszystkim surowców) w

tempie wyższym od tempa
wzrostu tych zasobów. Doszło
do rzadkiego w stosunkach spo­
łecznych paradoksu: DOBRO­
BYT STAŁ SIĘ PRZYCZYNĄ
KŁOPOTÓW. Pojawiające się
wówczas nieśmiałe głosy prasy
światowej wyraźnie sugerowa­
ły, że zbliża się być może chwi­
la, w której sytuacja wymknie
się całkowicie spod kontroli, je­
śli społeczeństwa krajów kapi­
talistycznych nie potrafią na

czas obniżyć swej stopy życio­
wej. A potem jeden, drugi nie­
urodzaj, szkody wyrządzone rol­
nictwu przez klęski żywiołowe,
rosnąca w tych warunkach spe­
kulacja, wzrost cen surowców

(przede wszystkim energetycz­
nych)...

I STAŁO SIĘ.
W obliczu zaskakującego

przejścia od prosperity gospo­
darczej do recesji, główną tro­
ską świata kapitalistycznego
stało się zahamowanie postępu­
jącej w zawrotnym tempie in­
flacji.

Z Bonn, Wiednia, Brukseli,
Paryża i innych zachodnich sto­
lic korespondenci donosili w o-

statnich dniach, że nowy rok
we wszystkich prawie krajach
kapitalistycznych rozpoczął się
od kolejnych podwyżek cen.

Zdrożały zarówno artykuły po­
wszechnego użytku, jak i opła­
ty za te usługi, z których ko­
rzystać zmuszeni są wszyscy.

fflWRFN—awięcwkraju
o stosunkowo niskim wskaźni­
ku wzrostu cen (patrz tabela 1)

ogłoszono na progu nowego ro­
ku wiele istotnych podwyżek
cen. Od 1 stycznia zdrożały np.
wszystkie gatunki węgla (śred­
nio o przeszło 10 proc.), a w

ślad za tym podniosły się opła­
ty za gaz i energię elektryczną
(w niektórych miastach aż o

kilkadziesiąt procent). W szyb­
kim tempie drożeją tu wszelkie

usługi komunalne. Kolejnym
dowodem trudności, jakie prze­
żywa gospodarka tego kraju,
jest rosnące wciąż bezrobocie

(porównaj tabela 2) oraz nie
notowana dotychczas wysoka
liczba bankructw małych i śred­
nich przedsiębiorstw, firm han­
dlowych i banków. W ub. roku

np. zanotowano aż 7 500 tego
typu bankructw.

■ W BELGII — społeczeń­
stwo nie zdążyło jeszcze ochło­
nąć z wrażenia, jakie sprawiła
na nim niedawna podwyżka o-

płat telekomunikacyjnych oraz

honorariów lekarskich i cen le­
ków, a już zmuszone było po­
godzić się z faktem, że za kilo­
gram chleba trzeba płacić od 1

stycznia o jednego franka wię­
cej, zaś za dostawy pieczywa do
domu należność trzykrotnie
wyższą. Podobnych niespodzia­
nek czeka chyba Belgów w tym
roku znacznie więcej. Jarzyny
w konserwach podrożały już o

42 proc., margaryna o blisko 40

proc., podobnie wszystkie wyro­
by cukiernicze i czekoladowe, a

gazety o ponad 33 proc.
H W WIELKIEJ BRYTANII

wzrosły w ostatnich dniach ce­
ny takich artykułów jak np.
margaryna, baranina i wszelkie

przetwory owocowe. Od czasu

przystąpienia W. Brytanii do
EWG ceny wszystkich produk­
tów spożywczych „podskoczyły’’
w tym kraju średnio o ponad
40 proc.

Z konieczności — bowiem o-

becny kryzys to temat na wcale

grubą książkę — nie omawiamy
szczegółowo sytuacji w innych
krajach kapitalistycznego świa­
ta. Jest ona podobna, co przy­
najmniej częściowo obrazują
zamieszczone tu tabele.

Jedno jest pewne: SPOŁE­
CZEŃSTWA KRAJÓW ZACHO­
DNICH BEZ ŻALU ROZSTAŁY

SIĘ Z ROKIEM 1974. Z NIEPO­
KOJEM WKRACZAJĄ W ROK
1975, który — zdaniem eksper­
tów z wielu krajów — zapowia­
da się równie niewesoło. Ro­
snące dalej ceny wskazują, że

kierownicy życia gospodarczego
w większości krajów dotknię­
tych kryzysem wolą raczej
mniejsze zło, jakim jest infla­
cja, od widma poważnej recesji,
której wybuch — w przypadku
stosowania środków antyinfla­
cyjnych (siłą rzeczy tłumiących
koniunkturę i rodzących bezro­
bocie) — byłby niezwykle przy­
spieszony.

JANUSZ KWIATKOWSKI

„ARTYKUŁY, KTÓRYCH NIE PRZECZYTACIE'*

(fragment felietonu Arta Buchwalda, zamieszczonego w

„Washington Post” pod koniec ub. roku.)

Jeśli rok 1975 będzie podobny do roku 1974, możemy o-

czekiwać, że gazety przyniosą wiele najbardziej sensacyj­
nych informacji. Nie potrafię wam powiedzieć, co to będą
za informacje, mogę jednak przewidzieć, jakich informacji
nie będzie; i te właśnie informacje, których nie znajdzie-
cie w gazetach w roku przyszłym, chciałbym tu przed­
stawić.

TEHERAN. — Kraje-producenci ropy naftowej spotkały
się tu wczoraj i ogłosiły, że obniżają cenę ropy do 4 do­
larów za baryłkę. Szach Iranu oświadczył dziennikarzom:
„Zrobiliśmy błąd podnosząc ceny ropy, co ugodziło w go­
spodarkę większości krajów, z którymi mamy kontakty. By
im obecnie pomóc, obniżamy ceny do poziomu roku 1973.
Dobra opinia świata o nas jest nam znacznie cenniejsza niż
kilka dodatkowych dolarów. (...)

dego — klejnoty wartości
kilku milionów dolarów. U-

czciwy acz spóźniony klient
zawiadomił policję. Dyrek­
tor magazynu, który stwier­
dził, że nie brakuje naj­
mniejszego kamyczka, po­
wiedział: „Jak widać, naj­
pewniejszym zamknięciem są
otwarte drzwi", (a)

Gdzie nie spędzać
nocy poślubnej...

Patrick i Nanette Martin,
nowożeńcy, którzy udali się
w podróż poślubną po Kali­
fornii, postanowili spędzić
romantyczną noc w przycze­
pie turystycznej nad brze­
giem morza. Obudzili się w

wodzie, ponieważ zniosła ich
fala przypływu. Szczęśliwie
zdołali dopłynąć do plaży w

Panorama City. Przyczepa

turystyczna pływała naza­
jutrz spokojnie o półtorej
mili od brzegu, (a)

Prawo w obronie...

czosnku
Kiedy profesor angielskie­

go i pisarz, Peter Sourian,
mieszkaniec Nowego Jorku,
zaskarżył znajdującą się w

śąsiedztwie jego domu res­
taurację francuską „La Gou-
lue” o „zasmradzanie całej
okolicy wyziewami czosnku”
sędzia Greenfield odrzucił

pozew, stwierdzając prawie
poetycko, że „rozkosze zna­
komitej kuchni francuskiej
są tak samo niezbędne cy­
wilizacji, jak nie zatrute po­
wietrze i nie zakłócona cisza
nocna”, (a)

Gubernator w szkole

Robert Straub, wybrany w

listopadowych wyborach w

ubiegłym roku gubernatorem
stanu Oregon, musiał w po­
czątkach stycznia wstąpić na

kurs nauki jazdy samocho­
dem. Jest to warunkiem je­
go inauguracji na tym urzę­
dzie, ponieważ czterokrotnie
ukarany został za przekro­
czenie dozwolonej w Orego-
nie szybkości 55 mil na go­
dzinę, w tym trzykrotnie... w

czasie swojej kampanii wy­
borczej. (a)
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Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej,
Wojewódzka Komenda Ochotniczych Hufców Pracy

wspólnie z Wojewódzkim Przedsiębiorstwem Przemysłu
Mięsnego w Krakowie, ul. Rzeźnicza 28

orga niżują

DOCHODZĄCY — DLA MŁODOCIANYCH.

Młodzież, w wieku od 16 do 18 lat, chętna do pracy w zawodzie-
■ MASARSKIM
■ WĘDLINIARSKIM —

proszona jest o zgłaszanie się w Wojewódzkiej Komendzie Ochot­
niczych Hufców Pracy — Kraków, al. Słowackiego 44 lub w Dziale
Kadr i Szkolfenia Zawodowego Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Przemysłu Mięsnego w Krakowie, ul. Rzeźnicza 28.

Gwarantuje się:
a ukończenie szkoły podstawowej, naukę w zawodzie, bezpłatne

śniadania regeneracyjne oraz inne świadczenia przysługujące
pracownikom.

Zgłaszając się do Hufca zabierz ze sobą:
■ wyciąg aktu urodzenia
■ świadectwo szkolne lub zaświadczenie o uczęszczaniu do

szkoły
■ 2 fotografie.

Nie zwlekaj! Ilość miejsc ograniczona!

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA
DLA PRACUJĄCYCH — Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego
w KRAKOWIE, ul. RYDLA 31

ogłasza WPISY
na I semestr wiosenny roku szkolnego 1975/76

w zawodach o 4-semestralnym cyklu nauczania:

monter konstrukcji stalowych ♦ cieśla ♦ murarz ♦ betoniarz-

zbrojarz ♦ posadzkarz ♦ dekarz-blacharz ♦ malarz — (na kie­
runek malarski przyjmowane są również dziewczęta)

w zawodzie o 6-semestralnym cyklu nauczania:
mechanik maszyn budowlanych

na II semestr wiosenny roku szkolnego 1975/76

w zawodzie o 4-semestralnym cyklu nauczania:
posadzkarz ♦ monter wewnętrznych instalacji budowlanych.

Warunki przyjęcia:
■ ukończenie szkoły podstawowej (łub I semestru)
■wiekod16do17lat
■ dobry stan zdrowia
■ zgoda rodziców.

Uczniowie otrzymują:
■ wynagrodzenie dniówkowe (od 420 do 620 zł miesięcznie) —

w zależności od zawodu
■ premia do 25 proc, począwszy od III semestru
■ bezpłatne wyjściowe i robocze ubranie oraz odzież ochronną
B bezpłatne zupy regeneracyjne
■ legitymację szkolną uprawniającą do zniżki kolejowej
■ wszystkie świadczenia socjalne i bytowe, przysługujące

pracownikom Przedsiębiorstwa.

Przyjętych uczniów Dyrekcja Szkoły skieruje do pracy w następu­
jących przedsiębiorstwach:

■ Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
nr 1 — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

■ Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
nr 2 — Kraków, Bohaterów Getta 11

■ Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego „Chemobu-
dowa” — Kraków, ul. Stachowicza 18.

Ponadto Szkoła w porozumieniu z Komendą Ochotniczego
Hufca Pracy nr 5-16 w Krakowie — OGŁASZA WPISY

na semestry I, II i III dla pracujących dorosłych
w zawodach:

murarz ♦ dekarz - blacharz ♦ cieśla ♦ betoniarz - zbrojarz
posadzkarz ♦ malarz (tylko na II i III semestr).

Warunki przyjęcia:
■ ukończenie szkoły podstawowej (I lub II semestru)
■wiekod18do25lat
■ dobry stan zdrowia.

Uczniowie otrzymują:
■ wynagrodzenie dniówkowe, w zależności od semestru

1.100 do 1.300 zl miesięcznie, plus premia regulaminowa
25 proc.

■ bezpłatne zakwaterowanie
■ ubranie wyjściowe i robocze
■ odpłatne całodzienne wyżywienie
■ legitymację szkolną, uprawniającą do zniżki kolejowej
■ zwrot kosztów podróży na odwiedzenie rodziny, jeden

w miesiącu
■ wszystkie świadczenia socjalne i bytowe przysługujące

pracownikom Przedsiębiorstwa.
Uczniowie klas pracujących-dorosłych w czasie trwania nauki

mogą odbywać służbę wojskową w OHP nr 5—16.

Absolwentów, wyróżniających się w nauce i pracy, Szkoła oraz

zakład pracy kierują do dalszej nauki w technikum budowlanym.
Podania o przyjęcie do szkoły, wraz z świadectwem i życiorysem,

składać należy w sekretariacie szkoły do 10 lutego 1975 r.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły,
w godzinach od 12 do 18.

Nauka na wszystkich semestrach rozpocznie się 19 lutego 1975 r.

Przyjętych uczniów do Ochotniczego Hufca Pracy Szkoła skie­
ruje do pracy:

■ w Krakowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa Przemysło­
wego nr 1 — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112.

♦

od
do

raz

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Szpital Miejski im. G. Narutowicza w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast:

— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, SALOWE,
STOLARZY. HYDRAULIKÓW 1 KIE­
ROWNIKA WARSZTATÓW.

Wymagane kwalifikacje: dla gł. księgowego
wykształcenie wyższe ekonomiczne i co naj­
mniej sześć lat pracy, dla kierownika warszta­
tu — wykształcenie wyższe techniczne wzgl.
średnie zawodowe 1 praktyka, dla stolarzy
i hydraulików — wykształcenie zasadnicze za­
wodowe i do 4 lat staż pracy, a dla salowych
ukończenie szkoły podstawowej.

Wynagrodzenie do omówienia.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Szpitala
Miejskiego im. G Narutowicza — w Krako­
wie, ul. Pielęgniarek 6, III piętro.

Zaoczne KURSY
'(nauka w niedziele)

przygotowujące
do egzaminu na tytuł

CZELADNIKA I MISTRZA

w zawodach: ślusarza,
tokarza, frezera, elektro­
montera, montera instala­
cji wod -kan. -gaz„ me­
chanika samochodowego,
stolarza, tapicera i innych

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego,

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

«ZZ/ZZZZZ//ZZZZZZZ

Pomieszczenia biurowe
na pracownie projektowe, o powierz­
chni 200 m!, w Krakowie, WEŹMIE
w NAJEM Zakład Projektowania
WZSP — Kraków, ul. Floriańska 15,
telefon 583-51.

TEATR, F|CO, GDZIE
i KIEDY?

PONIEDZIAŁEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Koncert z okazji 30-lecla sceny o-

perowej MTM — 10.

KINA
STYCZNIA

Fabiana

Kombinat Urządzeń Mechanicznych „Bumar-
Łabędy” Zakład Mechaniczny .Wadowice” w

Wadowicach, ul. F. Dzierżyńskiego 22, zatrudni
zaraz: pracowników wykwalifikowanych w za­
wodzie tokarz, frezer, ślusarz, spawacz oraz

pracowników niewykwalifikowanych.
Zakład zapewnia warunki pracy i płacy zgo­

dnie z Układem Zbiorowym Pracy w przemyśle
maszynowym, z uzupełnieniami wynikającymi
z Uchwały nr 256 z dnia 8 listopada 1974 roku
oraz możliwość uzyskania specjalnych premii
i nagród.

Pracownicy zakładu nabywają prawo do:
— dodatku za wysługę lat
— korzystania z funduszu mistrza
— deputatu węglowego
— nagrc-dy jubileuszowej
— korzystania z funduszu zakładowego i mie­

szkaniowego
— korzystania z innych świadczeń socjalno-

bytowych.
Bliższych informacji w sprawie zatrudnienia

udziela codziennie w godz. od 7 do 15, w soboty
do 13, Komórka Spraw Osobowych w zakładzie,
telefon 3081 — 84, wewnętrzny 19. K-391

Wojewódzki Szpital Okulistyczny w Krako­
wie, ul. Dożynkowa nr 61 (Witkowice) — za­
trudni zaraz:

— KUCHARKĘ, 3 POMOCE KUCHENNE,
RZEMIEŚLNIKA do oczyszczalni ście­
ków, RZEMIEŚLNIKA ŚLUSARZA, 2

ROBOTNIKÓW TERENOWYCH, STRAŻ­
NIKA nocnego 5 SALOWYCH, TRAK­
TORZYSTĘ.

Dojazd autobusem nr 115 z Nowego Kleparza
do końcowego przystanku.

Zakład Urządzeń Technicznych Przemysłu
Skórzanego w Chełmku — zatrudni natych­
miast Ślusarzy, tokarzy, frezerów,
SZLIFIERZY, FORMIERZY. KOWALI — do

pracy w systemie akordowym. Szczegółowych
informacji w sprawach warunków pracy i so­
cjalno-bytowych udziela i do pracy przyjmuje
Dział Kadr przy „Technoskór” w Chełmku,
telefon Chełmek nr 23, wewn. 77.

K-9251

Powiatowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Miesz­
kaniowej w Żywcu, ul. Zamkowa 14, zatrudni
INŻYNIERA ARCHITEKTA z uprawnieniami,
do zespołu projektowego.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia na

miejscu.
Przedsiębiorstwo zapewnia mieszkanie służ­

bowe.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela

Sekcja d/s Pracowniczych PPGM w Żywcu,
ul. Zamkowa 14, teł. 39-41 . K-10987

Nauka
KURSY

KURSY bhp
I, U, rn stopnia — na

zlecenia przedsiębiorstw,
prowadzi Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego.
Zgłoszenia:

Kraków, ul. DIETLA 38.

klerowców wózków

akumulatorowych,
obsługi 1 konserwacji
dźwigów towarowo-

osobowych 1 suwnic —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

POMIESZCZENIA BIUROWEGO
I—3 -POKOJOWEGO, o powierzchni do 80 ml —

PILNIE POSZUKUJE na okres 2 lat. w śródmie­
ściu Krakowa — przedsiębiorstwo państwowe.

Oferty, z opisem 1 warunkami najmu, kiero­
wać pod adresem: „Prasa”, Kraków, Wiślna 2,
dla nr K-10538.

TŁUMACZENIA TECHNICZNE
dla zakładów pracy, Jak również tłumaczenia
z języków obcych różnych pism urzędowych
oraz korespondencji dla osób prywatnych —

WYKONUJE w przyspieszonych terminach —

ZAKŁAD TŁUMACZEŃ — Spółdzielni Pracy
„WIEDZA” w Krakowie, ul. JANA 13, (parter,
oficyna), telefon nr 266-85,

Zaoczne KURSY
(nauka w niedziele)
dla KIEROWNIKÓW

zarządzania transportem
w zakładach pracy —

rozpoczyna Zakład Do-
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego 1 gazowego
oraz KURSY palaczy t. o .

1 kotłów wysokoprężnych,
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

WPISY na nowy 8-mle-

sięczny turnus szkolenia
w zakresie kosztorysowa­
nia robót budowlano-

montażowych, kreśleń te­
chnicznych - maszyno­
wych, budowlanych, kon­
strukcyjnych 1 instalacyj­
nych — przyjmuje Zakład
Doskonalenia Zawodowe­
go. Kraków, ul. Dietla

38. K-10665

Nieruchomości

DO sprzedania dom dwu­
piętrowy w Wadowicach.
Po sprzedaży wolne mie­
szkanie. Zgłoszenia: An­
na Siłkowska, plac Ar­
mii Czerwonej 6, 34-100
Wadowice. P-7

SPRZEDAM dom, oborę,
stodołę i 0,40 ha pola. —

Zgłoszenia: Helena Pie­
karczyk. Rajsko nr 168 —

pow. Oświęcim. P-15

KUPIĘ dworek, resztóJż-
kę (z ziemią) — chętnie
szklarnie lub ogrodnictwo
szklarniowe, do 30 km od
Krakowa. — Szczegółowe
oferty z ceną: Anita Fok-
sowlcz, Poznań, Wolsztyń-
ska 9. P-3 .15

Członkowie

Szkolenie z zakresu nowego ustawodaw­
stwa i procedury organizuje Spółdzielnia
Pracy „WIEDZA” w Krakowie.

Kurs trwać będzie 15 godzin lekcyjnych.

Zgłoszenia pisemne przyjmuje biuro przy ul.

Jana 13, II piętro, telefon 266-85, (z wyjątkiem
sobót 1 świąt).

Drobne

remonty i konserwację
8 maszyn księgujących „Ascota” 170
x TM 20 — zlecą firmie prywatnej,
względnie osobie fizycznej Zakłady
Przemysłu Odzieżowego „VISTULA”

w KRAKOWIE, ul. NADWIŚLAŃSKA 13.
Warunki do uzgodnienia z Głównym Księ­
gowym.

APOLLO: Złota Mackenny (USA,
15 lat) — 12.36, Szantażyści (fr. 15

lat) — 15.45, 18. DOM ŻOŁNIERZA:
Taśmy prawdy (USA, 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Potop (poi.
b.o.Icz.) — 16.30, Potop (II cz.) —

20. KULTURA: Tylko wtedy gdy
się śmieję (ang. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. IASKOTKA: Wahadło (USA
18 lat) — 17.30, 19.30, Ten okrutny
nikczemny chłopak (poi. 15 lat) —

15.30. MTKRO: Z księgi królów

(radź. 15 lat) — 16, 18, 20. ML.
GWARDIA: Cenny łup (fr. 15 lat)
— 14.30, 17, 19.30. PASAŻ: Przy­
gody Bolka i Lolka — 10, 11. 15, 16,
17, Flip i Flap (USA b. o.) — 12,
Piękny listopad (wł. 18 lat) —

18, 20. 22 . PODWAWELSKIE: niecz.
ROTUNDA: DKF UJ — 29.15.
SZTUKA: nieczynne. UCIECHA:

Och, jaki pan szalony (ang. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. UGOREK: Jezio­
ro starej sowy (NRD b. o .) — 17,
19, TĘCZA: nieczynne. WANDA:

Szczęśliwy człowiek (ang.
— 16, 19.15. WARSZAWA:

namiętności (kanad. -fr. 18

15.30, 18, 20.15. WTEDZA:

dżiny w Lambarcie, Szyfr Alfa-

Teta, Mrówcze szlaki, Władca pu­
styni — 18, WISŁA: Ballada o Ca-
blueu Hogueu (USA 15 lat) — 10.45,
15.45, 18, Wodowa Courdec (fr. 15
lat) — 13, 20.15. WOLNOŚĆ: Nie
ma róży bez ognia (poi. 15 lat) —

15.45, 18. 20.15. ZUCH: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: nieczynne.

APTEKI

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta: •

Centrum A bl. 3 (tlen).

RADIO

PROGRAM I

Uwaga
B0LNKYI06R0MIW
TORF przemysłowo-nawozowy, w ilości
około 150 ton — SPRZEDA Wytwórnia
Sprzętu Medycznego i Meteorologicznego,
Spółdzielnia Pracy, Kraków, ul. Wrocław­
ska 66, telefon 380-24.

Cena do uzgodnienia. — Informacje pi­
semne lub ustne.

OPAKOWANIA SUROWE
z tektury litej i falistej

przyjmle do wykonania w 1975 roku z powierzonego surowca

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „ZGODA"
W NOWEJ SOLI, ul. WOJSKA POLSKIEGO 60

województwo zielonogórskie — telefon nr 20-67.

Do zamówienia uprasza się dołączyć dokumentację pro­
jektową.

Melody 775 B/E

MAGNETOFON KASETOWY
STEREO Z RADIEM

NOWOŚĆ na naszym rynku!

w KRAKOWIE:
ul

ul

Boh. Stalingradu 30

18 Stycznia 51

oraz sklep ZURT ul. Stradom 15
Sprzedaż za waluty wymienialne i bony towarowe Ban­

ku PKO SA.

15 lat)
Dramat

lat) —

Odwie-

6.00 Wlad. 6 .05 Echa sportowej
niedzieli, b.10 Muz. 6 .30 Inf. o pro­
gramach PR i TV. 6.35 Muz. 7.00

Sygnały dnia. 7.35 Dzień dobry
kierowco. 8.00 Wiad. 8 .05 U przyja­
ciół. 8 .35 Koncert. 9.00 Dla kl. I 1
n (Cykl matematyczny). 9.25 Zesp.
lud. 10.00 Wiad. —-Co czyta kraj.
10.08 Muz. 10.30 „Cudzoziemka” —

ode. pow. 10.40 Fragm. musicali —

R. Sieliskiego. 11 .18 Nie tylko dla
kierowców. 11.25 Alfabet Polski —

wyd. mazow. 11.30 Muz. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Muz. 12.40 Koncert życzeń.
13.00 „A w kurpiowskiej puszczy”
— pieśni. 13.15 Alfabet Polski. 13.30

Przeboje lat 70. 14 .00 Wieś tańczy
1 śpiewa. 14.30 Sport to zdrowie.
14.35 Z kompozyt, teki Jay’a Livin-

gtona.
Polski. 15.10 Muz. popularna. 14 .35

Zespół rozrywk. 16.00 Wiad. — Tu

druga zmiana. 16.10 Propozycje do

listy przebojów. 16.30 Aktualności
kult. 16.35 Muz. 17 .00 Radiokurier -*

aud. inf. Studia Mł. 17.20 Beat po
polsku. 17.40 Zesp. „Tower and Po­
wer”. 18.00 Muz. 1 aktualn. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30

Przeboje. 19.00 Wiad. 19.15 Gwiaz­
dy poi. estrad. 19.45 Społem dla

wspólnego dobra. 20.00 Naukowcy
rolnikom. 20.15 Płytoteka. 20.50
Kronika sportowa. 21.00 Czy znasz

swoje prawo? 21.15 Qui Pro Quo —

kochana stara buda — Ludwik

Sempoliński. 21.40 Przypominamy
C. Hawklnsa. 22.00 Wiad. 22.15 Kar­
nawałowe rytmy. 23.00 Wlad. 23.05

Korespondencja z zagranicy. 33 .10
Muz.

15.00 Wlad. 15.05 Listy «

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Potop n w.

(poi. b . o.) — 16, 19. ŚWIT M.

SALA: Hrabina z Hongkongu (ang.
b. o.) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATO­
WID D. SALA: Nona (bulg. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.

SALA: Przygody Tomka Sawyera
(rum. b. >.) — 15, 17, 19. SFINKS:

Opętanie (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK: nlecz.

WIELICZKA — Górnik: Johny
poszedł na wojnę.

SKAWINA — Junak: Kraksa,
Hutnik: Słodki dom.

ZOO (Las Wolski): eodzlennia

od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):

godz. 10—21 .

KINA WOJEWÓDZKIE

BOCHNIA — Jutrzenka: Dziew­
czyna a gór. PROSZOWICE — Sy­
renka: Palec boży. MIECHÓW —

Gryf: Potop I cz.

OLKUSZ — Orzeł: Szepty 1 krzy­
ki. OŚWIĘCIM — Luna: Smierclo-

nośny ładunek. Przodownik: Pu­
łapka na generała. CHRZANÓW
— Zorza: Noc amerykańska. Fa-

blokt Syn Godzllli. JAWORZNO
— Złocień: Potop I cz. MYŚLA­
CHHO WICE — Górnik: Doktor Po­
pauL

TARNÓW — Marzenie: Potop TI

cz. Krakus: port lotniczy. Azot:

Potop I oz., TUCHÓW — Promień:

Żandarm z gór. DĄBROWA TAR­
NOWSKA — Lotos: Jęździec bez

głowy. BRZESKO — Bałtyk: Nie­
wygodny kochanek.

NOWY SĄCZ — Podhale i Potop
H cz., KRYNICA — Jaworzyna!
Pierwsza spokojna noc. MSZANA

DOLNA — Luboń: Ojciec chrzest­
ny. STARY SĄCZ — Poprad:
Prywatny detektyw. GRYBÓW —

Biała: Bubu z Montparnasse.

ŻYWIEC — Janosik: Dzieci lwi­
cy x buszu. SUCHA — Smrek:

Dramat zazdrości. RAJCZA — So­
la: Pociąg pancerny. KALWARIA
— Żarek: Dom państwa Bories.

WADOWICE — Szarotka: Potop I

cz.

ZAKOPANE — Giewont: Żyć ra­
zem. RABKA — Śnieżka: Potop I

cz. NOWY TARG — Tatry: Ka­
baret. MYŚLENICE — Wisła: Po­
top U cz. JABŁONKA — Orawa:

Anna tysiąca dni. KROŚCIENKO
— Sokolica: Trzej świadkowie.

WYSTAWY

Zasadnicza Szkoła Górnicza

absolwentów klas ósmych
UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:

*

FOTO-FOTO-FOTO

SŁ.

WSPF „FOTOS" - KRAKÓW

FOTO-FOTO-FOTO

ZDROWIA:
ZAUFANIA:

INFORMA-

380-55
205-77
417-70

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy
al. Pokoju 209-01,
Nowa Hutą 422-22,
Podgórze 625-50, 657-57

kopalni <SIERSZA» w Trzebini - Sierszy
pow. Chrzanów, woj. krakowskie

NOWOŚĆ!

świata.

PROGRAM NOCNY
21.I.75r.PR.I

Bicie zegara. 0 .02 Wlad. 0.07

Polskiej. 0 .1S
od Polonii Zagr,

Kalendarz Kultury
Koncert życzeń
dla rodzin w kraju. 0.32 Program
nocny z Olsztyna.

PROGRAM H

I
I

ogłasza od 1 lutego 1975 roku WPISY
do klasy pierwszej i drugiej, w roku szkolnym 1975/76

stypendium od 500 do 1.400 zl

♦ kompletne umundurowanie

♦ premie do 25 proc.
♦ ekwiwalent za 2 tony węgla
♦ bezpłatne posiłki regeneracyjne

uzyskanie prawa jazdy samochodowo-motocyklowego.

Zapisy przyjmuje sekretariat szkoły, codziennie, tam też należy złożyć
podanie, życiorys, świadectwo szkolne. — Przyjęcia do szkoły odbywają
się bez egzaminów wstępnych.

Zdjęcia na poczekaniu w kabinie automatycznej
angielskiej firmy „PHOTO-ME" — 4 zdjęcia czarno­
białe w 4 minutach, w różnych ujęciach. — Cena
15zł. — ZAPRASZAMY DO NASZEGO ZAKŁADU

w Krakowie, Rynek Główny 9
(Pasaż Bielaka)

czynnego w godzinach:
• w dni powszednie od 9 do 19
• w sobotyod10do16
• w niedziele od 9 do 13.

Zdjęcia na poczekaniu milą rozrywką I pamiątką - 4

dla dzieci, młodzieży i dorosłych, - Zdjęcia z kabiny
automatycznej ważne do dowodów osobistych, pasz-
portów i legitymacji.

SUKIENNICE: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (10—16). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (nlecz.).
PRZYRODNICZE: Sławkowska 17

(niecz.) . STARA BOŻNICA: Sze­
roka 24 (10—14). ARCHEOLOGI­
CZNE: Poselska 3 (10—14). KTF:
Boh. Stalingradu 13 (9—21). MUZ.
LENINA: Kr. Jadwigi 41 (9—13).
ETNOGRAFICZNE: Wolnlca 1

(10—18). KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—16).

4.90 Wlad. 4 .35 Dzień dobry pier­
wsza zmiano. 5 .90 Muz. 1 .90 Wlad.

5.35 Alfabet Polski — wyd. Mazo­
wieckie. 5.45 Aud. dla wsi (KB).’
6.10 Kalendarz Radiowy. 6.15 16 lek­
cja jęz. franc. 6 .30 Wlad. 8 .35 Ko­
mentarz dnia. 6.50 Glmn. 7.08

Progn. pog. 1 kom. blom. (KR). 7.01

Tr. x Rzeszowa. 7 .10 Dla nauczy­
cieli — „Przed pierwszym dzwon­
kiem”. 7.30 Wlad. 7.3S Alfabet Pol­
ski — wyd. mazowieckie. 7.48

Progn. pog. 1 kom. blom. (KR).
7.48 „Co słychać?" (KR). 8 .11 Mu­
zyka dla was (KR). 8.30 Wlad. 8.81

My 75 — aud. Studia MI. 8.45 Muz.

lud. 9 .00 Muz. baroku. 9 .40 Tu Ra­
dio — Moskwa. 10.00 Wspomnienia
z pierwszych dni — fragm. wspo­
mnień A. Rudnickiego. 10.20 Chór

PR. 10.40 Alfabet Polski — wyd.
mazowieckie. 11 .00 Dla kl. VHI (hl-
•toria) „Hubalczycy”. 11.80 Wiad,'
11.95 Porady praktyczne dla ko­
biet. 11.55 Kom. o st. wód. 12 .05

Szymanowski — Etiudy op. 83 (Ta­
tarski). 12 .20 Alfabet Polski —

wyd. maz. 12 .95 Radlo-reklama

(KR). 12.45 Nauka i społeczeństwo
(KR). 13.00 OIRT „Nowości nauki

1 techniki radzieckiej". 13.30 Wlad.

13.35 „Gloconda" — opow. W. Po­
powa. 14 .00 Więcej, lepiej, taniej.
14.15 Alfabet Polski — wyd. mai

14.35 Wojciech Walasek gra utwory
wioloncz. 15.00 Radloferie. 16.01

Nauka-praktyce. 16.15 Tr. z Rzeszo­
wa. 17 .00 Start (KR). 18.00 Skrzyn­
ka Interwencji (KR). 18.20 Dziennik

krak. '18.30 Echa dnia. 18.40 Alfa­
bet Polski. 19.00 G. Dufay — Czę­
ści mszalne. 19.1i> 30 lekcja jęz. roe.

19.30 Pionierstwo poezji Stanisława

Młodożeńca — aud. 19.40 Koncert

symf. 21 .30 Z kraju i ze świata.

21.50 Wiad. sport. 21 .55 Studio

Wspólcz. —

.. Gasnace kolorv” —

słuch. 22 .35

berga. 28.30

w święcie,
derleya.
NA UKF 68,75 MHz — Z KR, LOK.

16.00—17.00 Program stereo!.

21.55

„Gasnące kolory'
Dzieła Arnolda Schttn-

Wiad. 23.35 Co słychać
25.40 Gra Qutatet Ad-

PROGRAM I

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
UROLOGICZNY: os. Na Skarpie.
OKULISTYCZNY: Witkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23.

INFORMACJA

553-08, TELEFON
371-37 (godz. 16—22),
CJA O USŁUGACH: 365-88, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. '578-08 (9—18), MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18).

POGOTOWIE

12.45 Techn. Roln.: Matematyka.
13.25 Techn. Roln.: Mechanizacja
rolnictwa. 13.55—15.50 Przerwa. 15.55
NURT — Naul. polityczne. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Zwierzyniec (kol.) . 17.30 Echo
stadionu. 17 .55 Laser (kr.). 18.25
Kronika (kr.). 18.45 Szare na zło­
te (kol.). 19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik (kol.) . 20.20 Teatr
TV: Zagrożenie (kol.). 21.30 Spot­
kanie ł medycyną. 22 .00 Bez dy­
sonansu. 22 .25 Dziennik (kol.). 22 .40

Oferty. 22.55 Program na wtorek.

PROGRAM H

17.10 Program dnia. 17.10 Pro­
gram n proponuje. 17.25 Jeden
dzień na Zuider Zee — rep. film.
17.50 Pięć wieków malarstwa —

film NRD (kol.). 18.15 Za kierow­
nicą. 18.45 Pewnego razu — pro­
gram muzyczny (kol.). 19.20 Do­
branoc (kol.). 19.30 Dlennik (kol.) .

20.20 Sport u sąsiadów (kol.). 21 .30
24 godziny (kol.) . 21 .40 Czas i lu­
dzie. 22 .30 NURT — Nauki poli­
tyczne. 23.00 Program na wtorek.

Polskie Radio i Telewizja za­
strzega sobie możliwość zmian w

programie.
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Na starcie! 5

Własna szkoła Cracovia i Gwardia Opole
POMYŚLNA OPERACJA

Twierdzono,
że Polacy nie mają predyspozycji do gier

zespołowych. Takie wypowiedzi — pojawiały się przy
okazji miernych kiedyś wyników piłkarskich, których
symbolem pozostało lanie w Kopenhadze gdzie Polska

z Danią przegrywała 8:Ul Teoretycy — psycholodzy oczywi­
ście mylili się. Nie tylko piłkarze dowiedli, że potrafimy two­
rzyć kolektywy rozumne, zgodne, poruszające się z wyobra­
źnią. Także piłkarze ręczni, także siatkarze.

Niestety nie wiedzie nam się w hokeju. Niby należymy do

światoioej czołówki, do owej grupy A, ale ciągle jest to

pozycja niepewna, bo powiedzmy sobie szczerze: nie poparta
umiejętnościami. Trener Anatolij Jegorow nauczył polskich
hokeistów jeśli nie dużo to w każdym razie sporo. Myślę, że
gdyby nawet nie Anatolij Jegorow lokowalibyśmy się może
nawet w grupie C.

Nie ma się tutaj co oszukiwać: najlepsi unikają z nami

konfrontacji. Hokejowa reprezentacja Polski, szykując się do

kolejnych mistrzostw świata rozgrywała niby spotkania z

drugą reprezentacją Czechosłowacji — jak reklamował za­
rząd PZHL — a później okazywało się, że jest to skład dru­
żyny VSS Koszyce, która zajmuje ostatnie miejsce w lidze
CSRS.

I w tej sytuacji, kiedy potentaci nie pragną z nami grać,
nie mamy nawet rzeczywistych porównań na co nas

stać. Nie możemy przecież ciągle liczyć na szczęście, czy na

jakąś efedrynową aferę Szicedów, jak to się stało w Helsin­
kach.

lezmiennie jesteśmy na etapie pytań: na kim się ma-

my wzorować, kogo podpatrywać — naśladować. Twór­
ca potęgi radzieckiego hokeja Anatolij Tarasów, kiedy

go indagowano w Polsce na ten temat, odpowiedział wprost:
„Wam potrzebna jest polska szkoła gry w hokeja. Nie ra­
dziecka, nie czechosłowacka, nie kanadyjska. Nie powinniście
bezkrytycznie kopiować zagranicznych wzorów. Wasz styl
gry powinien być dostosowany do możliwości treningowych
i mentalności waszych hokeistów".

No właśnie: możliwości!
Kiedyś naszym sprzymierzeńcem były srogie zimy i młodzi

chłopcy pędzili za krążkami po naturalnych ślizgawkach.
Teraz możemy liczyć tylko na sztuczne lodowiska, a tych jak
na lekarstwo w kraju, który ma hokejowe aspiracje. Latami

całymi Krakóio nie może doczekać się lodowego stadionu z

prawdziwego zdarzenia. Nowy Targ stać było na taki luksus
i nieprzypadkowo chyba „Podhale" wydało aż tyle talentów.
Także po otwarciu lodowiska w Oświęcimiu setki chłopców
ruszyło na taflę a miejscowa „Unia" jest lepszym zespołem
od ..Cracouii". Identycznie w Tychach.

r
ak więc trzeba nam sztucznych lodowisk, trzeba sprzę­
tu. Na nic dobre chęci, jeśli nie będzie warunków
do szkolenia.

A ćwiczyć warto, bo hokej uczy ludzi myśleć szybko, roz­
wija tężyznę i sprawność ciała — jest sportem ludzi odważ­
nych.

i

£

RYSZARD MALINOWSKI
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Tajemnice sukcesów

CzvW decydował sprzęt?
Austriaccy narciarze zasko­

czyli świat swoimi wspaniałymi
wynikami. Szczególnie skoczko­
wie stali się rewelacją. Odez­
wały się głosy, że sukcesy Au­
striaków nie są „czystej wody”,
że sprzęt, że kruczki techniczne.

Właśnie sprzęt. Tajemnica je­
go produkcji, wprowadzenie no­
wej technologii i materiałów

stają się w sporcie powszech­
ne. Sprzęt w coraz większym
stopniu jest sojusznikiem spor­
towca, ułatwia mu uzyskiwanie
doskonałych rezultatów, bicie
rekordów. O sukcesach Austria­
ków zadecydował także bez

wątpienia. Specjalne smary po­
krywały idealną gładź desek, a

kombinezony szyte na indywi­
dualne zamówienie dla każdego
zawodnika w sposób umiejętny
ukrywały nieprawidłowy układ

sylwetki podczas lotu i lądowa­
nia skoczka.

Sprawa konstrukcji sprzętu
nowoczesnego, najwyższej jakoś­
ci nie jest również obca pol­
skim wytwórcom. A przykładem
tego jest produkcja kijów ho­
kejowych w Męcinie. Bronisław
Smoleń już od wielu lat z god­
ną podziwu energią doskonali

produkcję swojego kija hokejo­
wego. Opinie o jego sprzęcie są
pozytywne nie tylko w kraju
ale i za granicą. Sekretarz PZHL
Józef Okapiec tak określił w

rozmowie z reporterem „Gazety
Krakowskiej” kije z Męciny:
„Jest to sprzęt doskonały, do­
stosowany do indywidualnej gry
i hokejowych manier zawodni­
ków. Kij ten w wielu wypad­
kach jest lepszy a przede wszy­
stkim tańszy od zagranicznego”.

Kije wytwarzane w Męcinie
zyskały też najwyższą ocenę i

aprobatę trenerów A. Jegorowa
i V. Staina doskonałych radziec­
kich trenerów którzy opiekują
się polskimi zawodnikami gra­
jącymi właśnie tym sprzętem.
Chowaniec, Ziętara, Szeja, Obój,
Góralczyk, Kosyl — członkowie

kadry narodowej, zawodnicy
Podhala, Baildonu, GKS, wprost
nie wyobrażają sobie używania
innego sprzętu. Tajemnica po­
wodzenia u zawodników kija
Smolenia tkwi w tym, że rze­
mieślnik z Męciny, obserwuję grę
zawodników. Uzgadnia z nimi

Szczegóły i produkuje dla nich

kije na indywidualne zamówie­
nie. W ten sposób powstaje rę­
kodzieło — kij najwyższej kla­
sy, który zdaje dobrze egzamin
na tafli lodowej w każdych wa­
runkach.

Za kilka miesięcy hokejowe
mistrzostwa świata. Niezwykle
ważna próba dla polskiego ze­
społu narodowego. B . Smoleń

zaprojektował specjalny typ ki­
ja dla kadry, który charaktery­
zuje się dużą lekkością, więk­
szą szerokością łopatki i spe­
cjalnym kątem jej zagięcia.
Próbna partia kijów weszła już
do gry. Czy będzie to zatem

„polska tajna broń” na hoke­
jowe mistrzostwa świata?

Skoro piszę o tym niesposób
nie wspomnieć o trudnościach,
jakie wyłaniają się przy pro­
dukcji kija najwyższego stan­
dardu światowego, a więc bra­
ku odpowiedniego materiału —

drewna bukowego. Ułatwienie

zakupu tego surowca może przy­
czynić się do złagodzenia dys­
proporcji w zaopatrzeniu w

kije hokejowe przynajmniej ka­
dry narodowej 1 czołowych za­
wodników. (m)

zdobywcami pucharów
Wczoraj w hali krakowskiego

Wawelu zakończył się V mię­
dzynarodowy turniej piłki ręcz­
nej kobiet i mężczyzn zorgani­
zowany z okazji 39 rocznicy wy­
zwolenia naszego miasta.

Wśród drużyn żeńskich naj­
lepsza okazała się Cracocia I,
która wygrała wszystkie spot­
kania. W sobotę Cracovia I po­
konała Cracovię II 27.17 (13:7)
Najwięcej bramek dla zwycię­
skiego zespołu zdobyła Rękas 17.
Natomiast wczoraj podopieczne
trenera E. Surdyki wygrały z

CSKA Sofia 13:9 (8:3), najwię­
cej goli dla krakowianek zdo­
była także Rękas — 4 . Cracovia
I zdobyła puchar przechodni
prezydenta m. Krakowa.

Drugie miejsce w turnieju za­
jął Start Opole, który w sobotę
po wyrównanym meczu pokonał
CSKA Sofia 14:13 (5:6), a wczo­
raj zwyciężył Cracovię II 18:9
(8:4). Trzecie miejsce wywalczy­
ła drużyna CSKA Sofia, a

czwarte Cracovia II.

Najlepszą zawodniczką wy­
brano Tobik (Cracovia I), naj­
lepszą bramkarką — Lankanter

(Cracovia II), najcelniej strze­
lała — Rękas (Cracovia I), zdo­
bywając w turnieju 28
Puchar „fair play”
Cracovia II.

W turnieju drużyn
walka o pierwsze miejsce była
bardzo zacięta do ostatniego me­
czu, w którym zmierzyły się ze-

społy Wawelu Kraków i Gwar­
dii Opole. Pierwszą połowę
spotkania wygrali goście pięcio­
ma bramkami. W drugiej częśc
meczu krakowianie byli bliscj
wyrównania, jednakże nie wy
korzystali rzutu karnego i kilk

doskonałych pozycji podbram
kowych. Doskonale spisywał śi
bramkarz gości — Fąfara. Osia
tecznie zwyciężyła Gwardia O

pole 27:21 (13:8), zdobywają
tym samym puchar przechodn
prezesa WFS. Drugie miejsce w

turnieju zajął Wawel, który w

sobotę pokonał PŻI 28:18 (17:6).

Pozostałe mecze: Gwardia O-

pole — Energetyk Poznań 23:18
.1 2:9), PŻI — Energetyk 15:15

6:9).
Trzecie miejsce w turnieju za-

>ł Energetyk, a czwarte PŻI.
Najlepszym zawodnikiem wy­

dano Polanowskiego (Gwardia),
ajlepszym bramkarzem Fąfarę
Iwardia), królem strzelców, zo-

tał Palka (Wawel) — 28 goli.
Puchar „fair play”, ufundowany
irzez redakcję „Gazety Kra­
kowskiej”, która była współor­
ganizatorem tej imprezy, zdobył
zespół PŻI Sofia.

bramek.

zdobyła

męskich

W ligach siatkówki

Komplet punktów
Hutnika i Beskidu

W kolejnej rundzie spotkań o

mistrzostwo I ligi
mężczyzn doszło do

spotkań na szczycie,
one w Sosnowcu

miejscowym Płomieniem a

AZS Olsztyn. W sobotę nie­
słychanie dramatyczny mecz za­
kończył się zwycięstwem AZS

Olsztyn 3:2 (5:15, 2:15, 15:9, 15:5,
17:15), natomiast wczoraj zdecy­
dowane zwycięstwo odnieśli go­
spodarze, wygrywając 3:0 (15:12,
15:8, 15:11).

Komplet zwycięstw zanoto­
wały tym razem grające na

własnych boiskach zespoły Hut­
nika i Beskidu Andrychów.
Krakowski Hutnik wygrał dwu­
krotnie z Jednością Michałko-
wiee, w sobotę 3:2 (15:5, 15:12,

siatkówki

pierwszych
Odbyły się

pomiędzy

cie, kiedy to obydwa zespoły
zademonstrowały szereg uda­
nych zagrywek. Niestety i w

tym meczu zawodnicy Hutnika

popełnili sporo błędów, zwła­
szcza w obronie. Najlepszymi
zawodnikami w przekroju oby­
dwu spotkań byli: w Hutniku
— Szymczyk i Kołodziejski, w

jedności Molenda i Żoioudik.
Pierwsze zwycięstwa w roz­

grywkach odnieśli siatkarze Be­
skidu Andrychów, którzy poko­
nali Stal Mielec w sobotę 3:1

(16:14, 12:15, 15:8, 15:11) i wczo­
raj 3:1 (2:15, 15:11, 15:10, 15:10).

W pozostałych meczach: Avia
Świdnik — Legia Warszawa 3:1
i 3:2, Resovia — Chełmiec Wał­
brzych 3:0 i 3:0.

W najbliższy czwartek 24 bm.
w Zurichu czekają nas wielkie

emocje piłkarskie. Tym razem

jednak nie na boisku, lecz przy...
urnie. W dniu tym poznamy
drużyny, które zmierzą się w

ćwierćfinałach europejskich pu­
charów w piłce nożnej, Klubo­
wy Puchar Europy, Puchar Zdo­
bywców Pucharów i Puchar
UEFA. W tej chwili na plaou
boju pozostało 24 drużyn. Oto

jak przedstawia się dorobek po­
szczególnych krajów.

Najwięcej zespołów wprowa­
dziła RFN — bo aż 4, potwier­
dzając w ten sposób swoją su­
premację na starym kontynen­
cie. Bayernowi nie wiedzie się
wprawdzie w rozgrywkach ligo­
wych (ostatnio ustąpił trener U.

Lattka), ale w PE potrafił się
zmobilizować i np. w ostatniej
rundzie wyeliminował bardzo

groźnego rywala, bo aktualnego
zdobywcę Pucharu Zdobywców

(W.Gor.)
12:15, 11:15, 15:7) i w niedzielę 1. Resovia 10 10 30—3
3:0 (15:10, 15:7, 15:11). 2. Płomień 10 9 29—7

Sobotni mecz stał na b. prze­ 3. AZS Olsztyn 10 9 27—10
ciętnym poziomie, a poprawną 4. Hutnik 10 7 23—14
grę krakowianie zademonstro­ 5. Avia Św. 10 5 18—18
wali tylko w pierwszym i pią­ 6. Legia 10 4 16—24
tym secie. 7. Jedność 10 2 12—25

Wczorajsze spotkanie było nie­ 8. Beskid 10 2 12—26
co lepsze, lecz dobrą grę oglą­ 9. Chełmiec 10 1 8—28
daliśmy jedynie w trzecim se- 10. Stal M. 10 1 8—28

Jedno zwycięstwo wiślaczek
Zmęczone sobotnim meczem ze

Spójnią krakowianki nie były w

stanie sprostać akademiczkom.

W pozostałych meczach: sobo­
ta — Start Łódź — Odra Wro­
cław 3:0, AZS Warszawa — Pło­
mień Sosnowiec 0:3, ŁKS Łódź
— Polonia Świdnica 2:3; nie­
dziela — Spójnia — Płomień 0:3,
Start — Polonia 3:1, ŁKS — O-
dra Wrocław 3:1.

W tabeli prowadzi Płomień
Sosnowiec przed Startem Łódź

po 3 pkt, Wisła zajmuje 6 miej­
sce mając 1 punkt.

Połowicznym sukcesem siat­
karek Wisły zakończyły się ich
mecze o mistrzostwo I ligi roze­
grane w Warszawie. W sobotę
wiślaczki nieoczekiwanie wygra­
ły po zaciętej walce ze Spójnią
Warszawa 3:2 (12:15, 15:9, 6:15,
15:6, 15:13). Mecz ten miał b. e-

mocjonujący przebieg, a w pią­
tym secie przy stanie 14:13 kra­
kowianki wygrały mecz

ro po 12 meczbolach.

Wczoraj Wisła zagrała
nie słabiej niż w sobotę i
dowanie przegrała mecz

Warszawa 0:3 (8:15, 3:15,

dopie-

znacz-

zdecy-
z AZS

7:15).

Jedenastka Bayern Mona­
chium, którą nawiedziła plaga
kontuzji, rozpocznie 25 stycznia
II rundę ligową' bez reprezen­
tacyjnego pomocnika U. Hoe-
nessa. Ostatnio I-loeness, jeden z

bohaterów finałów MS, po­
myślnie przeszedł operację
przepukliny. Poprzednio opa­
trunki gipsowe nałożono Kapel-
Imannowi, Zobelrwi i Rothawi
z Bayern.

Odpryski
sportowe

Antognoni następcą

Rivery?

Po „obejściu" z reprezentacji
piłkarskiej Włoch Riuery i
Mazzoli, trener Fuluio Bernar-
dini poszukuje nowego piłkarza,
który pełniłby w reprezentacji
rolę „mózgu drużyny”. Pierwsza
próba z Capello (Juuentus) w

meczu z Jugosławią (0:1) , była
nieudana. W pojedynku z Ho­
landią (1:3) Bernardini dał

szansę młodemu, rozgrywające­
mu Fiorentiny — Antognonie-
mu. Był on jednym z najlep­
szych piłkarzy na boisku, do­
wodząc swych dużych możliwo­
ści. Antognoni uznawany jest
we Włoszech za jeden z naj­
większych talentów ostatnich
lat. Porównuje się go z mło­
dym Rivera i daje dziś duże
szanse na zajęcie miejsca słyn­
nego poprzednika.

grywkach pucharowych wiodło
się nam dużo gorzej. Jeszcze

mniej powodów do zadowolenia

mogą mieć kibice z NRD —

gdyż ani jedna drużyna z tego
kraju nie znalazła się w ćwierć­
finałach. Swoich przedstawicieli
nie mają też — Szkocja, Bułga­
ria, Rumunia, Szwajcaria czy
Austrią.

Kogo wylosuje mistrz Polski
— Ruch Chorzów? Kto ze staw­
ki 7 rywali „leży” najbardziej
chorzowianom? Jedno jest pew­
ne — łatwych przeciwników już
nie ma, na placu pozostały dru­
żyny, z którymi przegrać nie

wstyd. Chorzowianie nie mają
jednak wcale zamiaru składać
broni, zapowiadają walkę o pół­
finał. Gdybym
przeciwników
wskazałbym
(Szwecja) lub Ararat Erewań.
Po pierwsze — na pewno ustę­
pują klasie Barcelonie, Leedso-

miał wybierać
dla Polaków —

na Atvidaberg

W czwartek losowanie w Zurichu

Kto przeciwnikiem Ruchu?
Pucharu — FC Magdeburg. Trzy
dalsze zespoły z RFN uczestni­
czące w Pucharze UEFA to so­
lidne firmy.

Dobrze startują w pucharach
Holendrzy, którzy wprowadzili
do ćwierćfinałów 3 zespoły. Ich
dorobek byłby jeszcze wyższy,
gdyby nie grający w Barcelonie

Holendrzy — Cruyff i Neeskens, ciwnicy to chyba
którzy w poważnej mierze przy­
czynili się do wyeliminowania
Feyenoordu. Zgasła
gwiazda Ajaxu, godnie
zastępuje go jak na

PSV Eidhoven.
Po dwa zespoły do

rozgrywek wprowadziły — Hi­
szpania (słynny duet Barcelona
— Real), Szwecja, Jugosławia,
ZSRR, a wśród państw, które

reprezentowane będą przez je­
den zespół jest Polska (Ruch
Chorzów). Na pewno nie zada­
wala to naszych apetytów, w

różnego rodzajach klasyfika­
cjach za rok 1974 niemal wszys­
cy fachowcy plasowali nas na

III pozycji, tymczasem w roz-

również

jednak
razie —

dalszych

wi czy Bayernowi, po drugie —

w Szwecji i ZSRR — podobnie
jakunas—zimąniegraliga—
toteż drużyny te nie miałyby
nad chorzowianami handicapu
w postaci lepszego przygotowa­
nia. W dalszej kolejności życzył­
bym Ruchowi — St. Etienne,
Anderlecht, najtrudniejsi prze-

trójka —

Barcelona, mimo pewnego kry­
zysu jednak Bayern i Leeds.

Postawa chorzowian zależy w

dużej mierze od właściwego
przygotowania się do spotkań,
które rozegrane zostaną już 5 i
19 marca (półfinały 9 i 23 kwiet­
nia). Ruch — jak wiadomo wy­
jeżdża po formę za Ocean. Czy
tournee po Brazylii i Argenty­
nie okaże się szczęśliwe? Myślę,
że znając twardą rękę trenera

Vicana można żywić nadzieję,
że nie będzie to przejażdżka li

tylko turystyczna, ale piłkarze
pracowicie 1 właściwie wyko­
rzystają czas.

A w czwartek trzymamy kciu­
ki za RuchI (ANS)

,,Zielony Gil” Tirso de Mo-

liny grany był już ponad 79
razy na scenie Teatru Ludo­
wego w Nowej Hucie, zaw­
sze przy pełnej widowni. Tę
znakomitą komedię adapto­
wał do polskich warunków
Julian Tuwim. Są to wesołe
i ucieszne perypetie pięknej
Diany, przebranej w strój
don Gija, sprytnie udarem­
niającej jego plany małżeń­
skie z inną, bogatą dziew­
czyną. Widowisko reżysero­
wał Ryszard Filipski, który
występuje również w roli
Caramanchela. Kreacja jego
nawiązuje do brawurowo za­
granej roli przed trzynastu
laty, kiedy to „Zielony Gil”
szedł w Krakowie prawie 300

razy! Bardzo wdzięczną i cie­
kawo aktorsko rolę donny
Diany gra młoda aktorka A-

licja Jachiewicz-Strama.

MALARSTWO

W klubie „Starówka" przy ul. Szczepańskiej czynna jest
wystawa poplenerowa młodej, ale już uznanej plastyczki
krakowskiej Jadwigi Karkoszki. Pejzaże przedstawiają oko­
lice Jaworek, stanowiąc prawie notatki aktualnych widoków
— w plenerze wszak trzeba się spieszyć. Z 17 prezentowa­
nych obrazów, 13 to pejzaże, 4 natomiast to niezwykle uro­
kliwie przedstawione martwe natury ze słonecznikami. Przy-
pomnijmy, że J. Karkoszka wystawiała już swe prace w Pa­
łacu Sztuki i w galerii Pryzmat.

TELEWIZJA
TEATR

O „ZAGROŻENIE" wg
sztuki Arnolda Weskera, w

reżyserii jednego z najwybit­
niejszych polskich reżyserów
Macieja Prusa. Wesker —

współczesny dramaturg an­
gielski związany z ruchem

komunistycznym. „Zagroże­
nie" to dramat o osamotnie­
niu ludzi. Wyróżnia go emo-

cjonalizm i poetycki sposób
obrazowania. W rolach głów­
nych wystąpią: Halina Mi­
kołajska (zdjęcie poniżej), E-
wa Millde i Olgierd Łuka­
szewicz. (Poniedziałek pr. I).

® „WAKACJE NAD A-
DRIATYKIEM” to monodra-
mat wg powieści Zofii Po-

smysz-Piaseckiej, autorki
„Pasażerki", Monolog głów­
nej bohaterki — to wspom­
nienia byłej więźniarki O-

święcimia. Bohaterka spoty­
ka w Jugosławii niemieckie­
go turystę, który wiąźe się
jej z okresem wojny. (Spek­
takl przygotował OTV
Łódź — piątek pr. I).

FILM
• W Filmotece Arcydzieł

„HENRYK V", angielska a-

daptacja dramatu Szekspira,
dokonana przez Lawrence O-
liuiera. Przed nim filmowa­
no statycznie spektakle
teatralne. OlMer udowodnił,

że sztuki Szekspira, w ogóle
twórczość dramaturgiczną
można realizować z pełną
ekspresją, dynamizmem
przynależnym kinu. „Hen­
ryka V" można określić
dziełem prekursorskim w

dziedzinie nowych związków
między sceną a ekranem

(środa pr. I).
• „LOLITA" Stanley’*

Kubricka, jednego t czoło­
wych reżyserów kina ame­
rykańskiego. Film oparty
jest na głośnej swego czasu

i skandalizującej książce
Vladimira Nabokoua. Jest
to historia kilkunastoletniej
dziewczyny, która staje się
obiektem pożądania swego
znacznie starszego opiekuna.
Obraz ten nie był wyświe­
tlany w naszych kinach

(Sobota pr. I).

SAM NA SAM

0 z Ernestem Bryllem, pi­
sarzem, poetą, publicystą i
działaczem kulturalnym.
Postać znakomicie znana

•naszym Czytelnikom. Intere­
sująca będzie ta publiczna
konfrontacja z autorem

„Rzeczy listopadowej”, kilku
tomików poezji... (Niedziela
pr. I).

PRASA

(DALSZY CIĄG ZE STR. 2)
ści. Jeżeli majątek został naby­
ty w drodze spadku, zapisu, da­
rowizny lub zasiedzenia, poda­
tek zmniejsza się o podatek od

nabycia praw majątkowych w

związku z nabyciem tego ma­
jątku.

Wojewodowie zostali upoważ­
nieni do udzielania ulg i zwol­
nień w jednorazowym podatku
majątkowym osób, które wnio­
sły trwały wkład w dziedzinie

rozwoju nauki, techniki, kultu­
ry i gospodarki narodowej.

Osoba, na której ciąży obowią­
zek zapłacenia podatku obowią­
zana jest bez wezwania w ter­
minie do dnia 28 lutego 1975 r.

złożyć zeznanie wg ustalonego
wzoru w wydziale finansowym
urzędu powiatowego (miejskie­
go), na terenie którego był po­
łożony majątek w dniu 31 grud­
nia 1974 r. Jeżeli majątek był
położony na obszarze działania

więcej niż jednego wydziału fi­
nansowego zeznanie należy zło­
żyć w wydziale finansowym na

terenie którego jest położony
majątek stanowiący największą
wartość lub w wydziale finan­
sowym, według miejsca zamie­
szkania. Do wydziału tego na­
leży się również zwrócić o for­
mularze zeznania oraz bliższe

informacje. Podatek jest płat­
ny: zaliczkowo w wysokości 25

proc, podatku należnego od
wartości majątku wykazanej w

zeznaniu — w terminie do dnia
31 marca 1975 r., w wysokości
25 proc, kwoty ustalonego po­
datku po potrąceniu zaliczki, o

której wyżej mowa — w termi­
nie 14 dni po doręczeniu decyzji
ustalającej wysokość podatku i

po 25 proc, kwoty ustalonego
podatku — w terminach do dnia
30 października 1975 r., do dnia
31 maja 1976 r. i do dnia 30 paź­
dziernika 1976 r. W przypadku

wpłaty całego podatku w ter­
minie do końca 1975 r. podatek
obniża się o 10 proc. Bliższe da­
ne co do przedmiotów wcho-'

dzących w skład majątku pod­
legającego opodatkowaniu oraz

wysokości podatku zawiera roz­
porządzenie Rady Ministrów o-

głoszone w Dzienniku Ustaw z

1975 r. nr 1 poz. 3. Jednorazowe
świadczenie pieniężne należy się
od osób, które w roku 1974 pro­
wadziły i w roku 1975 prowa­
dzą:

1) działalność zarobkową pod­
legającą opodatkowaniu podat­
kami obrotowym i dochodowym
(opłacie skarbowej), a także

zwolnioną od tych podatków
(opłaty skarbowej) z tytułu u-

ruchomienia nowego zakładu,
2) uprawy w szklarniach, u-

prawy pieczarek, sadownictwo,
chów młodego drobiu tucznego
(brojlerów) lub hodowlę lisów i
norek.

Jednorazowe świadczenie pie­
niężne wynosi od osób opłaca­
jących:

a) opłatę skarbową z tytułu
wykonywania rzemiosła — 2 .000

zł,
b) zryczałtowane podatki o-

brotowy i dochodowy w formie

karty podatkowej — 3.000 zł,
c) zryczałtowane podatki o-

brotowy i dochodowy w formie

ryczałtu dla członków spółdziel­
ni rzemieślniczych — 10.000 zł,

d) zryczałtowane podatki o-

brotowy i dochodowy w pozosta­
łych formach — 8 .000 zł,

e) podatki obrotowy i docho­
dowy na zasadach ogólnych, o-

bowiązanych do prowadzenia
ksiąg podatkowych — 15.000 zł,

f) podatki obrotowy i docho­
dowy, obowiązanych do prowa­
dzenia ksiąg handlowych —

30.000 zł — nie więcej jednak niż
20 proc, kwoty podatków obro­
towego 1 dochodowego (opłaty

Komunikat
Ministerstwa Finansów

skarbowej) należnych za 1974 r.,
a jeżeli chodzi o rzemieślników

prowadzących zakłady piekar­
nicze — nie więcej niż 15 proc.
Jednorazowe świadczenie pie­
niężne od pozostałych osób wy­
nosi:

a) od każdego m kw. nadwyż­
ki ogólnej powierzchni szklar­
ni lub powierzchni zajętej pod
uprawę pieczarek ponad 100 m

kw. — 25 zł,
b) od każdego ara nadwyżki

powierzchni sadu ponad 1 hs —

25 zł,
c) od każdego sprzedanego

kurczęcia tuczonego (brojlera) —

0,50 zł,
d) od każdej samicy stada pod­

stawowego ponad ilość zwolnio­
ną od podatku dochodowego: li­
sa—100złinorki—50zł—nie

więcej jednak niż 50.000 zł od o-

soby zobowiązanej do uiszczenia
świadczenia.

Wysokość jednorazowego
świadczenia pieniężnego od o-

sób, które w roku 1975 korzysta­
ją ze zwolnienia od podatków
obrotowego i dochodowego (o-
płaty skarbowej) z tytułu u-

ruchomienia nowego zakładu u-

stala się odpowiednio według
zasad określonych w pkt. 1 w

zależności od formy opodatko­
wania, która by miała do nich
zastosowanie, gdyby nie korzy­
stały ze zwolnienia.

wieku do 10 lat oraz tzw. sady
zblokowane. Z obniżek korzystać
będą zespoły indywidualnych
rolników (obniżka w wysokości
20 proc, świadczenia), a także

gospodarstwa sadownicze w za­
leżności od ilości zakontraktowa­
nych i dostarczonych owoców.

Jednorazowe świadczenie pie­
niężne płatne jest bez wezwania
w dwóch równych ratach na ra­
chunek terenowego organu ad­
ministracji państwowej, który
jest właściwy dla wymiaru zo­
bowiązań podatkowych w zakre­
sie podatku obrotowego (ry­
czałtu), opłaty skarbowej z ty­
tułu wykonywania rzemiosła,
podatku gruntowego lub podat­
ku dochodowego z tytułu prowa­
dzenia hodowli zwierząt futer­
kowych.

Terminy płatności rat jednora­
zowego świadczenia pieniężnego
są następujące:

1) pierwsza rata — do końca
marca 1975 r., a dla osób wyko­
nujących działalność ze wzglę­
du na jej charakter w okresie

krótszym niż rok (sezonowo) —

do końca czerwca 1975 r.,

2) druga rata — do końca
września 1975 r.

*

Rozporządzeniem ministra fi­
nansów z dnia 21 grudnia 1974
r. (Dz. U. nr 51, poz. 338) zwol­
nione zostały od jednorazowego
świadczenia pieniężnego sady w;

Nigdy decyzje stwarzające do­
datkowe obciążenia podatkowe
nie będą przyjmowane przez
tych, których one dotyczą z en­
tuzjazmem. Nie sposób go ocze­
kiwać zatem — pisze komenta­
tor PAP — wśród tych, nieli-

cznych zresztą kręgów, które

zgodnie z rozporządzeniem Rady
Ministrów z dnia 30 grudnia
1974 r. objęte zostały jednorazo­
wym podatkiem majątkowym.

Uważna lektura tego rozporzą­
dzenia skłania jednak do stwier­
dzenia, iż rozpatrywać należy
go NIE TYLKO W KATEGO­
RIACH FISKALNYCH, ILE MO-

RALNO-SPOŁECZNYCH, w a-

spekcie stałego dążenia do bar­
dziej sprawiedliwego podziału
dochodu narodotoego i niwelacji
nieuzasadnionych własnym
wkładem pracy — różnic w

warunkach życia 1 bytu po­
szczególnych odłamów społe­
czeństwa.

Na taką właśnie interpretację
rozporządzenia wskazuje przede
wszystkim przyjęty, jako pod­
stawa do jednorazowego opodat­
kowania „dolny próg mająt­
kowy”, którego wysokość usta­
lono na 700 tys. zł, a więc po­
ziom, który na pewno — poza
szczególnymi wyjątkami — nie

jest jeszcze udziałem zbyt wie­
lu ludzi pracy w naszym kraju.

Jednorazowy podatek majątko­
wy nie jest całkowitą nowością.
Sięgają do tego instrumentu bar­
dzo często inne, wysoko rozwi­
nięte kraje w swej polityce wy­
sokiego opodatkowania wysokich
dochodów.

Wychodząc naprzeciw powsze­
chnym żądaniom społecznym po­
stulującym realizację zasad spra­
wiedliwego podziału dochodu

narodowego i doskonalenia sy­
stemu podatkowego, prawodaw­
ca zadbał w pełni o to, aby
skutki działania rozporządzenia
w żadnym, wypadku nie odbiły
się na sferze działalności pro-
dukcyjno-usługowej, posiadają­
cej istotne znaczenie dla podnie­
sienia poziomu życia ogółu lu­
dzi pracy w mieście i no wsi o-

raz, aby nie zostali nimi dotk­
nięci ludzie, którzy swój wyższy
standard życiowy zawdzięczają
własnej, twórczej pracy. Do ta­
kich zaliczyć należy na przy­
kład: laureatów nagród pań­
stwowych, naukowców, wynalaz­
ców, wybitnych tioórców itp.

Spod rozporządzenia o jedno­
razowym podatku majątkowym
wyłączono też grunty wchodzą­
ce w skład gospodarstw rolnych,
obiekty gospodarcze itp.

Nie bierze się również pod
uwagę przy ustalaniu wysokości
podatku kwot zdeponowanych
np. na książeczkach oszczędno­
ściowych PKO.

Warto również zwrócić uwagę,
iż celem zapewnienia prawidło­
wej realizacji ducha i postano­
wieni rozporządzenia przyznaje
ono wojewodom, prezydentom,
naczelnikom powiatów i gmin
szerokie prerogatywy w zakre­
sie udzielania zniżek a nawet

całkowitych zwolnień od podat­
ku. Zniżki te i zwolnienia roz­
patrywane będą przez specjal­
nie do tego celu powołane ze­
społy.

Stanowiąc praktyczny przy­
kład realizacji zasady sprawied­
liwości społecznej, rozporządze­
nie Rady Ministrów powinno w

dość istotny sposób przyczynić
się do pomnożenia środków fi­
nansowych państwa przeznacza­
nych rokrocznie na cele dalszej
poprawy warunków bytu i ży­
cia najszerszych kręgów ludno­
ści — tych wszystkich, którzy
swą codzienną uczciwą i solid­
ną pracą dają dowód pełnego
zaufania do polityki partii.
Zwłaszcza najniżej zarabiają­
cych, których liczba w naszym
kraju jest ciągle jeszcze spora:,
emerytów, rencistów, rodzin

wielodzietnych, samotnych matek

mających na utrzymaniu dzieci
itp.

W tym tygodniu tematem
nr jeden jest trzydziesta
rocznica wyzwolenia Warsza­
wy. „Przekrój”, „Zycie Lite­
rackie”, „Literatura”, „Kul­
tura”, „Perspektywy”, „Ty­
godnik Kulturalny” — w o-

góle większość czasopism po­
święca stolicy wcale spory
obszar swych łam. Jest je­
dnak także kilka publikacji
poświęconych wyzwoleniu
Krakowa („Kultura”, „Ży­
cie Literackie”, „Przekrój”,
głównie dzięki aktywności
Ryszarda Sławeckiego, auto­
ra książki: „Manewr, który
ocalił Kraków”). Nadto

ŻYCIE LITERACKIE
zamieszcza interesującą pu­
blikację Jerzego Lohmana
„Praca zdjęta z plakatu”, w

której autor przedstawia
wyniki badań naukowych
przeprowadzonych w zakła­
dach pracy wielkiego prze­
mysłu, których tematem był
stosunek ludzi do swej pra­
cy. Czy zmieniłbyś pracę,
porzucił, gdybyś wygrał w

„Toto-lotka” — oto jedno z

pytań. Godny polecenia jest
też fragment książki J. Du-
buffeta o współczesnej kul­
turze i Zbigniewa Kwiatkow­
skiego recenzja książki A.

Ostrowskiego „Savanarola”.

KULTURA
to nade wszystko reportaż
A. Rowińskiego, spisany w

sporej części na tle rozmowy
z niemieckim oficerem, u-

czestnikiem napadu na We­
sterplatte. Szkic Artura San-
dauera to też niewątpliwie
wydarzenie, a wywiad z Da­

nielem Olbrychskim o jego
wcieleniu w Kmicica, czyta
się gładko i przyjemnie. Nie
można też paminąć kolejne­
go reportażu spisanego z ta­
śmy radiowej Krystyny Me­
llon pt. „Człowiek”.

LITERATURA
to w skrócie kolejna kores­
pondencja Agnieszki Osiec­
kiej z Nowego Jorku, portret
Jerzego Harasymowicza, Ma­
rianowicz kontra Urban (po­
lemika o „Szpilkach”) i fi­
nał — jak mniemam — dys­
kusji o inteligencji.

ITD

Ciekawy numer. M. in.

pierwsza nagroda w konkur­
sie „Moja praca wakacyjna”,
wywiad z Kazimierzem Gór­
skim pt. „Gramy dalej”,
portret i teksty kabaretu „E-
gida” oraz dwa znakomite
reportaże interwencyjne:
„Kmicic na obu łopatkach”
i „Forsę zwróci nam ten fa­
cet zza biurka”. CIS

II KRAKOWSKIE DNI POEZJI

DZIŚ: Krakowski Dom Kultury „Pałac pod Baranami”,
godz. 19, Sala Kominkowa — Wieczór autorski Krystyny Szla­
gi, prowadzi Jan Pieszczachowicz.

Zakładowy Dom Kultury HiL, godz. 18 — wystawa prac
Kazimierza Mikulskiego. O wpływie poezji na plastykę i pla­
styki na poezję mówić będzie Ryszard Matuszewski. W części
drugiej recital Leszka He degena — „Niobe” Ii. I. Gałczyń­
skiego. Klub WSK przy ul. Wrocławskiej, godz. 10 — Kwa­
drans Poetycki Jerzego Harasymowicza-Broniuszyca w towa­
rzystwie Aleksandra Kobylińskiego.
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Zacięta walka o piłkę pod
bramką „Wisły".

Fot. W . Klag

Piłkarze Cracoirii wygrali
130 „świętą

akcji całego ataku strzelił bar­
dzo ładną bramkę, podwyższa­
jąc wynik na 3-1 . Y.ynik spot­
kania ustalił Sputo w 82 min.,
egzekwując pewnie rzut karny
podyktowany za dotknięcie piłki
rękę na polu karnym przez A

Szymanowskiego. Cracovia wy­
grała więc z Wisłą 4:1 (0:0), zdo­
bywając Herbową Tarczę Kra­
kowa.

Przed spotkaniem wiceprezy­
dent m Krakowa J. Skiba w

towarzystwie wiceprezesa GTS
Wisła — prof. J . Janowskiego o-

raz prezesa Cracovii B. Way-
dowskiego wręczyli byłym piłka­
rzom Cracovii i

rozegrali pierwszy
zwolonym
działaczom,
..potkania
Pracę Społeczna
wa”. Otrzymali
J. Jurowicz, I.
K. Cisowski, St.
śko, H. Bobula,
Zbroja, I. Książek, J. Dziedzic.

Złotą odznakę otrzymał także

sędzia spotkania St. Jesionka.
WISŁA: Gonet (od 46 min.

Adamczyk), A. Szymanowski,
Maculewicz, Gazda, Surowice (od
71 min. Idzik), H. Szymanowski,
Obarzanowski (od 46 min. Gar-

lej), Kapka, Krasny, Kmiecik,
Kusto (od 46 min. Gacek).

CRACOVIA:
wicz, Drobny,
Niemiec (od 68

ski), Lcndzion,

Wisły, którzy
mecz w wy-

Krakowie, a także

organizatorom tego
złote odznaki „Z&

dla m. Krako-
je: T. Legutko,

Worytkiewicz,
Dyras, T. Wa­

ll, Rybicki, R.

JERZY JUROWICZ — by­
ły bramkarz Wisły, uczest­
nik pamiętnego meczu w

1945 roku: „Craconia wygra­
ła zasłużenie, grała ambit­
niej. Wiślacy chcieli pokonać
przeciwnika na stojąco, prze­
prowadzali zbyt chaotycznie
akcje ofensywne. Porównu­
jąc obecny mecz z tym w

1945 roku, trzeba powiedzieć,
że dzisiejsze spotkanie pro­
wadzone było w szybszym
tempie. Wówczas graliśmy

Powiedzieli

po meczu

I M. Bień i A. Turczyński na 20 miejscu
J.B

|43 Rajdu Monte Cario
ł-»Viii„u, ir-ji: iadcicv nh włoskich samoiiho- fi. Bmuird Durmche ■Po obliczeniach komisji sę­

dziowskiej 43 Rajdu Samoeho-

Już w kilka dni po wyzwole­
niu Krakowa rozegrano pierw­
szy mecz piłkarski w naszym
mieście na ośnieżonym boisku

Wisły pomiędzy gospodarzami
i Ćracovią. Było to .28 stycznia
1945 roku. W 30 rocznicę tego
wydarzenia sportowego piłkarze
obu krakowskich drużyn stanęli
znów do walki na murawie.
Mecz odbył się wczoraj na sta­
dionie Wisły i wywołał olbrzy­
mie zainteresowanie publiczno­
ści. 138 „świętą wojnę” obserwo­
wało ,>onad 25 tys. widzów. Ze­
społy walczyły o Herbową Tar­
czę Krakowa, a trofeum to ufun­
dowała redakcja „Tempa”.

Pojedynek rozegrano przy sło­
necznej. prawdziwie wiosennej
pogodzie. Murawa boiska, cho­
ciaż doskonale przygotowana,
była jednak śliska. Z upływem
czasu nieznaczną przewagą uzy­
skał lider klasy wojewódzkiej —

Cracovia, stwarzając pod bram­
ką pierwszoligowców kilka groź­
nych sytuacji. Napastnicy „bia­
ło-czerwonych" strzelali jednak
niecelnie. Także wiślacy mieli
kilka okazji w pierwszej części

spotkania do zdobycia goli,
Musialik bronił pewnie. W
okresie

był Kmiecik,
największe
dla defensywy Cracovii.

Pierwsza

zakończyła
Nic me zapowiadało, że w dru­
giej części spotkania padnie aż
5 goli. Już w 55 min. Kmiecik
zmusił do kapitulacji Musialika.
Wisła prowadziła 1'0. Cracouia
nie zrezygnowała jednak ze

zwycięstwa. Nastąpił teraz okres

wyraźnej przewagi podopiecz­
nych trenera R. Durnioka, którzy
szybkimi, dalekimi podaniami
raz po raz przedostawali się pod
bramkę Adamczyka (zastąpił on

Goneta). Wyrównanie zdobył w

59 min. Zamojdzik, a prowadze­
nie dla Cracouii Sputo w 3 min.

później. Nie bez winy przy u-

tracie tych goli był Adamczyk.
„Biało-czerwoni" z minuty na

minutę grali coraz lepiej, dokła­
dnie podawali piłkę, stosowali

szybkie przerzuty i co najważ­
niejsze — celnie strzelali. W 76
min. meczu Hefko po składnej

ale

tym
gry bardzo pracowity

on też stanowił

niebezpieczeństwo

połowa spotkania
się bezbramkowo.

Musialik, Wójto-
Kopijka, Turek,
min. Maczugow-
Szczepan ki ewicz

(od 60 min. Engler), Hefko, Spu­
to, Zamojdzik (od 69 min. Fliś-

nik). Sędziował A. Suchanek.

(TG)

wojnę

Sputo strzela dragą bramkę dla „Cracovii”. ,

na ośnieżonym boisku co u-

trudniało przeprowadzanie
szybkich akcji”.

ROMAN DURNIOK, trener

piłkarzy Craconii: „Spotka­
nie stało na dobrym pozio­
mie, chociaż zawodnicy roz­
poczynają dopiero przygoto­
wania do sezonu. Cały mój
zespół zagrał ambitnie”.

HENRYK STRONIARZ —

trener piłkarzy Wisły: „Cra-
couia to dojrzały, bojowy
zespół. Życzyć tylko należy
„białoczerwonym” tak do­
brej postawy w meczach kla­
sy wojewódzkiej i awansu do

drugiej ligi".

że na trasie pierwszej części zło
<8 tu gwiaździstego, który zakoń-

g czył się w Gap 12 ekip otrzy-
g mało punkty karne za spóźnie­

nia na punktach kontroli czasu

. lub nieprzestrzeganie przepisów
drogowych. Polskie

kończyły pierwszą
i gwiaździstego

karnych.

$ —

... ........

nia na punktach kontroli czasu

karnych,
bez

ekipy za-

część zł itu

punktów

Do odcinka Gap — Monako
6 wystartowało ostatecznie już

: os— oraz 3 jadące wA tylko 85 załóg
klasirfilrar ii <« klasyfikacji „chevronnes”. Już

7 po pierwszym odcinku specjal-
, nym rozegranym między Col de

g Manse a Romette (27 km)
g (tworzyła się czołówka rajdu, w

której prym wiedli kierowcy

11-

jadący na włoskich samocho­
dach — fiat oraz lancia.

W niedzielę w godzinach po­
łudniowych 73 załogi przybyły
do Monte Carlo, kończąc trasę
zlotu gwiaździstego.

Wyniki po 4 odcinkach spe­
cjalnych:

1. Sandro Munari —

nucci (Włochy) lancia

38,58 min.
2. Allen Markku —

yiamaki (Finlandia) fiat abarth
124 - 40,53,

3. Fulvi Bacchelli — Bruno
Scabini (Włochy) fiat abarth 124
- 41,33,

4. Hannu Mikkoła — Jean
Todt (Finlandia) fiat abarth 124
— 41,44,

5. Walter Rohrl — Jochen

Berger (RFN) opel ascona —

41,51,

Mari Ma-
stratos —

Iglka Ki-

6. Bernard Darniche — Alain
Mahe (Francja) fiat abarth 124
— 41,56,

20. Marian Bień

Turczyński (Polska)
125 p — 52,13,

24. Robert Mucha

Myszkowski (Polska)
125 P

Na

gow
dnej
numerem startowym 52 — Ry­
szarda Nowickiego i Wojciecha
Schrama. Polska załoga odpad­
ła z rajdu na trasie z Gap do

stolicy Monako.

Do drugiego etapu rajdu Mo­
nako — Vals les Bains — Digne
— Monako (1560 km) załogi wy­
startują w poniedziałek o godz.
22.00 .

— Andrzej
polski fiat

— Ryszard
polski fiat

- 54,32.
mecie zlotu gwiażdziste-
Monte Carlo zabrakło je-

polskiej załogi jadącej z

rasffi&sMBBssnann IMMHHi

Koszykarze Wisły
samodzielnym liderem

Pomyślnie zainaugurowały re­
wanżową rundę rozgrywek o mi­
strzostwo I ligi koszykarki kra­
kowskiej Wisły, które odniosły
2 zwycięstwa w wyjazdowych
meczach z Olimpią w Poznaniu.
W sobotę wiślaczki wygrały
93:56 (37:23), a wczoraj 83:63

(43:29). W obydwu meczach ko-

szykarki Wisły zademonstrowa-

„ Szarotki”

dystans do Baildonu
W kolejnej rundzie spotkań o

mistrzostwo .1 ligi hokeja na lo­
dzie znów mieliśmy się możność

przekonać o nieustabilizowanej
formie
rotki”

jedną
naszej
morzaninem
zwycięstwie 4:1

przegrały mecz rewanżowy 4:10

(2:3, 2:5, 0:2). Bramki dla Pod­
hala zdobyli: w sobotę — Bat-
kiewicz, Ziętara, J. Słowakie­
wicz i Jaskierski, a wczoraj —

Jąskicrski 3 i Mrugała.
O krok od sprawienia ogrom­

nej niespodzianki byli zajmujące
ostatnie miejsce w tabeli, hoke­
iści Unii Oświęcim, którzy grali
na wyjeździe mecze z Baildonem
Katowice. W pierwszym meczu

do 49 min. Unia grała bardzo
dóbrze i prowadziła 4:2, nie wy­
korzystując pięciu dogodnych
sytuacji d-o zdobycia bramek.
Do tego momentu świetnie bro­
nił bramkarz Unii Pisz. W 51
min. Baildon wyrównał z samo­
bójczego strzału obrońcy Unii —

Morunia, a w chwilę później
bramkarz Pisz otrzymał karę 10
min. za niesportowe zachowanie
się, co ostatecznie przesądziło o

porażce Unii.
Ostatecznie mecz wygrał Bail­

don 7:4 (2:1, 0:3, 5:0). Bramki dla

hokeistów Podhala. „Sza-
w Toruniu z

drużyn
— P.o-

sobotnim
2:1, 0:6)

grały
ze słabszych
ekstraklasy

ipo
(2:0,

Unii zdobyli: Zabawa, Moruń,
Pietkiewicz i Majkowski.

Spotkanie rewanżowe toczyło
się już pod znakiem zdecydowa­
nej przewagi Baildonu, który
wygrał 12:2 (2:1, 4:1, 6:0). Oby­
dwie bramki dla Unii zdobył
Pawłowski. (W. Gor.)

Pozostałe wyniki: Naprzód Ja­
nów — Legia Warszawa 8:2 i

5:2, Zagłębie Sosnowiec — GKS
Katowice 1:2 i

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

0:3, Polonia Byd-
zez - ŁKS Łódź 2:3 i 4:3.
Baildon 24 41 136— 71
Podhale 24 35 159— 85
GKS Katowice 24 34 100— 66

Naprzód 24 31 107— 69
Polonia Bdg. 24 27 88— 99
ŁKS Łódź 242259—74

Zagłębie S. 241863—84

Legia 24 16 103—138
Pomorzanin 24 11 71—113
Unia Ośw. 24 5 63—150

W II lidze hokeja
Po zwycięstwach w wyjazdo­

wych meczach z Chemikiem w

Kędzierzynie: 11:5 (3:1, 3:1, 5:3)
i 10:4 (3:1, 5:0, 2:3) hokeiści KTH

Krynica dogonili prowadzącą w

tabeli od początku rozgrywek
Cracovię. Cracovia w wyjazdo­
wych meczach wygrała w Sano­
ku, w sobotę ze Stalą 10:3 (3:0,
5:2, 2:1) i przegrała wczoraj 1:7
(0:4, 0:3, 1:0).

J. Bachleda

szósty
w Pucha-
specjalny
przyniósł

— szóste
czołówce

konkurencji.
(Wło-

Wielkim sukcesem polskiego
narciarza zakończył się ostatni
konkurs skoków w ramach XI

Turnieju Przyjaźni, rozegranego
w czechosłowackiej miejscowości
Plavy. Adam Krzysztofiak wy­
grał konkurs w rewelacyjnym
stylu, otrzymując najwyższe no­
ty sędziów w całym turnieju,

Pierwszy medal w 1975 roku dla barw Polski na mistrzostwach

Europy zdobyła saneczkarka. W rozgrywanych we włoskiej miej­
scowości Valdaora mistrzostwach Europy w saneczkarstwie nasza

reprezentantka Halina Kanasz wywalczyła brązowy medal. O
trzecim miejscu naszej zawodniczki zadecydował trzeci i jak się
okazało ostatni ślizg. Po dwóch ślizgach Halina Kanasz znajdo­
wała się na 4 miejscu, tuż za swoją koleżanką z zespołu Teresą
Bugajczyk. W trzecim ślizgu uzyskała bardzo dobry rezultat ule­
gając jedynie reprezentantkom NRD i wysunęła się w klasyfikacji
na medalową pozycję z łącznym wynikiem — 2.00.02. Ponieważ w

Valdaora znacznie pogorszyły się warunki atmosferyczne, orga­
nizatorzy mistrzostw postanowili zakończyć konkurencje jedynek

Mistrzostwa Europy saneczkarzy

Brązowy medal

Haliny Kanasz
mężczyzn i kobiet po trzech ślizgach. Na czwartym miejscu
sklasyfikowana została nasza reprezentantka Teresa Bugajczyk.
Zgodnie z oczekiwaniami tytuł mistrzyni Europy ponownie wy­
walczyła Margi Schumann (NRD) — 1 .58,4, a srebrny medal zdo­
była jej rodaczka Eva-Maria Wernicke — 1 .59,55. .

Wśród mężczyzn bezkonkurencyjni okazali się ponownie sa­
neczkarze NRD zajmując 4 pierwsze miejsca. Równorzędną wal­
kę nawiązali z nimi jedynie nasi reprezentanci Andrzej Pieko-
szewski i Andrzej Żyła oraz Włoch Karl Brunner. Mistrzem Eu­
ropy został Detlev Guenther — 2.20,01 przed Wolframem Fiedle­
rem — 2 .20,86 i ubiegłorocznym triumfatorem ME — Hansem Rin­
nem — 2.21,24. Andrzej Piekoszewski uplasował się na 5 miejscu
— 2.21,80, a Andrzej Żyła na 7 miejscu — 2.22,87.

Tytuł mistrzów Europy w saneczkarstwie w dwójkach zdo­
byli reprezentanci NRD Rin i N. Hahn — 82,57, srebrny medal
— Mueller — Neumann (NRD) — 82,62, brązowy medal — Bernd
— U. Hahn (NRD) —83,05.

Na czwartym miejscu uplasowali się Roman Hurej 1 Józef

Pietrończyk (Polska) — 83,14. Druga nasza dwójka Mirosław

Więckowski iAndrzej Kozik zajęła 8 miejsce — 84,08.

przesądził swe zasłużone zwy­
cięstwo nad całą plejadą świa­
towych sław.

Tak więc obok Stanisława Bo­
baka, mamy w Krzysztofiaku
drugiego skoczka narciarskiego,
który przebojem wdziera się do

ścisłej czołówki światowej.
W klasyfikacji generalnej

Świetna postawa Krzysztofiaka

ea-
Jan Bachleda kontynuuje se­

rię dobrych występów
rze Świata. . Slalom

Kitzbuehl (Austria)
mu kolejny sukces

miejsce w światowej
specjalistów tej
Triumfował Piero Gros
chy) przed Szwedem Ingemarek
Stenmarkiem i Włochem Paolo
de Chiesą.

Kazimierz Burzykowski w sla­
lomie specjalnym w Kitzbuehl

uplasował się na 34 miejscu w

czasie 118,97
W narciarskim Pucharze Świa­

ta mężczyzn kolejność czołówki

jest następująca: 1. Klammer

(Austria) — 159 pkt., 2. Gros

(Włochy) — 145 pkt., 3. Thoeni

(Włochy) — 135 pkt.,
W slalomie specjalnym (po

czterech rozegranych konkuren­
cjach) prowadzi dwójka zawo­
dników: Stenmark i Gros — po
70 pkt. Ósme miejsce zajmuje
Jan Bachleda — 17 pkt.

Aschenbach triumfuje
przed brązowym medalistą
statnich mistrzostw świata Ru­
dolfem Hoehnłem (CSRS) oraz

2-krotnym mistrzem świata Han­
sem Georgiem Aschenbachem

(NRD).

Krzysztofiak był po pierwszej
serii drugi za Aschenbachem, a-

le W drugiej kolejce świetnie u-

sposobiony Polak po bezbłędnym
locie i fantastycznym lądowa­
niu osiągnął 82 metry i tym

o- tego turnieju triumfował Hans

Georg Aschenbach, przed Rudol­
fem Hoehnłem i Gari Napalko-
wem (ZSRR), który w Czechosło­
wacji powrócił do wielkiej for­
my. Krzysztofiak zajął znako­
mite piąte miejsce, Aleksander
Stołowski 11, Wojciech Fortuna
14, Jan Rabin 19 i Jan Bieniek 24.

Wyniki drużynowe Turnieju
Przyjaźni: 1. NRD, 2. CSRS, 3.

Polska, 4. ZSRR.

Dzięki dwóm zwycięstwom —

w sobotę ze Spójnią Gdańsk
79:71 (48:31) i w niedzielę nad

aktualnym liderem Wybrzeżem
Gdańsk 79:76 (42:42) koszykarze
krakowskiej Wisły objęli przo­
downictwo w tabeli.

W sobotnim meczu krakowia­
nie zagrali słabo, choć przeciw­
nik był mało doświadczony. Kie­
dy po przerwie gospodarze pro­
wadzili już 20 pkt. spodziewano
się wysokiego zwycięstwa. Wi­
ślacy grali jednak chaotycznie,
bardzo słabo spisywali się Ład­
niak, Langosz i tylko Gardzina

grał na dobrym poziomie. Am­
bitnie grający goście na 6 min.

przed końcem zmniejszyli dy­
stans do 6 pkt. W końcówce

jednak rutyna Wisły wzięła gó­
rę. Najwięcej punktów zdobyli
dla Wisły: Gardzina 26, Kwiat­
kowski 12, Langosz 13, dla Spój­
ni: Zienkiewicz 25, Z. Bogucki
11, Tomaszewski i Dagil no 10.

We wczorajszym spotkaniu z

Wybrzeżem gospodarze zagrali
lepiej, choć daleko im jeszcze
do dobrej formy. Mecz był nie-

zwykle zażarty, ale stal na prze­
ciętnym poziomie. Goście niczym
nie zaimponowali, ale pewnym
usprawiedliwieniem może być
fakt, że Jurkiewicz grał po cho­
robie, stąd jego słaba forma
strzelecka.

Wiślacy zaskoczyli gości agre­
sywnym kryciem i w 4 min.

prowadzili 9:0. Potem goście sy­
stematycznie zmniejszali różni­
cę, w 14 min. był remis 30:30.
Po przerwie w pierwszych mi­
nutach prowadzi Wisła — nie

więcej jednak jak 5 pkt, od 6
do 16 min. prowadzą na prze­
mian Wisła i Wybrzeże różnicą
1—2 pkt. W dramatycznej koń­
cówce więcej sił mają gospoda­
rze, którzy wygrywają ostatecz­
nie 79:76. W Wiśle dobrze tym
razem grał Langosz, Gardzina,
okresami Ładniak, słabszy był
Seweryn, który
13 min. miał 4
sobiste.

Punkty
Langosz
dżina 15,
ski 5, Seweryn 4,

dla Wybrzeża: Nowicki 23, No­
wak 20, Jurkiewicz 11, Lecyk 10,
Cegliński 8, Mikulski i Warszaw­
ski—po2. (ANS)

Pozostałe wyniki: sobota: Re-
sovia »- Wybrzeże
Polonia W-wa —

86:70, Legia W-wa
ka 78:64, Górnik

Pogoń Szczecin 92:77, Śląsk Wro­
cław — Lech Poznań 72:71, nie­
dziela: Resovia — Spójnia Gdańsk
94:69, Górnik Włb. — Lech 85:97,
Polonia W-wa — Lublinianka
84:73, Legia W-wa — Start 82:81,
Śląsk — Pogoń 86:70.

Wiślaczki

Gdańsk 84:75,
Start Lublin

— Lublinian-

Wałbrzych —

1. Wisła
2. Wybrzeże
3. Resovia
4. Polonia W-wa
5. Śląsk
6. Lech P.
7. Spójnia Gd.
8. Start L.
9. Lublinianka

10. Pogoń
11. Górnik Włb.
12. Legia

2066:1819
2166:1807
2118:1774
2062:1795
1899:1848
1959:1946
1608:1695
1698:1921
1617:1754
1728:2058
1788:2045
1954:2191

już jednak w

przewinienia o-

dla
28,

Wisły zdobyli:
Ładniak 20, Gar-

Matelak 6, Kwialkow-
Międzik 1,

Tabela

Na zdjęciu czołowi alpejczycy świata: Szwed Stcnmark, Włoch Thocni 1 Austriak Hinterseer.

zwyciężają
ły dobrą grę, a najlepszymi za­
wodniczkami w ich zespole by­
ły: Wyka, Rogowska i Berniak,

W pozostałych meczach: ŁKS
Łódź — Lech Poznań 76:65 i

91:51, Spójnia Gdańsk — AZS
Warszawa 70:61 i 58:57, Polonia
Warszawa — AZS Poznań 69:76
i 78:62, Stomil Olsztyn — SZS
AZS Pruszków 60:61 i 69:60.

W tabeli prowadzi nadal ŁKS
Łódź 37 pkt przed Wisłą 36 pkt;

Pod koszami w 11 lidze
KOBIETY

AZS Kraków — Stal St. Wola
62:40 (24:25) i 83:46 (41:26),

Stal Brzeg — Hutnik 42:53
(20:24) i 47:55 (24:22).

MĘŻCZYŹNI
Korona — Skra 67:61 (33:34) 1

82:68 (42:35).
AZS Kraków — Społem Łódź

68:65 (33:38,' 59:59)
W spotkaniu o

ligi KOBIETY:
liczka — MKS
(25:27, 55:55) i 55:50 (28:36).

Wisła

(26:33) i
Siarka

(27:30) i

i 49:93 (27:43).
wejście
Górnik

Zabrze

do II
Wie-
59:55

Ib — Korona
45:84 (25:37).
— Unia Tarnów

64:57 (25:32).

52:65

58:53

Toto-Lotek
I los.: 1, 30, 31, 35, 41, 42 dod. 18,
H los.: 3, 17, 25, 32, 33, 37

Wylosowana końcówka
roli: 345065.

Lajkonik
I losowanie: 12, 37, 2,

dodatkowa 14,
21, 26, 18, 16,
44.

Końcówki banderoli: do II
losowania czterocyfrowa 9257,
trzycyfrowa 938.

dod. 42 .

bande-

48, 38,
II losowanie:

42, dodatkowa:

A. Pawlusiak

Stefan Hula, brązowy medali­
sta ostatnich mistrzostw świata
w Falun, wraca do wielkiej for­
my. W zakończonych w niedzie­
lę w Reit im. Winki, międzyna­
rodowych zawodach w dwuboju
klasycznym nasz reprezentant
wywalczył drugie miejsce ule­
gając jedynie Tomowi Sandber-

gowi (Norwegia). Zwycięzca u-

zyska! 429,773 pkt, a Hula —

421,472 pkt. Polak, który po
skokach był na trzeciej pozycji,
pobiegł bardzo dobrze awansu­
jąc o jedno miejsce.

Bardzo dobrze spisali się rów­
nież pozostali nasi reprezentan­
ci. Do pierwszej ósemki zdołał

się jeszcze „wślizgnąć” tylko
Francuz Jacąues Gaillard. Po­
zostałe miejsca w czołówce ob­
sadzili Polacy. Stanisław Kawu­
lok był czwarty, Jan Legierski
— szósty, Kazimierz Długopol­
ski — siódmy, a Marek Pach —

ósmy.

W drugim dniu międzynaro­
dowych zawodów narciarskich
w konkurencjach klasycznych
kobiet, które odbywają się w

Klingenthal (NRD), wielki suk­
ces odniosła reprezentantka Pol­
ski, 22-letnia Anna Pawlusiak,
która w biegu na 5 km wywal­
czyła w bardzo silnej konkuren­
cji drugie miejsce. Anna Paw­
lusiak przegrała jedynie z wi-

ceministrzynią świata Blanką
Paulu (CSRS), a pokonała Finkę
Marjattę Kajosmaa, wszystkie
biegaczki radzieckie i reprezen­
tantki NRD. Na 8 miejscu zna­
lazła się Władysława Majerczyk,
a na 11 — Józefa Chromik.

Wyniki biegu na 5 km.: 1.
Paulu (CSRS) 18.59,90, 2. Paw­
lusiak (Polska) 19.14,70, 3.

josmaa (Finlandia) 19.18,80,
Jurasowa (ZSRR) 19.30,80, 5.

Rysiówna trzecia
W czwórboju łyżwiarek w

Davos triumfowała

dyjka Sylvia
190,492 pkt przed
wieriną (ZSRR)
Erwiną Rysiówną
133,146 pkt.

Halowe mistrzostwa

Polski w tenisie

Kana-
Burka —

Tatianą A-
—191,853 1

(Polska) —

W Poznaniu zakończyły się
halowe mistrzostwa Polski w

tenisie. Wśród mężczyzn
zwyciężył Jacek Niedżwiedz-
ki (Legia Warszawa). Wśród
kobiet triumfowała Barbara
Włochowicz (Górnik Świę­
tochłowice).

Dwa rekordy świata

Amerykanin Dwight Sto­
nes pobił halowy rekord
świata w skoku wzwyż. W

halowym mityngu w Los

Angeles pokonał poprzeczkę
zawieszoną na wysokości
2,2675.

Natomiast Amerykanka
Francie Larrieu poprawiła
rekord świata w biegu na

dystansie 1000 m. wynikiem
2,267.

kierowca amerykański
letni Bill Spencer.

4

26-
/

Czołowy dżokej meksykań­
ski Alvaro Pineda zginął
podczas wyścigów konnych w

Santa Anita (Kalifornia).

Ka-
4.

Zmarl

dr Jan Kazimierz

Dorawski
W Krakowie zmarl w wie­

ku 76 lat dr med. Jan Kazi­
mierz Dorawski, zasłużony
działacz polskiego ruchu gór­
skiego, wieloletni prezes Pol­
skiego Klubu Wysokogórskie­
go, wychowawca wielu poko­
leń polskich taterników i al­
pinistów.

Polewiak dziesiąty
W przełajowym wyścigu

open, rozegranym w Wetzi-
kon (Szwajcaria) zwyciężył
zawodowiec — Szwajcar Pe­
ter Frischknecht. Dziesiąte
miejsce zajął Czesław Pole-
wiak ze stratą 4 min. 6 sek.

Austriak Engstler
wygrał zjazd w PE

W Jahorinie (Jugosławia)
zjazd mężczyzn zaliczany do

alpejskiego Pucharu Euro­
py* 1974/75 wygrał Austriak
Kurt Engstler. Ten sam za­
wodnik zwyciężył już w pię­
ciu kolejnych zjazdach PE.

Prcell wygrała gigant
W Jahorinie (Bośnia) roze­

grano slalom gigant kobiet

zaliczany do punktacji Pu­
charu Świata. Annemarie

Proel-Moser, najlepsza alpej­
ska narciarka świata, wy­
walczyła swoje 37* zwycię­
stwo w zawodach pucharu
świata.

STADIONACH
Triumf radzieckich

bokserów

po raz siódmy ama-

pięściarze ZSRR po-
w tradycyjnym spot-
amatorów USA. Tym
w Las Vegas drużyna

Już

torscy
konali
kaniu
razem

radziecka zwyciężyła amery­
kańską 12:10. W wadze cięż­
kiej mistrz Europy Uljanicz
wypunktował wicemistrza
świata z Hawany Stinsona.

Tragiczne wypadki
na torach

Podczas wyścigu samocho­
dów seryjnych w Riverside

(Kalifornia) zginął znany

Smith - 5,55
Podczas halowego mityngu

lekkoatletów zawodowych w

Montrealu, Amerykanin Ste-
ve Smith skoczył o tyczce
5,55 — najlepszy halowy re­
zultat na świecie w tej kon­
kurencji. Drugie miejsce za­
jął jego rodak Boba Saegren
— 5,38. Brian Oldfield (USA)
pchnął kię na odległość 20,98.

Halowy
rekord Polski

Startujący poza konkursem
w lekkoatletycznych halowych
mistrzostwach Warszawy
starszych juniorów, Wojciech
Buciarski (Legia) wynikiem
5,40 ustanowił nowy halowy
rekord Polski w skoku o

tyczce.
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